
tf-r 1.1 Niedziela 15 (ZS> styczira 1912 r. Rok Vlf

W ych odzi codziennie m* oprócz dni poswiąteczRycli

Adres Redaksvi: K ijó w , K re s zo z^ iy k  3 8 . T s ! . 2 4 S 4 .  
A d m . i iln ik , Polskiej: K ijó w 3 K r e s z e ^  3B» T e !. 1 6 7 2 .

R ękopisów  R edakcya nie zw raca.

R edaktor przyjm uje od 12— 2. S ekretarz od &— 8 
Adm inistracya otwarta od 10— 4 po poi . od &—8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

w $  % msM

K I J O W S K I

PIBIO fOLITYCZNE,SPOłiEGZNE i LITERACKIE.

mieś. kwart, półrocz. rocz..
Prenumerata: W  kraju 1.—  3 .—  €.—  12.—

„ Z a  granicą ł .50 4 50  3 * —
.la zmianę adreeu 3 0  kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy lub jego miejsce'"
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20 kop. każdy na-, 
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i fO kop. na-* 
slępny raz, zawiad. żałobne po 40  K. W  rubryce; 
„Nadesłane" w iersz petitowy lub jego miejsce l  rt?-'

l^umeip p ^ e d |ń c z y  5  kop*

P re n u m e ra t i ogłeszenia przyjmuje Adm inistracya.

Dnia 10 i-tyczma o godzinie 10 rano jako w rocznicę śmierci

*§•
a. 7 p.

Edwarda Mazarakiego
odbę łzie się Msza. św  w  kościele św, Aleksandra w K ijęw ic, na 
którą zapraszają krewnych, znajomych i przyjaciół

Ż o n a  i d c i e c i .
Jednocześnie odbędą sie M-ze św. w e vw,*ys:kiJS parafiach 

zm a-ł*go, w  kaplicy Cbażyóskiej i w  rodzinnej kaplicy w koś ziele 
Vi-ryack ni w Krakowie. 227

Stały Teatr Polski K .  ? .  r ,  m .  a .
Salo „OGNIWO'

W  niedz elę dn. tę stycznia 1912 r.

kom edya w  3 aktach

if  f  dm skiego
Początek o godzinie 8 wieczorem .

Reżyser Jdrzef P o p ł a w s k i .  Zarządzający fld. P i o t r o w s k i
L loty sprzedaje księgarnia Sf. H t i k o w s k i e g o ,  K ł-ettiicjrta łjfk  >.łl S 5 
t e j e f o n  IJł 8 5 8 t a w dzień przedstawienia K a s *  | , O g n i « r t (l od god/f
6 wieczorem  do końca przedstawienia: w niedziele i święta kasa „Ogni 
wa" otwarta od n  ej rano <lo 2 ej no południu i od godziny ó do końca 
nrz.d  tanienia. W stęp do sali teatralnej na przedst. tit a w szystkich  48 o

p i T e a ł r  S o l o w c a w r a " .
Ib: i iln 15-^0 dwa przedstawienia: w południe „ Ż y w y  tresp” . Poozą 
t k o godz. 12 w poi. Wieczorem , , K s i ę ż n a  *' a t i u a ń a k  V ’< PocząteK 
o godzinie 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. W  poniedziałek dn. 16 go 
przedstawienie ogólnie przystępne, po raz ostatni „ M • r * e a !a  «nitos> 
« # ” ■ W e  wtorek dn a 17 go stycznia „ P s i a  z a ” . tOnia tę-go , , 2 -s dli). 
I « k i i t  o o e e n e m 11. W  piątek d. 20 i w sobotę dn. a i  pierwsze prze.1- 
siaw.enin komedyi T Pernara „BSaiułtl ł ie e a f ć h  iI.e ńęiit cafćl

\^” piąfev rt 20 styczna H e n e ł t e  r e i ł S c r a  £S. P . T - i j j ; w s 4 i " i j «  
I) „ M A L U T K I E  C f i r c " ,  2 ) „ C Z E R W O N Y  KW3A V K “ . Ceny na 

  obyriwra przedstawienia benefisowe.

W  próbach komedyn Hahra „ f f lo d n e  p i n i e ”  w 3-ch aktach, w krótce po 
wznowieniu „ E ł g a ”  reż. N. Popowa.

T e a t r  M i e j s k i .
Dz ś w  południe po cenach ogólnie przystępnych przedstawienie uczenie 
szkoły muzycznej N. Ł y s i e n k o  klasa art. T eatrów  Cesarskich JKI-, W. 
Z i t t a w e j  z łask. udziałem art. op. ktjow p. Szydłow skiego i pp.: D.-trrn- 
m  : 1 imaszddewicza,' wyst. hę lą *eenv z op ; .1 , ,R r r n e a  i J u l ia ” , 21 
n tlC a z e p a ” , 3) „ R u s ł n n  i Lun?ft«iła", p  „ 'C f ń i e w s i r a  n a " z r e z o -  
••a ‘  31 „ . k a n o n 1' ,  6) ,,A < d 4 ". Poc-ątek o g 12 1 pól po p ił. W ie- 
r / w . n  po cenach zw yczajnych po raz t 4-ty „ O i li t  V a d i« s<. B iorą 
udzo.t.j pp; W ikszem ęka, Rudnicka, Sławska, Rjfezen o, D ragom :reckt, 
Dolinin, L eliw a, Kamionski, Tarnowski, Kitgicf-Krort, U łu chanów i i ,. Po 
czątek o g. 7 i w Dnia ló  ostatnie przedstawienie 00 cenach ogólnie 
przystępnych „ S o f o g i - r n s z k r ” .  Dnia 17 „ E u g m i u s z  O n ie g in ” . 
Dnia ,8 go stycznia ( ,Z d  a d n ” .  Dnia rg py*;dśtaw icn il arielu kspdiriy- 
ntrńw  11 „ C a « a < 3P ia  R u *ti» ian ik ‘ J, 2) „ C a m o r r . t ” . f).;ia 23 b-jnafis 
K .ttiinńskieyo Bilety są do nabycia w  kasie teatru.

n > y r $ a c f«

„ S i e
■ „ i ■ .Stro­

jowa. Początek o godzinie 8 w ieczorem . W  poniedziałek" dnia tO siycz- 
n 'a kom edya „ftlfSeSoy i tn » !i: l .

T e a t i *  D r a m a t y c & n y p
Dziś w  niedzielę dn. 15, n y . zni..a w  południe 00 ce jrc h  zniżonych 
* »  t*lł, < k W S fJ.  W ieczorem  „ f l e t a  k i a t k W S  lT ^ .sery a  Al. P.

Dni-a 2 ©-go si ł̂Pr îiięi w  anSasEn Klufou E£m» 
pieckie^o odbęcSxie się  tnadycyjjny

na r*<!c* stude.dtitów tpaSiaicćw Potitechrfiki 
K tjow skiej. 389

■m

Spo9»tśng Prt8Sa©S’
R o lle r ^ S k a k in g  - R in g . M ikołajewska .Ke 4 —  6.
Dziś w  n i e d z i e l ę  dnia J.ą-go s t y czni a  rano od gc- 
rlziny 12— 3 po p o ł u d n i ?  o r k i e s t r a  w o j s k o w a .  W yj­

cie bo kop .  W  dz i f ń

:*  ' i s  « y  • g z  « 0

dla jeżdżących i w idzów  11102 -zyiiuw i rozryw ek

W y  ś c i g i
Z abaw y i lo zryw k i podczas ogólnej jazdy dla dorosiyih w ejście to 
kop, ucząca się mł. i dzieci płacą 30 k. Początek o godz. 4 00 pół.

Dyrekeya LEO.

S a l *  Kii u b u  K u p i e c k i e g o .  W czw artek d. jg  stycznia KONCEPT skrzypka

Jnliana 3>viłikov$s!ci8go
Fowtrwian :e skBdu ]. Kcrntopfa. TJoczątek o g. 8 i pół w. Bilety u \Vł  
ldzft:owski< go. Kreszczatyk 35. " 6

I
! 0 * * r 7¥stwe 

W /f jbó w  

Słaia^ riysh
I z a a k  S z w a r c m a n ”  ?

„ I j s i f h g  sklsp immiw i a p l  i  E ijstis ."

P A D Ó Ł
picest gma> 

c h u  k o p S " * ! c -  
t e w e g e

183

Po sp isan iu  in w en ta rza  w e  
w sz y stk ic h  odrizinfach odłożona  
c z ę ś ć  tow arów , któE»« będą 
sp rzed a w a n e z  rabatem

d o  S Bo c f l * 2 C 0' I

A M B U L A T S R T U M

T - n  Lekarzy Spesyailstósr
Rejtarska 12 d. włas. T elefo n  17-5^. 
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyaliiości. 
Porada 60 kop. Konsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma- 
mek. A nalizy. Rozkład godzin przy- 
ęć we w szystkich aptekach. 179

B ib i k o w s k i  b u l w a r  4 , ł c l e f .  1394 .

Pokoje dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem
opieką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

(50 kop. od porady) dla 
przychodząc, chorychAmlmfatoryum t&rsis

Szczepienia ospy. D szpfsk. mieszkań formaliną.

P r a c o w n i a  c ł a  b a d « H  

c h e m i c z n y c h  i f e a & i e *  

—— —  i ^ o i o g i c z n y c h .  — »  

p o d  k ie r u n k ie m

r * A ,  MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
w ego, plw ociny, nalotów z gardła 

krw i i t. p. ęgg

S E R O D Y A G N O S T Y S A  S Y F IL IS U .

19 12 M 19 12

owosc

C y r k  „Hippo-Palace“ .
Dziś w południe o godz. i-ej „ Ś w i ę t o  d Ł i e c l n n a ”  przedstawienie w 3 
oddziafa :h. W  antraktach jaz.la dziuc; iri k tcyk P, erze udział
komik p. w e u t m a n .  25 tresow. psów p. Melas. W ieczorem  o godzinie 
8 i pół w. wielkie przedst. świąt, a gt debiut A n d r e s  W ystęp
znakom, cyklisty C h e s t e r a  U i c k ’ a.  N iezwykłe! Niewidziane dotąd! 
saltomortale na row erze z przeszkodami.

n. A l l i a n c s t  F f a n c o * r u a s e  e<i d z i ś  i c t t d Ł t e n n i cw kabarecie lirami ISoftaPu
Biorą udział pp Dangel, Marci, Domańska: pp.: NikoDki-Frank, Stiepanow, 
Diri, Kruczynln, Nisznamow, Santojłowa, Insarowa i in Znakomity duet 
polski p j  D o l s c y ,  a także znakom ci kuglarze pp S a r - G a * ’ .  Orygi 
rialne a t a ł *  c z ę s t o w a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  Codziennie ogum e pieśni 
chóralne. W e wiórki i piątki g r a n d ę  ! i» i  o i i le  d e s  f l e u r s .  W krćt 
ce będą otwarte loże gabinety. Kolacya z 3 ch dań 1 rb. 50 kop.

Z. Sławicz-ReganeyZatw . przez Minist. Spr W ew n.

Szkoła Muzyczna zwolonego
iBifcikowski Bulwar 37 telef. 14-91).

P rzyjęcia codzien. od god. 11—5 pp. Skiad prof: k last fortep. L. S ław icz 
Regam ey i K Reganiey. Klasa ś.łiewu i op prof. A. Corradim, klasa 
skrzypiec, A . W ejnreb. przedni, teoret. G. Lubomirski, oho wiąz. fort. E. 
Sorokina. ,,2l

- L . D e - W e k k i
S g lz i  K l u b u  K u p i e c k i e
a o .  W e wtorek d. 17 go

nVIcz Koncert p5ar i8t
Fortepian fahr. B l U t h n e r  ze skł. K e r n ł o j j f a ,  Początek o godz 8 i pół 
w ieczorem . Bilety u W l. Idzikowskiego, Kreszczatyk 3-3. 59

S a l s  K l u b u  t l u p i e c k i e g a .  W  poniedziałek d. 16 stycznia K O N C E R T  
w yłącznie z utworó w E c $ l i o w £ t i 3  w  wykonaniu p isn istB cś

k. Esipowej i S K R ó Y P K A  L, Auera
Fortepian fabryki B e c k e r a  ze składu F.  K u h e .  Początek n g. 8 i pól 
Bilety u Wład.. Idzikowskiego. Kreszcz. 33 od 10 -3  i 5- 8 i)ziś od 12-3 .

T e a tr A . MiżRowskiego.
występ w szechśw iatow ych znakomitości akrobatów, trupy

M ałp
pod kierownictwem  J E r i t A o .  U , 
dorosłych płacą 20 kop.

Stojące dwutaktawe nefiewe motory
T o w .  A k c y j n e

Rosyjsko-BaltycicleL Fsb̂yki Wagonów
pasażerskie 

i ciężarowe.
S K ł.A D i A l e k s a n d r o w s k a  4 7 .

In ż .-  
Tecftn. W. PopSelski

4897

TeSsf.
» 2 3 .

FABFlYKA
jest kupować

a u t o m o b i l e  £ a a i i n  S  X t a n t

w  f a b r y c e . posiada w łasny

fabryczny skfad 1
KRESZCZATYK Ns 38

w  podwórzu. 4719 I

Wezera] nastąiiło otwaicie
K I J O W S K I E J  F I L I !

Warszawskiej Fabryki Palenia lawy

s s Pluton"
K i j ó w ,  c f f l i k o ł a j c w s k a  4 .

241

O d  1 8 - g o  s t y c z n i a

W yprzedaż
ws w szystkich oddziałach magazynu

3. Karantbayvela
P la c  D um skl 

z  r a b a t e m  d o  5 0 '!,.

238
__ y

w  n ajlcp sz. gatu n ­
ku w łasn ego w y ro ­
bu F sb r. A kc. T -w a

Mikołajewska 9.
K o szto ry sy  na żą ­
danie —  bezc-łatuir.

2.(6

JEGO ŻARŁOCZNA M08Ć-
B U  £  A K . . .  1

S Z K IC E  U K R A fH S K O -K O N T R A K T O W E
przez Hc». A d a m a  R z e T w a s k i e g a .

C en a  R b . i . — . N akład L E O N A  ID Z I K O W S K IE G O  
w  K ijo w ie . D o n ab ycia  w e w szystk ich  k sięg arn iach .

B iU R O  AGRONOM ICZN E 48

L ,  Z d r o j e w s k i  i K S r a b c w s k i
IC ijów , P ie u r e m a  9 .  Przyjm uje zamówienia na

Superfosfat
s a t e t r ę ,  t e i r s a s ó w k ę ,  g i p s ,  h a i n i t ,  s ó l  p o t a s o w ą .

P u s z k i ń s k a  ATs I m . 10

Kursy jaz, obcych

pierwszej kijowskiej fabryce 
B IE L IZ N Y

Funduklejow. 12, telef. 1650. 
F f y in a c ie o n a  od 18 do £4
stycznia Pierw sza od początku 

eg■/.. fabr. bielizny męLkirj

Ceny znacznie niższe 
tcwnych.

C . E l r i c k
IR

9  lifa ru a w a  — C calana III ju
9 o
^ N a  żądanie rozsyła bezpłatnie Ł

[ M l  I n  I
N i narzędzi ogrodniczych na •!

rok 1912. 5369 ~

s t !  Bcrtttzs
dla dorosłych płci oboiga

Od dnia 10-go stycznia ' '
u '« d 2 .;* e n U  n o w e  g^ izp y. Angiel , franc., niemiec , w łosk., rosyj. 
dia cudzoziem ców. Lprasza su,- o wczesne zapisy dla zapewnienia

miejsc w  grupach.

Specyalne kursy ciykcyi
dla osób posiadających język  francuski ale z błędam i w  w ym ow ie

P f z y j s n e w a n i e  i ł ó m a ^ z c  ń .

iile tf  loteryjne
\Yszy.stkieh tizech emisyi sprzedam n a  p a ły

k a n t s r  ł t ^ n k is r s k i

R lp e rin a
KijóW, Kreszczatył: 19, telei. 12 i 3. z zaliczką na 

prem. I-ej emts\'i 30 rb , ii i iii od 25 rb.
Z  chtnrilą  z ł o ż e n i a  z .a i io z k i  w y g r a n a  n a ­

l e ż y  d o  I t u p u ją c a g a ,
Prospekty i warunki w ysyłam y na żądanie b ez­

płatnie.

2 s t ^ s s t n i a ,  I c s w r s f j  i I n t a j a
w ygryw a  qoo biletów —  1,800,000 rb.

1 ntarca 1912 r. 

w j-gryw a

1 bilet 2Co,o o

I „ 75„tjr>0

I ąo, JOO

I 25,(X)0
3 „ po 10,000 30,000

5 u 3.°°0 40,000

8 „ I, 5,000 4°,000

20 „ „ 1,000 20,000

260 bil. po 500 130,000

300 600000

O d  d n .  f 6 » g c  d o  2 4 ^ g o  s t y c z n i a  ( 9 1 2  r o f c u -

# W  M A G A Z Y N I E  ^

1̂ . TIMASZEW i S-ka #
K R E S S C Z ft T Y K  3 B.

W i e l k a  w y p r z e d a ż
H a fty  do bielizny 

. H afto w an e sukm e i bluzki
163 B ie lizn a  dam ska i dziecinn a

K a p y  i p rzyk ry cia  n a p o śc it i.

M agazyn o tw a rty  w dnie w y p rze d a ży  od g o d zin y  10 r. do 5 wicez-

1-2 lecznica Dentystyczna
przeniesiona n a  ^ r o r e a n g  JVfi tU.
Przy lecznicy c h i r u r g .  5003

Poszukuję kupna mssjgticM 
ziem skiego od 500 do ioao dziesię­
cin, dobrze zagospodar., na dogod­
nych warunkach, bez pośredników. 
Określona powinna być rzeczywista 
ilość wszystkiego, znajdującego się 
w tym majątku. Od stacyi kolei bocz­
nej 2, od szosy do 4 mil najwyżej 
może być oddalony. Adres: gub ka 
liska p. Działoszyn w  W ąsoszu A le ­
ksander W odzyński. 3561

Obora Snyeów ; . . F,

D2!i£ C ! do {{ lal |>r/y 
*31

Wystawy ptactwa w 1912 roku
K i j ó w i  l t i e g o  T ” W?a M i ł o ś n i k ó w  P r z y r j d y

1) 7-a kolejna w  Kijowie od dn. u  do 23 lutego. K c n k ta r s  [ i łn ttó w .
N a g r o d y  w a r t o ś c i o w e .

2) 2-a ruchoma w  Huruaiiiu od 31 marca do 3-go kwietnia.
3) 3 cia ruchoma w iiiałej (i eckwl i>d 11 do 16 września.

P ro gramy i podama: Kijów, W łodzim ierska Nr SI. 149

G R A M o m y
I Patelony i w  lepszym  gatunku płyty w  największym  w yborze po Cenach 
umiarkowanych poleca skł td głów n y instrumentów m uzycznych 1 nut 

| J . IN D R ISE K , Kijów, K reszczatyk ^6 41. Filia w  Baku. 585

w I F e r d y n s n .
d a w z c  sp rze­

daje 1 byka rocznego, 2 cielice rocz­
ne i 2 krow y 7 letnie. Poczta i tele­
graf: Niemirów, gub. podolskiej Jó­
zef Podgórski. 130

5280

kosmetycznego 
masażu tw arzy 

Haliny Adelheim  pod doz. lekarza,

P a ^ rin s tiM  de Bsautś
i e o o f e  F r a n c .  p r o f .  A r c h a n t -  
b e a u .  Hyg. pieięg. twarzy, usuw. 
zmar., pieg., wągr., brodaw., podw. 
podbr. i pryszczy. E D IA LIO W A nłE  
t w ę r z y .  K A F K A  M A N IC U R E . 
•Spec. pielęg. włos. i przyw r, pierw 
kol. w edł. najn. spos. FA R B O W A * 
HUS W Ł O SÓ W , ^ i k o l a j o w s k a  17. 
0 4  t l — 3 - e j  i u d  S - T i 50

Fortepiany ś pianina

J . B ! i i t h r s e r
w  L IP S K U

nagrodzone na różnych w szechśw iatow ych w ystaw ach f 5 -tom a p i e r w s z e  
m i nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym  na w szechśw iatow ej 

w ystaw ie w Brukseli p i e r w s z ą  n a ^ r ia s ą  Grand P r ii .

.. reprezent"cya J «  K e m t @ p f  i 8 ^ 1 1
w  K i jo w ie ,  K R E S Z C Z A T Y K  AA 3 3 . 1993

'FABRYKA
H. MEKLENBURG

W  dużym  w yborze n o w e sty lo w e

pianinu
p alisan d ro w e, dęb ow e białe, m ahoniow e po cenach fabryern . 

F t i n d i i i k l e i o w s k a  3 4 ,  d o m  w t a s i f i y .

r-----------------
O d d . iS  s k o c z n i a  w  specyal, magazynie hattów szwajcarskich

g.  w m m m m m m
M A I S O N

J 5 - m e  Z h e e l
R u a y k a i i t j  z a i ł .  I m . 51.

P raco w n ia  elegan ckich  stro jów  
i okryć dam skich. 4012

K r e s z c a a t y k  31.

W Y Z N A C Z O N A

W i e l k a  W y p r z e d a ż
Haftów szw ajcarskich, koronek do bluzek , bielizny damskiej, ka­
pek ne poduszki i t p. 245



1 8  N N ? JC *  I J O  W  S 8  I ** 1 3

L i
Kursy mHw okydł JJtrlitza

Prorezna 27 lub Dicnisjew ski zaułek 
Nr 4 m. 4. 160

w edług 
metody

w yucz. jęz, szybko f  gruntownie, pr zygot. do egzam. p rzy- okręgu, k o  
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Mamy dziś ważną wiadom ością podzielić 
się z czytelnikami. Ostatnie spraw ozdanie R a ­
d y Szkolnej K rajow ej we L w o w ie przynosi po­
cieszającą, a wszędzie u nas radosnem  echem 
odbijającą się wieść, że w roku obecnym w s z y ­
s t k i e  g m i n y  w  G alicyi, a jest ich blizko 
6,000, p o s i a d a ć  b ę d ą  s w ą  s z k o l ę .  Dlu- 
geśm y na to czekali. D w ie geueracye poszły 
w  grób i tego się nie doczekaiy. Nareszcie po 
latach pięćdziesięciu w ytrw ałej pracy edukacyj­
nej, po 45 latach pracy autonomicznej R ady 
Szkolnej K rajow ej, jesteśm y już dziś u celu dłu­
gich usiłowań. W edług urzędow ych dat, prze­
dłożonych Sejm owi Krajowem u, liczba zorgani­
zow anych szkól publicznych w  G alicyi w roku 
zeszłym  w ynosiła 5,596, liczba gmin pozbaw io­
nych nauki szkolnej w ynosiła z początkiem re­
ku szkolnego 1910/11 ogółem  310, liczba szkól 
publicznych zorganizow anych w roku 19 11 w zro­
sła o 212, tak, że liczba gmin pozbawionych 
szkól w ynosiła z początkiem roku szkolnego 
19 11/12  tylko lo ff.  W śród tych 136 gmin jest 
gmin 63, w których zorganizow ano publiczne 
s^toly z dniem 1 września 1012 r., a reszta 
gm in otrzym a szkoły w roku 1913. N i e  b ę ­
d z i e  w i ę c  a n i  j e d n e j  g m i n y  b e z  s z k o ­
ł y  w G a l i c y i .

A  teraz przyjrzyjm y się bliżej statystyce 
ośw iaty ludowej w G alicyi (wedle urzędowych 
dat R ad y Szkolnej K rajow ej za rok ubiegły).

Sam a cyfra 5,596 szkól, wśród których 
tylko 185 było nieczynnych, jeszcze nie mówi 
wszystkiego. N ależy bowiem pamiętać, że obe­
cnie G alicya przechodzi ważną przemianę: 
r e o r g a n i z a c y i  s z k ó ł  j e d n o k i a s o -  
w y c h  n a  w i ę c e j k  l a s ó w  e, które mają 
pogłębić naukę szkolną i przysposobić dziecko 
albo do w yższych fachow ych szkół rolniczych 
przem ysłowych i handlowych, albo do szkół 
średnich, albo w ogóle dać mu wystarczające 
wykształcenie na życie w  zmienionych trudnych 
warunkach walki o byt.

Jeżeli przeto będziemy sumiennie badać szkol­
nictwo ludowe galicyjskie, to przekonamy się, 
t t  już dziś znaczna, chociaż zaw sze jeszcze nie 
w ystarczająca część szkól indowych jednoklasn- 
w ych przemieniona została na szkoły wieloklg- 
sow e.

I tak przekonam y się, że G alicya  posiada 
ogółem  już tylko 3,501 szkół jcdnoklasow ych, 
1,222 szkół d wuklasowycb, 19 trzyklasowych, 
391 czteroklasow ych, 126 pięcioklasow ycb, 6 t 
sześcioklasowych i 91 szkól w ydziałowych sie­
dmio i ośmioklasowych.

Ogółem  posiada kraj 1 4 , 6 1 0  k l a s ,  
w  których udziela naukę 14,739 nauczycieli i 
nauczycielek a mianowicie dokładnie 9,516 nau­
czycieli i nauczycielek z patentem nauczyciel­
skim i świadectwem dojrzałości, 2,123 z paten­
tem nauczycielskim. 2,881 z egzaminem dojrzało­
ści, a tylko 2 1 9  n a u c z y c i e l i  s t a r e g o  
t y p u  bez kw alifikacji.

W  tych 14,610 klasach uczy się milion 
i ośmdziesiąt ośm tysięcy młodzieży, a oprócz 
tego uczęszcza na naukę d o p e ł n i a j ą c ą  d o  
s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  174,475 młodzieży. 
Nie na tera się kończy spraw a oświecenia pub­
licznego.

Chcąc utrzymać kilkaraście tysięcy klas 
n a stopie now ożytnej nauki, potrzeba było za­
pew nić sobie armię nauczycieli. T y ch  nauczy­
cieli trzeba w ychow ać podług z g óry  ułożonego 
planu. Na to służy 25 szkól nauczycielskich, 
czyli tak zw anych sem inaryów nauczycielskich, 
z czego 18 sem inaryów państw ow ych, a 8 se­
m inaryów pryw atnych, czternaście sem inaryów 
męskich państw ow ych, a 4 3cm inarya żeńskie 
państwowe, a nadto 8 sem inaryów żeńskich 
pryw atnych.

Pod względem  języka w ykładow ego jest 
7 seminary w męskich z językiem  wykładowym  
polskim a 7 z językiem  wykładowym  polskim 
i ruskim; w roku ubiegłym uczęszczało dc 
tych zakładów  naukowych 3,532 kandydatów 
stanu nauczycielskiego i 1,0 16 kobiet przyszłych 
nauczycielek.

Niedość jednak mieć szkoły zorganizow a­
ne, niedość mieć w ychow any personel nauczy­
cielski, trzeba jeszcze postarać się o budynki 
szkolne. Na półszósta tysięcy szkól zaledwie 
część mniejsza posiadała budynki szkolne w stanie 
bardzo dobrym i dobrym (1569 bardzo dobrze u- 
mieszczonych, 1518  dobrze) reszta szkół mie­
ściła się jeszcze w budynkach zaledwie odpo 
wiednich, u 1185 W budynkach nieodpowied­
nich. T rzeb a więc było przystąpić do budowy 
tysięcy now ych szkół. W edle typu, jaki dziś 
jest uznany za praw idłow y, budynek szkolny 
w  G alicyi jest pięknym  dworkiem murowanym, 
krytym  dachówką, o piecach przeważnie kaflo­
w ych z wszelkim i urządzeniami hygienicznemi, 
w raz z mieszkaniem nauczyciela złoźonem, z dwu 
pokoi, przedpokoju i kuchni oraz półm orgowym  
ogrodem  przy szkole i morgu ziemi uprawnej 
dla nauczyciela. Przeciętnie budowa takiej 
szkoły o jednej klasie kosztuje 15,000 koron, 
koszt w ięcejklasow ych szkół dochodzi do trzy­
dziestu tysięcy koron i wyżej. Zbudow anie 
więc kilku tysięcy now ych szkół jest sprawą 
kilkudziesięciu milionów koron. Na to łożą 
gm iny po 120 proc. dodatków do podatków 
krajow ych, tyleż dają obszary dworskie, a p o ­
niew aż to razem wzięte zw ykle nie p o k iw a  
ani połow y, nieraz ani czwartej części kosztów 
budow y szkoły, przeto fundusz krajow y musi 
przychodzić z pomocą. I przychodzi.

W laśrre się skończył pierwszy okres bu- 
d<?wy szkól, na który fundusz szkolny krajow y 
pzeznaczal 10,000,000 koron, ale dziesięć mi-

rodów szlacheckich— 
prowadzę spraw y, do­

tyczące praw  na szlachectw o, tyta- 
ły, herby etc. K ijów , Nusterowsk? 
.Na 5 m. 6, osob. od 3 —  6 g. lis f  
Skrzynka poczt. Ns 149 .

Ogrodnik
kwiaciarstwo i sad. przyjm. pos od

m. Pohoryla J. Szmęja.

pos 
gub. pod 

4762

ieohanik rolny, 20-letn prak­
tyka, poszukuje po 

sady. Żnierynka dom Bużkiewicza 
dla D. S. ! 118

S z s p l t i w h a
w t t ł y f r .  g u b -  „„„ 

prenumeratę

„Dziennika Kijowskieso11
przyjmuje

l i i i ś f  M U

iionów  koron przebudowano w dwu latach 1 
faz od reku gm iny z utęsknieniem oczekują na 
nową dzies:ęciomilionową doiaeyę ze strony 
kraju, którą sejm obecnie ma zamiar uchwalić 
pomimo muzykalnej ob strukcji rusinów Z a  te 
pieniądze w ybudow ano w ciągu lat 1908— 1910 
szkolne budynki w 699 gminach teraz, na n o ­
w e 700 gmin przychodzi kolej. I nie będzie to 
w cale w ystarczające. Sejm czekają jeszcze no­
w e wydatki, aż w szystkie szkoły nieodpow ie­
dnio pom ieszczone1 otrzym ają nowe pałace 
szkolne.

Z  pomiędzy 5,408 szkół publicznych w y­
kazanych w sprawozdaniu rady szkolnej krajo­
wej za r. 1910 /11 jako czynne miało 2,920 
szkól język w ykładow y polski a 2,463 szkół 
język w ykładow y ruski, zaś 25 szkół język 
w ykładow y niemiecki. Prócz nauki planem 
szkolnym przepisanej, odnoszącej się do prze­
dmiotów pierwiastkowych, w  4 208 szkołach u- 
dzielano dla dziewcząt nauki robót kobiecych, z 
tego w 529 szkolacn uczyły robót kobiecych 
osobne kw alifikow ane w tej zręczności nauczy 
cielki, a w 3,679 szkołach udzielały te 
go przedmiotu nauczycielki klasow e. W  363 
szkołach udzielana była nauka g i m n a s t y k i  
a w 234 szkołach udzielana była dla chłopców 
nauka z r ę c z n o ś c i  (slojdu). Szkoły nasze 
corzz lepiej zaopatrzone są w przybory nauko­
we i w biblioteki. Z  dat sprawozdania R ady 
szk. Lraj. przekonyw ujem y się, że 3.431 szkół 
posiadało biblioteki dla nauczycieli, 2,467 szkól 
posiadało biblioteki dla dziatw y szkolnej, 936 
szkól było zaopatrzonych bardzo dobrze w 
przybory szkolne a 2 ,231— dobrze, tak, że tylko 
w 53 szkołach nie było jeszcze map ściennych, 
globusów, tablic botanicznych i zoologicznych 
i t. p. przyborów  szkolnych. O czyw iście w 
miarę jak liczba szkól się powiększa, jak  przy 
byw ają now e budynki szkolne i nauczycielstwo 
jest coraz lepiej płatne, w ydatki na szkolnictwo 
ludowe muszą wzrastać. T o  też od wielu lat 
stale wzrastała i kraj, który daw niej z trudem 
daw ał na ten cel milion zlr. dziś płaci bez 
trudności kwotę piętnaście razy wyższą. W edle 
zam knięcia rachunków w ynosiły  w ydatki fun­
duszu szkolnego krajow ego na szkoły ludowe
21,349,000 koron, w ydatki funduszu szkolnego 
miasta L w o w a na place i na w ynagrodzenia 
dla nauczycieli 1.175,000 k. (na rok 1912 w y­
nosi budżet szkolny miasta L w o w a 2 miliony 
k.) wydatki funduszu szkolnego em erytalnego 
w ynosiły w kraju 1,759,000 kor.

Prócz tego płacą na w ydatki szkolne fun­
dusze szkolne miejscowe.

W ydatki te m iejscowych funduszów szkol­
nych w ynosiły  4,183,000 kor. i 1,338,000 k.

Ogółem  przeto kosztowało szkolnictwo lu­
dowe w roku 1909 kraj 1 fundusze m iejcowe 
kwotę 28 m i l i o n ó w  koron, a z każdym ro­
kiem kwota ta musi wzrastać.

D obre szkolnictw o jest bowiem rzeczą 
bardzo kosztowną, -a G alicya ma w tej. chwili 
już dobre szkolnictwo i chce mieć jeszcze lep­
sze. W ietkie miasta prześcigają się w w yda­
tkach na szkoły ludowe, a jest szlachetną emu 
lacyą gmin, aby posiadać najpiękniejsze szkoły 
i najlepszych nauczycieli.

Milion i dwieście tysięcy dziatw y szkolnej 
pobiera naukę w półszósta tysiącach szkół, w 
piętnastu tysiącach klas szkół ludowych. N a w iel­
ką skalę odbyw a się przeto w G alicyi przemiana, 
której skutki już za dziesięć lat będą widoczne... 
a dodajm y zaraz, już i dziś są widoczne, zw ła­
szcza na zachodzie kraju. S praw a ośw iaty lu­
dowej była od reku 1872 n a j w i ę k s z ą  
s p r a w ą  G a l i c y i ,  z każdym rokiem p o­
praw iało się szkolnictwo a chociaż nikt nie 
potrafi starego zakorzenionego analfabetyzmu 
od razu wykorzenić, to każdy, sprawiedliwie 
oceniający stosunki szkolne w G alicyi, musi 
przyznać, ż t  popraw a ośw iatow ych stosunków 
jest w  oczy bijąca. Zapew ne żyją jeszcze lu­
dzie, którzy, kiedy byli młodzi, w swej gminie 
nie pobierali nauki szkolnej 1 nie nauczyli się 
pisać i czytać. I dziś jeszcze są— nieliczne jak 
w ykazaliśm y— gm iny bez szkoły, mogą być je­
szcze i będą diugo analfabeci. G eneracya, któ 
tej młodość przypada na lata sześćdziesiąte i 
siedmdziesiąte może jeszcze przez połow ę nale 
żeć do analfabetów. A le  ta g en era cja  w ym ie­
ra. W  jej miejsee przychodzi do życia pryw at­
nego i publicznego g e n e ra c ja  w ychow ana w 
szkole ludowej, a ta generacya w yjątkow o tylko 
może dostarczać analfabetów.

T o  też liczba analfabetów teraz już z ka­
żdym rokiem automatycznie zm niejszać się bę­
dzie i istotnie zm óiejsza się. Przyszłość szkoły 
ludowej w G alicyi jest już zabezpieczona. Je­
żeli się porów na postępy, jakie G alicya  w o- 
statnim dziesiątku lat zrobiła, to trzeba będzie 
przyznać, że postęp na polu ośw iaty jest naj­
silniejszy, najw idoczniejszy i on w róży najlepiej 
o wszystkich, innych. P raca ośw iatow a w G a ­
licyi idzie raźnem tempem.

W  L

Niezwykły szpieg.
W  uzupełnieniu depesz naszych o aresztow a­

niu w  K rakow ie niebezpiecznego szpiega m iędzy 
narodowego, otrzym ujem y jeszcze szczegóły nastę 
pujące:

Zam ieszkaw szy w  pierwszorzędnym  hotelu 
krakowskim , nieznajomy podał, że liczy 21 lat i u 
rodzony jest w  pow iecie bytomskim na Górnym 
Śląsku, Podany w iek byl w  sprzeczności z fakty­
cznym wyglądem  m ężczyzny, wskazującym  na prze­
bytą trzydziestkę. Ten szczegół, równie jak inne, 
zw rócił uwagę polic.yi na przybysza: otoczono go 
opieką i zebrano tyle poszlak, że w ystarczały do 
w krocz ciii a i aresztowania. Zarządzona w  pokoju 
hotelowym  rew izya przyniosła obfity m atcryai, uza 
sadmająey podejrzenie.

Szpieg nie spodziewał się aresztowania, są 
dził bowiem, że pierw szorzędny hąte) ukryje przed 
poiicyą jego  karygodną działalność. P rzy przesłu­
chaniu ośw iadczył, że m zy w a  sit: Paweł Pełka; po- 
zaletn jest bardzo skąpy w  słowach, Przedsięw .dę­
te dochodzenia przyniosły ciekaw y m ateryał, iv.sk.a-- 
zigąCy, że aresztowany, używający fałszyw ego na 
zwiska Pełki, jest jednym z najniebezpieczniejszych

m iędzynarodowych agentów szpiegowskich, i upra­
w iał już rzemiosło szpiegowskie w c  wszystkich pań­
stwach Europy, a nawet należał do międzynarodo­
w ego  biura szpiegowskiego w  Berlinie: odsiedział 
4 lata w  więzieniu forteCz.nem w  Brandenburgii za 
szpiegostwo na rzecz FranCyi, miał też związki 
z głośnym  kapitanem Luxem , który niedawno uciekł 
z tw ierdzy w  Kładzku.

PoliCya w ykryła  podobno ślady, wskazujące, 
że władze szw ajcarskie aresztow ały przed kilku la­
ty rzekom ego Pełkę pod zarzutem knowań anarchi­
stycznych; w ystępow ał tam, zdaje się, jako prow o­
kator. Pełka b ył także aresztowany w  kilku w ięk 
szych miastach Europy pód zarzutem szpiegostwa.

C iekaw y jest fakt, że karyerę szpiegowską roz­
począł w  młodym bardzo wieku, m iędzy 17 a 18 
rokiem życia; po 20 roku życia, na podstawie sfał 
szowanych dokumentów i pod fałszyw em  nazwis­
kiem, zaciągnął się do wojska austcyac.kiego w  Ce­
lach w ojskow ego szpiegostwa, a po krótkiej służbie 
zbiegł z szeregów . Służbę w ojskow ą pełnił w  je d ­
nej z 2ałóg galicyjskich. W ładze w ojskow e poszu­
kiw ały go, jako dezertera.

P ełkę przysłano p odobno do G alicyi dla speł­
nienia ściśle określonego, ważnego szpiegowskiego 
zadania, które b yłby niezawodnie spełnił, gdyby nie 
w czesna interw encja policyi krakowskiej Zadanie 
było wytknięto w  dwóch kierunkach: wojskow ym  i 
politycznym. Pełka należał do rzędu szpiegów  w y t 
szego stopnia: nie trudnił się rysowaniem  ani foto 
gratowaniem  tortów, badaniem dróg; takie obowiąz­
ki pełnią inni, on miał do spełnienia donioślejsze, 
łatwiej dające się ukryć zadanie, operow ał na w ie l­
ką skalę.

Dotychczas niewiadomo, jakie jest praw dziw e 
nazwisko aresztowanego. Natrafiono na ślad kilku 
nasni, używanych rożnem i czasy. P olicy a zebrała 
też kilka jego fotografii z poprzednich w ystępów . 
Podobizny te świadczą w ym ow nie o sprycie aresz­
towanego. Jedne z nich przedstawiają m łodego 
m ężczyznę bez zarostu, o grubych, pospolitych ty  
sach twarzy, inne zaś, na których rzekom y Pełka 
widnieje z gęstym zarostem, możnaby w ziąć za po 
dobizny dobrodusznego m ieszkańca m ałego miasta.

l i i i ? ! « to g i  ohikikisj.
Jak wiadom e, komisya w niosków  praw o­

daw czych w Dumie Państwowej, uchwalając 
przedstawienie pełnej Dumie do przyjęcia pro­
jekt ustaw y chełmskiej w tej postaci, w  jakiej 
projekt ten wyszedł z prac kom isyjnych i w ja­
kiej jest on obecnie tematem rozpraw, uchwali­
ła zarazem dezyderat, co do przyszłego powięk­
szenia projektowanej gub. chełmskiej przez przy­
łączenie do niej po w. kow elskiego i włodzimier- 
sidego z gub. wołyńskiej oraz pow. brzeskiego 
z gub. grodzieńskiej.

Przytaczam y obecnie ęałkowitą osnow ę 
rzeczonego dezyderatu, jako dokumentu, zaw ie­
rającego ciekaw y szkic dalszych planów i za­
mierzeń:

Gub. w ołyńska —  czytam y w odnośnym 
referacie komisy! w niosków  praw odaw czych —  
obejmuje obszar 63,037 wiorst kwadr, i liczy
3,770,000 ludności. Zarządzanie tak rozległą 
i tak ludną gubernią jest utrudnione, i kw estya 
podziału adm inistracyjnego gub. wołyńskiej, po­
dobnież jak i innych guberrtii kraju Zachodnie­
go, stanie się w królce naglącą. O w óż dw a po­
w iaty gub. wołyńskiej, m ianowicie, kowelski 
i włodzimierski m ożnaby bez trudności przyłą­
czyć do gub. chełmskiej.

Pow . kowelski obejmuje 6 487 wiorst kw. 
z ludnością 264,000, a pow. włodzimierski —  
5,640 w iorst kwadr, z  347,000 mieszkańców. 
D w a te powiaty są najbardziej oddalone od 
ogniska gubernialnego W ołynia —  Żytom ierza, 
przyłączenie zaś ich do gub. chełmskiej dostar­
czyłoby jej olbrzymiego zastępu rosyjskich pra­
co w nikćw  kulturalnych we wszystkich dziedzi­
nach, a zw łaszcza w ziemstwie gubernialnem.

T a  okoliczność, że w rzeczonych pow ia­
tach obowiązuje inne praw o cyw ilne i istnieje 
odmienny ustrój adm inistracyjny, nie powinna 
stanow ić przeszkody w  przyłączeniu ich do 
gub. chełmskiej. W szakie  1 teraz 3ą w pań 
srwie gubernie, których poszczególne pow iaty 
znacznie się wzajem różnią pod w zględem pra­
w a tam obowiązującego 1 ustroju zarządu (np. 
gub- besarabska i woiogodzka), Odrębność 
gub, chełmskiej pod względem  ustroju cyw ilne­
go i zarządu ma cechę tym czasową i, w  miarę 
uskutecznienia całego szeregu reform w gub. 
w ewnętrznych Cesarstw a, jako to: now ego ko­
deksu cyw ilnego, hipoteki, sądów miejscowych, 
gm iny bezstanowej, reform y tc będą w prow a­
dzone i w gub. chełmskiej.

Przyłączenie dwóch wspom nianych pow ia­
tów gub. wołyńskiej i chełmskiej stanowić bę­
dzie wielką dogodność dla ludności tych p ow ia  
tów, ze względu na łatw ość ich komunikaeyi 
z m. Chełmem, f dziś już daje się zauw ażyć 
ciążenie pow. włodzimierskiego pod względem  
handlowym  do pow. hrubieszowskiego. L u ­
dność tych stykających się pow iatów  mówi 
zupełnie jeduakiem narzeczem, a przeszłość hi­
storyczna rów nież wiąże ze sobą te m iejscowo 
ści. W iadom o bowiem, żc Bug stał się ich 
granicą dopiero w r  1795 , do ow ego zaś cza­
su Chełm szczyzna i terytoryum  zachodnie dzi­
siejszej gub. wołyńskiej stanow iły całość admi­
nistracyjną. W iadom o również, że część w scho­
dnia dzisiejszej gub. siedleckiej należała do 
dytcezyt włodzimierskiej, zrazu praw osław nej, a 
następnie grecko-unickiej.

A  pow iaty te są praw ie zupełnie ro syj­
skie i ze względu na skład narodow ościow y 
(ludność rosyjska w pow . ko wolskim stanowi 
71 proc. ogółu mieszkańców, a we włodzimier­
skim 75 proc.) i ze względu na w łasność ziem­
ską pryw atną. T o  też, po przyłączeniu tych 
pow iatów  do gub. chełmskiej, fundusze, niezbę­
dne na utworzenie nowego ogniska gtiberninl- 
nego, m. Cbcłtna, okażą się wydane racyonal- 
nie w podwójnem rozumieniu: po pierwsze, w 
interesie kraju chełmskiego, a po drugie, w in­
teresie całego kraju zachcdnio-rosyjskiego, któ­
ry  w ogóle przekształcenia adm inistracyjnego 
wymaga.

Z  pow yższych w zględów  komisya uważa 
za pożądane, ażeby rząd rozw ażył kw esty 1; 1110- 

liwo.śęt przyłączenia do gub. chełmskiej także 
i ppW- brzeskiego z gub. grodzieńskiej z ludno.-' 
ścią 258,000, obejm ującego 4,289 wiorst kw a­

drat. obszaru, Jednocześnie zaś należałoby 
wskrzesić i starożytną nazw ę tego pow iatu—  
berestejski.

Przytoczone m otyw y w przedmiocie tery- 
toryalnego powiększenia gub. chełmskiej, wnet 
po jej utworzeniu, kosztejn dwóch ościennych 
gubernii, świadczą, że tifó rcy  projektu chełm­
skiego planują sobie na długie czasy dalsze w 
przyszłości zmiany stosunków praw nych w gu ­
berni! chełmskiej, a projektując powiększenie 
jej obszaru, nie cofają się i przed w ytw orze­
niem w  obrębie jednej gubernii dzielnic o zgo ­
ła różnem praw odaw stw ię cywiluetn, o wręcz 
odmiennym ustroju gminnym i miejskim, o in­
nej organ:,zacy; władz adm inistracyjnych i o 
innym systemie opodatkowania.

Zapowiada się, że z czasem różnice te 
będą zniesione. Maią tedy czekać ziemię Chełm­
ską i Podlasie ciągłe i długie zm iany.

Akademia kti czci Sobieskiego.
W  niedzielę, 3 b, m , w  sali paiaCu gremium 

kupieckiego w  W iedniu odbyła się uroczysta aka­
demia ku czci króla Jana Sobieskiego, na aoChód 
przytuliska dla dzieci im. Sobieskiego Urządze­
niem akademii zajął się przyjaciel polaków, br. 
Maksymilian Latnezan Salins, protektorat objęła br. 
Helena Ziem iaikowska. Publiczności zebrało się 
bardzo wiele, zw łaszcza w iele osób z arystokracyi 
polskiej i niemieckiej.

W ieczór zagaił pięknem przem ówieniem  hr. 
Lamezan Salin i złożył imieniem niem ców w ie­
deńskich hołd pamięci polskiego króla-bohatera, 
który ocalił cale chrześcijaństwo, kulturę chrześci­
jańską i zachód przed zalewem  półksiężyca. Król 
tan Sobieski zadzierzgnął w ęzeł przyjaźni m iędzy 
narodem polskim a niemcami jjwiedeńskimi i :en 
w ęzeł, ku pamięci w ielkiego bohatera, powinien 
być nierozerwalny po w szystkie Czasy.

Ks. kanonik Uukaszkiewicz, przew odniczący 
przytuliska dla tych dzieci, dziękował inieyatorom 
za urządzenie akademii, która ustali m ateryalnie 
słabo sytuowaną ochronkę dziecięcą. D ziękow ał da 
lej przedm ówcy za gorące słowa, pośw ięcone p a­
mięci oswobodziciela W iednia i m ówił o kulcie, 
jakim  cieszy się król Sobieski w  Polsce. Zakończył 
życzeniem, aby przyjaźń niem ców  wiedeńskich z 
polakami była szczerą i trwała' zaw sze.

Bar. Fryderyka Meinhardt-Muelliwert, bardzo 
utalentowana literatka, pracująca poważnie na p o­
lu historycznem, w ygłosiła  n iezw ykle zajm ującą 
prelekcyę „O królu Sobieskim ". U rocza prelegentka 
nawiązała swoje w yw od y do odczytu, który w  
więdeńskiej „Uranii" w ygłosił przed niedawnym 
czasem jakiś niem ieckiJ„uczony“ , a który pełen  b ył 
fałszów  historycznych i w  rezultacie odm awiał So 
bieskiemu w szelkich zasług co do uwolnienia W ie 
dnia od oblęż.enia turków. B r. M einhardt-M uelhwcrt 
potępiła ten sposób fałszowania dziejów, prostow a­
ła kłam liw e w yw ody ow ego „uczonego'' i w  bar 
w nych słow ach skreśliła udział króla  Sobię&kie 
go i polaków  w  odsieczy wiedeńskiej, charaktery' 
żując go jako-„zbaw cę W iednia i obrońcę ch rze­
ścijaństwa".

Nastąpił doskonale ułożony program  koncer 
towy. Pianistka Natalia Due^berg pięknie odegrała 
szereg kom pozyci fortepianowych, przew ażnie S zo ­
penowskich. Ślicznie w ypadła fantazya z „Falista" 
W ieniawskiego, „Nocturn" Szopena i „Mazurek" 
Zarzyckiego w  interpretacyi wiolinistki p. Nory 
Duesberg. Śpiew aczka koncertowa, panna Ida Sava- 
ry, odśpiew ała kilka pieśni, a p. H. E. O b erstetter( 
śpiewak nadworny scen niem ieckich i bardzo u- 
zdolniony kompozytor, zachw ycił publiczność in_ 
terpretacyą kilku w łasnych i obcych kom pozycji. 
Chór dziatwy z przytuliska odśpiew ał szereg p ie­
śni polskich. Spotkały się one z entuzyastycznem  
przyjęciem  ze strony publiczności.

Po akademii odbył się kom ers. Dochód z 
w ieczoru zasili kwotą blisko i,ooo~k. kasę sym pa­
tycznego przytuliska im. króla Sobieskiego.

(Koresp. w ł. „Dzień. K ij/ j.

W arsza im , d. 2 4  stycznia.

Półroczna zim owa sesya zjazdu cdbyła się 
w W arszaw ie w dniach 22 i 23 stycznia przy 
bardzo licznym udziale przybyłych z różnych 
stron kraju pracow ników  cukrowni.

Obradom przewodniczy! prezes zjazdów 
p. Tadeusz Jewniewicz, który po serdecznem 
powitaniu zebranych oddał glos d row i Janowi 
Babiackiemu, kierow nikow i laboratoryum  che­
micznego cukrowniczego.

P. Babiński podał dane statystyczni o licz­
bie dokonanych badań i ąnaliz, o pracownikach, 
którzy korzystali z laboratoryum  i t p.

Zaznaczając przytem ciągle zwiększanie się 
zapotrzebowania usług pracow ni ze strony fa­
bryk cukru nawet z dalszych okolic, dzięki p o­
pularności i uznaniu, jakie laboratoryum  zd o ­
być sobie zdołało —  zasługę przypisał poprzed­
niemu kierow nikowi d row i Leonow i N ow akow ­
skiemu, który przed półrokiem opuścił to sta­
nowisko.

Zjazd oklaskiem gorącym  przyłączył się do 
w yrazów  uznania dla d ra  N ow aków skiego.

Następnie d-r Ignacy Kosiński, kierownik 
sieci stacyi doświadczalnych cukrowniczo-rolni- 
czych, zdał sprawę z działalności tych stacyi.

Praca ich rozwija się znakomicie, a liczba 
wzrasta z każdym rokiem; obecnie-jest już 13 
stacyi czynnych, które oddają poważne usługi 
tak małym, jako też i większym  gospodarstwom  
rolnym.

Prowadzone są doświadczenia polowe, a 
pomiędzy niemi bardzo wiele doświadczeń z bu­
rakami cukrowym i, a wyniki tych doświadczeń, 
rozpowszechniane wśród rolników, ułatwiają 
liCdowlę.

Działalność pedagogiczna stacyi jest bar­

dzo owocna, jak  rów nież i praca W kierunku 
dopom agania do crgardzacyi różnych dzia‘ów 
przcm ysłowo-rolnycii i zrzeszeń.

W ielce pouczającym  był odczyt następny 
p. Jana Starm a o w pływ ie okopow ych na kul­
turę i dochodowość gospodarstw w łościań­
skich.

M ówca na podstawie doświadczeń prze­
prowadzonych i zebranej statystyki przekony­
wująco dowodzi, że hodowla okopow ych, a w 
szczególności buraków, podnosi znakom icie w y ­
niki gospodarstw włościańskich i podwaja zyski 
właściciela.

N ajw yższe dochody z gospodarstw  nie 
plantujących buraków, nie dorów nyw ują docho­
dom na najniższych z gospodarstw , w których 
buraki są plantowane.

Naturalnie plantow anie buraków w ym aga 
pewnych wiadomości, nie m ówiąc już o staran­
ności i pracy, ani o potrzebie stosow ania n a ­
w ozów  sztucznych.

Stacye przecież, doświadczalne udzielają 
w skazówek bardzo chętnie, a zdobyć je może 
włościanin łatwo dzięki w ygłaszanym  p o gad an ­
kom instrukcyjnym .

Oprócz tego plantowanie buraków podno­
si ogólną kulturę gospodarstw a. T o  też pomi­
mo rutynicznej ofiarności i w strętu do inowa- 
cyi p lan tacje buraczane włościańskie z każdym  
rokiem się powiększają.

O dczyt p. Starm a przyjęty byl bardzo ży 
czliwic, jak zresztą na to zasługiw ał w ażnością 
poruszonych sorew  i umiejętnym sposobem  ich 
przedstawienia.

Dalej p. M aksymilian Paw łow ski podzielił 
się z uczestnikami zjazdu wrażeniam j, odn iesio­
nemu z w ycieczki do cukrowni w Poznóńskiem, 
w Prusiech, na W ęgrzech i w Belgii.

M ówca przedstawił bardzo w iele nowin, 
jakie przy zwiedzaniu tych cukrow ni zauw ażył, 
oceniając je  krytycznie z wielką ścisłością.

W reszcie na zakończenie obrad pierw sze­
go dnia zjazdu inż. W ojciechow ski w ygłosił 
rzecz o korzyściach, w ypływ ających  z zasto so ­
wania w yparki bez kondensacyi. R eferat ten, 
rów nie jak i poprzedni, znajdzie miejsce na 
szpaltach „G azety Cukrow niczej", do której in ­
teresujących się odsyłamy-

Po obradach obiad, a wieczorem  kolacya 
w spólna były terenem bardzo podatnym  do 
wym iany zdań, jak rów nież do zbliżenia się i 
zcem entowania stosunków wzajem nych pom ię­
dzy pracownikami jednej dziedziny.

Drugi dzień rozpoczął się od w yborów  do 
prezydyum zjazdu.

Przewodniczył wyborom p. M aksymilian 
Lcbkowski, prezes związku cukrow ników.

Doskonale kierow nictw o zjazdów przez 
dotychczasowe prezydyum i uznanie, jakiem 
cieszą sit; jego  członkowie, skłoniło zjazd do 
ponownego w yboru tych sam ych osób, a mir- 
uow icie na prezesa pow ołano p. Tadeusza Je- 
wniewicza, na w iceprezesów  pp. G rzyb o w skie­
go i Stcdólkiew icza.

W obec tego, iż długoletni sekretarz d-r 
L eon Nowakowski opuszcza W arszaw  ą, w ybra­
ny został na sekretarza d-r Babiński oraz p o ­
nownie p. Przybora.

W  dziale spostrzeżeń z ubiegłej kampanii 
dyr. Szmidt mówił o próbach porów naw czych 
z pompami, dokonanych w Pohrebyszczach, i o 
aparacie Gespnera.

Inż. Śliw iński w ypow iedział obszerną pra­
cę o zastosowaniach elektryczności w cukrow ­
nictwie, które to zastosow ania są corąz w ię k ­
sze, a inż. W ojciechow ski o przyrządach do 
zasilania kotłów parow ych w odą o w ysokich 
temperaturach.

O bydw a te odczyty, jako ściśle technicz­
ne, m e nadają się do streszczenia, a zresztą 
będą publikowane w organach sp ecja ln ych .

Zjazd zakończyła wieczornica, na której 
bąwiono się bardzo dobrze, prcy nastroju b ar­
dzo serdecznym. m

Trójca m aryawicka.
T elegram y doniosły już o niezw ykłych za j­

ściach, które w ynikły na tle fanatyzmu i ciemnoty 
m aryawitów łódzkich, Przedstawiają się one, jak 
następuje:

Grono sfanatyzowanych w yznaw ców  marya- 
wityzmu zaczęło uważać, duchownych: G ołębiow ­
skiego, K ow alskiego i Próchniew skiego za nową 
trójcę. Między tem gronem a pozostałymi w sp ó ł­
wyznawcam i zaczęły  się sw ary i bójki.

Podczas nabożeństwa rozlegały się krzyki na 
Cześć ukazujących się osób nowej trójcy Modlić 
się w  takich warunkach było niepodobieństwem, 
w ięc też pozostali m aryaw ici starali się usunąć w i­
zjon erów  Z tego powodu dochodziło do bójek 
między dwom a obozami. Y/reszcic drzw i domu 
m odlitwy zamknięto dla w yzn aw ców  nowej sekty. 
Nastąpiło to przed dziewięciu dniami.

Od tego czasu ruch w śród lansityCznego g ro ­
na m aryawttów skierow ał się na tory bardzo 
dziwne.

Doszli oni do przekonania, że idea ich z a ­
tryumfuje w  całej pełni, gdy biskup K ow alski b ę ­
dzie ukrzyżow any 1 zm artwychwstanie. Poczęto u- 
dawać się do biskupa K ow alskiego z prośbami, aby 
pozw olił się ukrzyżow ać, od kilku dni zaś czyniono 
na niego form alne obław y, którym zdołał szczęśli­
w ie ujść.

A le  w e w torek w  nocy doszło do katastrofy 
Sfanatyzowaoi m aryawici, przew ażnie kobiety, zgro- 
ra- dzili się przed świątjmią m aryaw icką p r ły  ulicy 
Franciszkańskiej i rozegrało się zajście, którego 
szczegóły trzymane są w  w ielkiej tajemnicy. P o­
dobno sfanatyzow aay t!um rzucił się na biskupa 
K owalskiego i chciał go ukrzyżow ać. W idząc nie­
bezpieczeństwo, a nie m ogąc obronić biskupa, du 
chawni m aryaw ici zawiadom ili policyę, która w  
wielkiej liczbie w kroczyła na podw órze kościelne i 
rozbroiła w alczących. Energiczna akeya p rzy w ró ­
ciła porządek i ocaliła biskupa Kow alskiego, przy- 
czem aresztowano kilkanaście osób, które od p ro­
wadzono do cyrkułu. \Ve środę wypuszczono nie­
których aresztowanych, innych zaś, a w  tej liczbie 
osiem kobiet, głównych, zdaje się, kierow niczek ru 
chu, poiicyą zatrzym ała w  areszcie.

Śledztwo w  sprawie rozłam u wśród marya- 
w itów łódzkich prowadzi się bardzo energicznie. 
W ładza nadaje (ej spraw ie poważne znaczenie. 
Krążą również pogłoski o innym zatargu wśród 
niaryawdlów łódzkich, minijowićic na Ile rkom.tfuicz 
ueiu. Lokatorzy m aryawickich domów udziałowych
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nie chcą w nieść opłat na podatki i utrzym ywanie 
domów oraz na budową nowych domów, twierdząc, 
że skoro wnieśli udziały, powinni być zwolnieni od 
dalszyćh opłat.

Gazety w arszaw skie otrzym ały telefonicznie 
•jeszcze następujące szczegóły:

Przyw ódczynią i inicyatorką fanatycznego ru­
chu wśród m ariaw itów  była, jak się okazuje, ko­
bieta bez wykształcenia, żona robotnika fabryczne­
go, niejaka Karolina Mastalarz, 50-letnia matka sze­
ściorga dzieci. Ona to już od października r. z. 
m iewała widzenia, z któremi zw ierzała się przeci 
swem i sąsiadkami. Chciała ucieleśnić nową trójcę 
w  postaciach trzech zw ierzchników  kościoła ma 
ryaw ickiego. Najgorsza rola dostała się Kowalskie 
mu, gdyż M astalarzowa postanowiła go ukrzyżow ać 
i przepow iadała ciągle, że ma on zginąć na k rzy ­
żu. Mateczkę Kozłow ską zamianowała Matką Boską.

Szerzona przez Mastaiarzową propaganda po 
działała na innych i wkrótce utw orzyła się liczna 
grupa histeryczek. Przed Gołębiowskim padały one 
na twarz, czcząc w  nim Boga Ojca. Nie pomagały 
żadne persw azye. w reszcie zaczęto dewotki w yda­
lać ze świątyni. .W ówczas kobiety masami zbierały 
się na dziedzińcu, w yczekując na Gołębiowskiego^ i 
tam oddawały mu hołd. Ńie mogąc się opędzić 
przed natarczywością kobiet, zwierzchność, kościel­
na zw róciła się o pomoc do polięyi, która areszto­
w a ła  31 prowodyrek, Duchowieństwo m aryawickie 
doszło do przekonania, że ruch wśród pewnej c zę ­
ści m aiyaw itów  jest w yw ołan y przez jednostkę, 
chcącą dłprow adzić do rozłamu w  kościele marya- 
wickitn. Jako głów ną sprężynę wskazują ojca ż e  
browskiego.

Bombardowanie Zu a ry.
Na trzydzieści mil od granicy tunetańskiej 

znajduje się w  Trypblittfdii miejscowość Zuara. 
T u rcy  używali jej za podstawę do działań k on ­
trabandy wojennej, przy zaopatrywaniu się 
w  żyw ność i amunicyę. Statki kontrabŁndzi- 
stów podpływ ały do Zaary, stamtąd zaś drogą 
karaw anow ą odchodziły zapasy w głąb kraju, 
aby przedostać się wreszcie na linię bojową 
Głównodow odzący wojskam i włoskiemi polecił 
przeto zbom bardować Zuarę, aby odebrać tur- 
kom możność posługiwania się tą pozycyą. Lui- 
gi Bsrzini, korespondent „Corriere della S era", 
opisuje tę ekspedycyę morską w  następujących 
słowach:

Doniesiono nam, że nieprzyjaciel, aby za- 
pobiedz wylądowaniu wojsk naszych w Zuarzr, 
gromadził tam znaczne siły i poczynił p izygo- 
tow ania do obrony. L iniow iec „Carlo Alber- 
to* ze statkiem awizowym  „Iris* i z torpe­
dowcami „C ign o", „Canopo* 1 „'Fulmine" otrzy­
m ały rożka- zburzenia Zuary. „C anopo", w e­
zw any telegrafem bez drutu, miał znaleźć się 
rankiem d. x3  pod Zuarą, „Fulmine*, „Cigno* 
i „Carlo Alberto" w ypłynęły z Trypolisu nocą 
d. 17, żeglując ze zgaszonem i światłami do 
celu.

Spokojne morze ułatwiało operację; od 
czasu do czasu ukazyw ały się na horyzoncie 
blade promyki światła: to statki nasze polow a­
ły  na kontra bandzistów. Z  drugiej strony, cd 
lądu, widzieliśmy reflektory naszej armii, prze­
szukujące pustynie długiem! ramionami światła. 
Nad ranem maia eskadra znalazła się wreszcie 
na w ysokości Zuary. Nr brzegu błyszczało ja ­
kieś światło: to „Canopo*. zarzuciw szy kotwicę, 
daw ał umówione sygnały zapomocą latarni, 
widocznych tylko od strony morza. Na zacho­
dzie jednak błyszczały inne promyki, od strony 
Sidi A li. Torpedow ce, w praw ne w służbie re­
konesansowej, rozpoznały je  odrazu; był to 
sygnał turecki, wskazujący kontrabandzistom 
pozycyę, by widzieli, jak kierow ać się, przypły­
w ając z otw artego morza. Najlepiej był poin­
form ow any *C'gao"-, gdyż pew nego razu, ba­
dając ten brzeg, miał na pokładzie kontraban- 
dzistę greckiego, który przeszedł do naszej 
służby. Grek, ujrzaw szy to światło, poprosił 
o dwie latarnie i zatoczył niemi trzykrotnie 
półkole w  powietrzu. Na brzegu powtórzono 
ten sam sygnał. Zn aczył on, że kontrabiridzi- 
ści przyw ożą arnunicyę. Istotnie turcy otrzy­
mali ją  za chwilę, pod postacią kilkunastu gra­
natów, rzuconych przez nasze działa.

„ Carlo A fberto" i „Iris" zbliżyły się do 
„Canopo" i zapuściły kotw icę mniej więcej na 
dw a kilometry od nizkiego brzegu, czerniejące­
go na horyzoncie. A b y  zw rócić do brzegu jak 
najdłuższą bateryę, połączyły sw e paluby łań­
cuchami, rozstawiając dzioby w przeciwne 
su-ony; kotw ice spuszczono z dziobów.

O poranku turcy spostrzegli czarne, d y­
miące masy na morzu i uderzyli na alarm. 
Chłodny ranek był przesiąknięty mgłą, lecz 
brzeg w ysuw ał się dość w yraźnie na heryzon-
c.e, dzięki lasom palmowym, które zdała w y­
glądały jak  stado fantastycznych ptaków na 
długich, cieniutkich nogach. Zuara błysnęła 
przez palmy kilku większym i budynkami wśród 
nizkich chałup. Z  masztu można objąć wzro­
kiem całe miasteczko. Jednym tylko rogiem 
zbliża się ono ku morzu. Tam  też znajduje się 
żólts, duża masa koszar piechoty. Na lewo 
wysoki, biały, elegancki budynek nosi w ję­
zyku tubylców nazw ę „domu syna sultańskie 
go." W idać też nizką budowlę: to magazyn
w ojskow y.

W  Zuarzc znajdują się już tyiko sami 
żołnierze oraz Lilka kobiet, mających gotow ać 
im st-aw ę. Zaraz na początku w ojny, gdy fnr- 
cy  zaczęli organizować kontrabandę, komendant 
zakazał upraw y ziemi i wysłał wszystkie kobie­
ty, dzieci i starców do Dżebel osobną kara­
waną, zaś innym mężczyznom rozdał broń. 
Cudzoziem ców rów nież zmuszono do służby w 
szeregach. Na pokładzie „Carlo Alberto" znaj­
duje się pewien m altańczyk, który służył w za ­
rządzie tytoniowym  tureckim w Żuarze. Uzbro­
jono go i wcielono do garnizonu, dopiero w 
pierwszych dniach sLycznia zdołał on uciec do 
Trypolisu, gdzie oczekiw ała go zatrw ożona ro ­
dzina.

Pióropusz dymu nad morzem zwiastuje 
punktualne przybycie „Fulm ine". Z a  chwilę 
statki zbliżają się do siebie, z „Carlo Aiberto" 
s ’ychać rozkazy, w ydaw ane megafonem, potem 
brzmi trąbka:

—  Na miejsca. W szystko gotow e do
walk '

W schodzi słońce, oświecając nasze okrę­
ty, oddalające się n ą  pozycye. Torpedow ce 
płyną wzdłuż brzegu, aby razić ogniem nie­
przyjaciela w okopach nadbrzeżnych. Grupy 
arabów i turków  pojaw iają się nagle na dro­
gach i znikają, widocznie wchodząc w okopy; 
inni zatrzymują się i oglądają, podnosząc ka­
rabiny w górę. W idać szare kapoty i czerw o­
ne fezy turków między białymi strojami ara­
bów. T u rcy  obchodzą plutony arabskie, jak 
gdyby nimi komenderowali. Oficer turecki ob­
serw uje długo prze: lornetkę nasze statki i
morze, potem wchodzi w okopy. W idocznie 
n.eprzyjaciel sądzi, że zamierzamy próbow ać 
lądowania.

M qdzy palmami widać smugi dymu. To 
arabow ie, i by się zagrzać w chłodzie poranku 
ia p d ili  ma ej ogniska. Z  brzegu dochodzi szmer

niew yraźny zmieszanych głosów . Co chwila 
w ysuw ają się now e oddziały, Słońce, wznoszące 
się coraz w yżej, oświeca głow y w białych tu 
rbanacb, które jakgd yby w yrastały wprost ; 
ziemi. Ł atw o je policzyć. Jest ich kilka setek 
Główne siły nieprzyjaciela znajdują się dalej, w  
głębi oazy.

Godzina ósma minut piętnaście. Na „Carto 
Alberto" odzyw a się syrena. Na ten znak pięć 
dział pancernika daje razem ognia. Pięć wybuchów 
granatów  odpowiada z brzegu. Olbrzym ie chmu­
ry czarnego dymu podnoszą się zw olna pośród 
palm, pęcznieją, gęstnieją, potem pod naciskiem 
wiatru razpraszają się i okryw ają wszystko 
nieprzeniknionym całunem. Pozycye nieprzyja­
cielskie znikają w obłoku zabójczego dymu. 
G dy obłok rozprasza się nakoniec. nie widać 
już ani jednej głow y. Turbany, fezy, czapki—  
wszystko znikło.

Bom bardowanie idzie dalej. Straszliw y buk 
dział przew ala się po morzu, jak chór grzm o­
tów. Pierw sze salwy są skierowane ku oko­
pom, lecz granaty, padając w piasek, nie zrzą­
dzają zw ykłych olbrzymich szkód, gdyż pocisk 
zagłębia się w ziemię, eksplozya nie działa na 
boki, lecz w yryw a kaw ały gruntu i idzie w 
górę. Z  torpedowców trzaskają mniejsze działa 
i karabiny.

„Fulmine" telegrafuje, że dwie g ru p yjtźd ź- 
ców arabskich ostrzeliwują go  z karabinów. 
Podobnie w alczy „C ign o". Z  okopów, rażonych 
naszym ogniem, wylatuje od czasu do czasu 
koń osiodłany, w szalonej ucieczce.

Mała świątyńka, stojąca za pozycyam i 
nieprzyjaeielskiemi, znika odrazu, jak za d o ­
tknięciem różdżki czarodziejskiej. G dy dym się 
rozwiewa, widać na jej miejscu czarną kupę 
gruzów. Biały domek syna sułtańskiego został 
zdem olowany dwoma pociskami. Po pierwszym 
widać niebo przez wielką lukę w dachu, po 
drugim chwieje s'ę cały budynek i zaczyna 
walić się w oczach. Nasamprzód pada jeden 
róg, potem zostaje tylko rodzaj białej piram i­
dy, sypiącej się kawałkam i na ziemię. Przechy­
la się ostatnia ściana, dom zniknął, pozostawia­
jąc chmurę pyłu. Zmieniamy cel. Strzeiainy po­
woli, obserwując rezultat każdej eksplozyi z o- 
sobna.

Południe. Ogień wstrzym any, aby załoga 
mogła zjeść przygotow any tymczasem przy hu­
ku dział obiad, M arynarze i kanonierzy spoży­
wają zupę, gw arząc o poszczególnych strzałach. 
Na „Carlo Alberto" kanonada weszła jak gdy­
by w  przyzw yczajenie. Statek ten zdobył re­
kord bombardowania. Ilistorya wojen nie za­
notow ała jeszcze nigdy okrętu, któryby tak jak 

Carlo Alberto* dal około tysiąca strzałów na 
każde działo z osobna.

Tym czasem  w okopach zaczął s'ę ruch. 
W yn oszon o rannych, kobiety zaczęły kręcić się 
między oddziałami, przynosząc jedzenie czy na­
boje. Pousuw ano trupy— zastąpili ich nowi żoł­
nierze; arabowie widocznie są przekonani, że za­
mierzamy wysadzić .wojska na ląd. Zaczynam y 
strzelać na nowo. Żałosny sygnał syreny jest 
hasłem do podjęcia bombardowania. Pierw szy 
granct pada na grom adę palm, skupionych o- 
koło okopu, gałęzie lecą w górę, spadając p o ­
woli. W krótce z koszar pozostaje tylko jeden 
róg, stercząc do g óry  jak nieforemna wieżyca. 
Dom kajmakana, gdzie mieszkał dowódca ture­
cki, przemieniony w gruzy bezkształtne, tak s?- 
1110 m agazyny.

Tym czasem  torpedowce zbliżyły się do 
brzegu, gdzie fale naniosły ogromne kupy ro­
ślin morskich. N agle z pośród nich rozległy 
się dw a strzały. A rabow ie, korzystając z tego na­
turalnego wału, zakradli się tam i zaczęli celo­
w ać do naszych żołnierzy, uciekając za chwilę 
co sił im starczyło na brzeg, między palmy, 
gdzie ukryli się w małym budynku.

—  Zburzyć mi tę chałupę!— wola kom en­
dant torpedowca „Cigno".

W  chwilę póź.niej armatka na dziobie, ka­
libru 75 mm., zaczyna szczekać. Pierw szy strzai 
urwał róg  domku, drugi wpadł przez drzwi, 
trzeci rozburzjd dach, Arabow ie strzelali dalej z po­
między drzew, ogniem spokojnym, dobrze mie­
rzonym. Kulki zaczęły gw izdać nad pokładem 

C igno", potem obijać się o pancerz, płaszcząc 
się i błyszcząc. D w ie przeleciały na dłoń od 
głow y komendanta i utkwiły w parapecie. A le 
torpedowce były na to przygotow ane. Z  desek 

pasów  bezpieczeństwa utworzono rodzaj m a­
łego wału, za którym ukryli się marynarze. 
W yniesiono na pokład karabiny i zaczęliśm y 
odpowiadać arabom. Żołnierze, uradowani, że 
biją się „zupełnie jak piechota", strzelali w y ­
bornie; za chwilę ogień arabów począł słabnąć, 
wreszcie zgasł.

O dezwał się sygnał z „C arlo  A lberto", 
aby wszystkie statki zbierały się razem do zlu­
strow ania szkód. Nie było żadnych. Mała eska­
dra zarzuciła kotwice, aby wypocząć po doko­
nam ni dziele zniszczenia.

P i e r r a  duroczie 
zgromadzenie podolskiego ziemstwa 

S isrn ia iiiep .
Od specyalnego koresp. „Dzień. Kijowskiego". 

Kamieniec-Pod., d. 11 stydmia. 
(Dzień piąty).

Przed południem obradują komisye. Po 
południu o godz. 2 rozpoczyna się posiedzenie 
plenarne.

Pod obrady wchodzą spraw y rozpatrzone 
przez komisye oświatow o-rolną, referowane 
przez prezesa kom isji hr. Ilejdend.

Pierw sza poruszona spraw a odrazu spro­
w adza obrady na tory określenia zasad, jakie- 
rai się kierow ać ziemstwo gubernialne będzie 
w  swej działalności szkolnej.

Chodziło o udzielenie subsydyum  kamie­
nieckiemu gimnazyum żeńskiemu Siawutyńskiej, 
które to gimnazyum od roku 1906 otrzym yw ało 
stale ou daw nego ziem stwa zapom ogę w w y ­
sokości 1,500 rb. rocznie. Obecnie gimnazyum 
prosi o udzielenie mu 3.000 rb. zapom ogi—-za 
rząd gubernialny proponuje dać 2,000 rb.

K om isy a ośw iatow o-szkolna uznała, iż na­
czelną zasadą w rozdawaniu subsydyów  szko 
łom winno być, iż subsydyonow anie szkół niż­
szych i średnich ogólno-kształcących powinno 
być pozostawione miastom i ziemstwom powia 
towyni, nie m ówiąc już o szkołach niższych —* 
gim nazyów  i szkół średnich jest w gubernii tyle 
(gim nazyów żeńskich 8), że w istnieniu każdej 
oddzielnej szkoły są zainteresow ane specyalnie 
poszczególne pow iaty lub miasta, to też p o w ia ­
ty i miasta pow inny zaopiekować się.

Co się zaś tyczy gim nazyum  Sław utyń 
skie.i, to w obec tego, że szkoła żadnego sub

sydyum  od ziem stwa pow iatow ego jeszcze nie 
otrzymała, a dotychczas stale otrzym yw ała sub­
sydyum z ziem stwa guberr.ialn.cgo i w swoich 
przew idywaniach finansowych liczy na to sub- 
sydyum, przeto komisya uznaje, że subsydyum 
należy dać, ale tyiko w  dotychczasow ym  roz­
miarze i obliczonym do końca bieżącego roku 
szkolnego— t. j. 750 rubli, a zarazem uprzedzić 
szkołę, że nadal subsydyum cd ziemstwa gu- 
bernialnego nie będzie otrzym ywała.

R adny Zaw ojko ośw ialczy l, że nie prze-1

i Bałcie i przyznać tym  seminaryom, o ile będą 
przez ministerstwo otw arte, subsydya po 4,000 
rubli rocznie. Na budowę szkół przeznaczyć 
50,000 rb.: połowę z budżetu i9 i2 jro k u , drugą 
zaś połowę z budżetu 1913 r. Odpowiednią 
kw otę (25,000 rb.) złożyć obecnie, jako fundusz 
budowlany.

Przed zakończeniem zebrania zgrom adze­
nie postanowiło na wniosek p. Jeleniew a pole­
cić zarządowi gubcrnialnemu, aby obm yślił do 
przyszłego zgrom adzenia ziem skiego sposoby do

cząe postawionej zasadzie, m oinaby było udzie- J możliwie rów nom iernego podziału pomiędzy po- 
lić  subsydyum temu gimnazyum, bo posiadając w iaty korzyści ze styp>ei:dyów gubernialnycb. 
ósmą klasę, pedagogiczną, szkoła może być 
uważana za specyalną, w ychow ującą nauczy­
cielki,

Prezes zarządu gub. Aleksandrów jest 
zdania, że w okresie obecnym, kiedy w o leć  
zamierzonego w prowadzenia nauczania pow sze­
chnego, otw iera się masę now ych szkół ludo­
wych, trzeba corocznie dla gub ern i około trzy­
stu now ych nauczycieli; jedno seminaryum nau­
czycielskie, jakie istnieje w gubernii, może dać 
rocznie tylko 30 nauczycieli, resztę nauczycieli 
ludowych, zdaniem p. Aleksandrow a, mają dać 
inne szkoły, w tej liczbie gimnazyum żeńskie.
G dyby zgromadzenie jednakże zgodziło się 
w sprawie om awianego gimnazyum z w nioska­
mi komisyi, to bądź co bądź, zdaniem p. A le ­
ksandrowa, subsydyum należy dać i to całoro­
czne, bowiem szkoła Siawutyńskiej układa sw ój 
budżet według roku kalendarzowego, a nie 
szkolnego.

P. Jeleniew uważa, iż jeśliby można było 
mieć ścisłe dane, ile nauczycielek ludowych dala 
szkoła i gdzie one pracują, to dane te zapewne 
przekonałyby, że praw ie wszystkie nauczycielki 
ludowe z tej szkoły pracują w szkołach pow ia­
tu kamienieckiego, zatem słuszność wym aga, 
aby właśnie powiat kamieniecki subsydyonował 
szkołę. Poza tern p. Jeleniew sądzi, że w ogóie 
z osób kończących gim nazya żeńskie w bardzo 
nieznacznym stopniu rekrutuje się konlyngens 
nauczycielek ludowych, a co za tern idzie nie 
można gim nazyów żeńskich traktow ać lów no- 
rzędnie z seminaryami nauczycielskiemu

Przew odniczący zgrom adzenia Rakowicz, 
stwierdzając ogólną tendencyę większości rad­
nych do decentralizacji ziemskiej działalności 
oświatowej, proponuje uchwalenie najpierw p o­
stawionej przez kom isję zasady, a potem do­
piero ferowanie uchwały co do gimnazyum 
Siawutyńskiej.

Zasada decentralizaćyi w subsydyonowaniu 
szkół ogólnokształcących została przyjęta.

Gimnazyum Siawutyńskiej przyznano do­
tychczasowe subsydyum całoroczne, czyi’ 1,500 
rubli.

Dalej zgodnie z wnioskiem komisyi I w  
myśl uchwalonej zasady odmówiono subsydyów 
i,e.oo rb. gimnazyum żeńskiemu w  Barze 
i 1,500 rb. r.a otwarcie klasy pedagogicznej 
w gimnazyum żenskiem imienia Cesarzow ej M a­
ryi w Kamieńcu, wreszcie 10,000 rb. na budo­
wę własnego gmachu kamienieckiego giinna- 
zyum męskiego i 15,000 rb. na przebudowę 
gmachu żeńskiego gimnazyum im. Cesarzow ej 
Maryi w Kamieńcu.

Zasadniczą d ysku sję  w yw ołała również 
kwestya. utworzenia przy winnickiej cerkiewno- 
nauczycieiskiej Szkole 60 stypęndyów  ioo-rulilo- 
wyeh, po 5 stypendyów  na każdy powiat.

Kom isy l  postawiła wniosek zasadniczy, 
aby fundowanie wszystkich stypendyów , z w y­
jątkiem stypendyćw  w w yższych zakładach na­
ukowych, pozostawione było powiatowym  ziem­
stwom, gdyż tylko w takim razie stypendya te 
będą pow staw ały w miarę istotnych potrzeb 
poszczególnych powiatów i nie będzie dającego 
się obecnie zauważyć zjawiska, że powiaty, 
w których znajduje się poszczególny zakład 
naukowy lub bliż.ej do szkoły położone, korzy­
stają w znacznie większej mierze ze stypen­
dyów  gubernialnyeh niż pow iaty odleglejsze.

W  dyskusyi, jaka się w tej kw esty i w y­
wiązała, jedynie prezes kamienieckiego powiato­
w ego zarządu ziemskiego M avkiew.cz nie zga­
dzał się z postawieniem proponowanej przez 
comisyę zasady. Tw ierdził on, że ustanowienie 

stypendyów w jakiejbądź szkole, jest pośrednio 
3ubsydyonowaniem  tych szkół, a więc o ile 
subsydyonowanie szkól nauczycielskich i zaw o­
dow ych pozostawione zostało gubernii, i stypen- 
dya w tych szkołach ustanowione być mają 
przez ziemstwo gubernialne.

W iększością głosów  uznano za zasadę, 
że wszystkie sttypendya, oprócz stypendyów 
w w yższych zakładach naukowych, pow inny być 
pozostawione ziemstwom powiatowym , istnieją­
ce zaś od 19 13  roku— i po ukończeniu nauk 
przez obecńych stypendystów.

Obszerną dyskusyę w yw ołuje kwestya, 
jak zachow ać się ma ziemstwo gubernialne co 
do stypendyów  w W innickiej szkole cerkiewno- 
nauczycielskiej. Osiem powiatów, przewidując 
snać takie postawienie kwesty! stypendyów 
w ziemstwie gufcernisdnem, same ufundowały 
w tej szkole stypendya dla sw ych potrzeb 
Cztery zaś pow iaty— kamieniecki, ploskirowski, 
olhopolski i jcm polski nie zrobiły tego.

M ów cy W ojewódzki, Zawojlco i A leksan­
drów sądzili, że ziemstwo gubernialne winno 
wypełnić na ten rok pozostawioną przez te po­
wiaty lukę 1 ufundować clla nich 20 stypen­
dyów, Saw ostjanow  sądził, że będzie to nie- 
sprawiedliwem w stosunku do tycn powiatów, 
rtóre utw orzyły stypendya z własnych środków.

Zgrom adzenie załatwiło pow yższą kw estyę 
w m yśl wypowiedzianej przez p. Tom asza Mi­
chałowskiego opinii, aby zgromadzenie 'nie w y­
znaczało żadnych stypendyów, bowiem, jeśli 
ziemstwom powiatowym  chodzić będzie o to, 
mogą one potw orzyć stypendya w roku bieżą­
cym, skorzystawszy w  tym celu z funduszu 
zapasowego.

Dalej, zgodnie z przyjętemi zasadami, 
uchwalono w ydąć z funduszów ziemskich 
na utrzymanie kamienieckiego warsztatu 
artystyczno rzemieślniczego 6 ,o o o ib ., na utrzy 
manie kamienieckiej niższej szkoły rzemieślni­
czej 13,077 rb. 70 kop., na utrzymanie niższej 
szkoły rzemieślniczej w  Nowej U s z y c y —  1.500 
rubli, subsydyum kamienieckiej rolniczo-gospo- 
darczej szkole technicznej 4,251 rb., subsydyum 
męskiej i żeńskiej ochronkom rzemieślniczym 
bractw a św. Jana Chrzciciela w Kamieńcu —
3.300 rb , subsydyum niższej szkole praktycz 
nej sadow nictwa i ogrodnictw a w Berezów ce 
pow. bałcklego —  2 000 rb., subsydyum  podoi 
skłemu T ow arzystw u rolniczemu na utrzymanie 
szkoły w Humennein— 3,000 rb., na utrzymanie 
kursów pedagogicznych w Bałcie, W innicy 
i Płoskirowie —  1,500 rb., na budowę własne 
go lokalu kamienieckiej niższej szkole rzemie­
ślniczej 20,000 rb.

W  sprawie założenia w guberni) 5 semi- 
naryów  nauczycielskich powzięto uchwalę czy 
nić starania przed ministerstwem o otwarcie 
icb w Olbopolu, Płoskirowie, L irze , Kamieńcu

1 życia prcwincyś.

Żytomierz, d. m  stycznia.
Sobór praw osław ny, egzystujący od lat 

z §órą 30-tu, znajduje się obecnie w niebez­
pieczeństwie, nie poraź pierw szy zresztą, gdyż 
już przed paru laty d d o  się zauw ażyć osiada­
nie murów, w ów czas jednak w ezw any z P eters­
burga budowniczy rządow y orzekł, że budowa 
jest mocna i pew na i obaw y o trwałość nie 
budzi.

Ma tej zasadzie zezw alano na odprawia­
nie nabożeństw nadal. Obecnie jednak, gdy 
rvsy na murach świadczą o dalszym procesie 
osiadania ścian, jedna z kopuł, pochylona, nie 
mając oparcia, grozi zwaleniem się, władze cer­
kiewne przez wzgląd na bezpieczeństwo zaw ie­
siły nabożeństwa, przenosząc je do dolnej cer­
kwi, zw anej A nastazyjską, do czasu ukończenia 
ręperacyi, która zajmie mniej więcej około 
roku.

Skutki ostatniej śnieżycy i mrozów dość 
dotkliwie odbiły się na naszej wązkotorówce- 
rucb na dystansie H ajw oron-R udnica byi w strzy­
m any z powodu nieprzebytych mas śniegu i po 
i o -cju dniach bezczynności dopiero 7-go b. m, 
pociągi zaczęły kursować z względną akuratno- 
ścią. Dawał się przytem uczuć brak funkeyo- 
naryuszy kolejowych, z pośród których kilkuna­
stu m aszynistów i pomocników, z powodu prze­
ziębień, obow iązków sw ych pełnić nie mogli 
Nie obeszło się przeto bez strat materyalnych 
spow odow anych przerwą ruchu tow arow ego, 
który na wspomnianej odnodze stanowi głów ne 
źródio dochodu. Praw idłow ość ruchu na linii 
Żytom ierz-Berdyczów  przyw ykliśm y już rów nież 
uzależniać od pogody, która w tym roku płata 
złośliwe figle.

Gubernator wołyński przesłał do rady 
miejskiej zapytanie, czy i w jakich rozmiarach 
uchwalony został udział rady w  ofiarach na 
pomnik Stołypina. Poniew aż ta kw estya jeszcze 
omawiana nie była, wniesiono ją  zatem na 
pierwsze kolejne posiedzenie, które odbyło się 
wczoraj i jednogłośnie uchwalono w yasygn o­
wanie na ren c d  200 rb.

W  dalszym ciągu obrad dla zaznaczenia 
15 -letniego istnienia żeńskiej szkoły miejskiej 
postanowiono utworzyć w niej kląsę rękodziel­
nictwa oraz zw rócić się do min łat ery nm z pro­
śbą o zapomogę.

K lasę ogrodnictw a przy miejskiej szkole 
męskiej zdecydow ano skasować, przeznaczając 
dotychczasow y 300 rublow y zasiłek roczny na 

j,dwa stypendya d iŁ  uczniów szkoły ogrodniczej 
i  pośród dzieci mieszczan żytomierskich.

Przychylone się do prośby rady opiekuń­
czej zawodow ej szkoły żydowskiej o udzielenie 
piasku, gliny i innych m ateryałów na budowę 
w łasnego lokalu szkoły.

Spraw ę ustanowienia podatków miejskich 
na placach jarm arcznych przekazano komisyi. 
Wedle opracowanego w tej sprawie projektu, 
do kasy miejskiej wpłynie około 4 tys rb. ro ­
cznego dochodu. O bok powyższycn, rozw sżono 
jeszcze kilkanaście spraw drobniejszych.

Tegoroczny bal „panieński", biorący to 
miano od sw ych nadobnych gospodyń, udał się, 
jak i w  roku zeszłym świetnie. W ykw intny 
gust i pom ysłowość pani A n n y  Dobrowolskiej, 
która, uproszona, kierow ała całą rzeszą panien, 
zabiegających o udatność wieczoru, przeistoczy 
ły salę klubu handlowego w  istny ogród różn o­
barwnych malw, pod przezroczym i obłokami 
ślicznych, o bladych cieniach muślinów. Pod 
urokiem miłego otoczenia bawiono się do 8-ej 
z rana. Tańce prowadził p. Michał Przybora.

Dochód z tomboli rz.-katol. T -w a dobro­
czynności, po obliczeniu w ydatków  poniesio­
nych na ifrządzenle, wynosi 967 rb.

Włoszek-

g y t m »  mommiromLm.

ojciec jego był marszałkiem szlachty w  gubernii 
połtawskiej.

Nowy prezydent. Na prezydenta ns Beż 
dyCzową został wybrany większością głosów  rady 
miejskiej dymisyonowany generał-major Szwindt. 
B yły  prezydent miasta B erdyczow a p J. Sawicki nie 
postawił obecnie swojej kandydatury.

—  Balon. W  tych dniach mieszkańcy m. Lanc- 
koroni, p. kamienieck. i wsi okolicznych zdumieni 
zostali niezwykłym  dla nich widokiem  balonu, któ­
ry leciał tak nizko ponad ziemią, iż można 
było nawet rozróżnić twarze aeronautów. Balon 
szybow ał w  kierunku granicy austryackiej. Miej­
scow i włościanie witali go okrzykami: „dyabli, 
złaźcie-no prędze, “!

—  Z zapadłego kąta. Można sonie w ystaw ić 
radość mieszkańców W ońkowiec, gdy dowiedzieli 
się z gazet, iż zjazd ziemski przyjął projekt budo­
w y  linii kolejowej od stacyi B u f przez Jałtuszków 
do Nowej U szyćy, w  odległości 10 —  12 w iorst od 
W ońkowiec. Nadzieja posiadania kolei żelaznej, 
chociażby w  odległości 10 —  T2 wiorst o i  mia­
steczka, wzbudziła w  sercach jego mieszkańców 
w ielkie nadzieje na przyszłość.

A  tymczasem jeszcze, w obec braku kolei ż e ­
laznej, lub chociażby jakiej takiej szosy do stacyi 
kolejowej, W ońkdwce odcięte śą od całego świata 
i panuje w  nich zastój w e wszystkich sprawach. 
Ruchu handlowego niema tu żadnego; co dwa ty­
godnie bywają jarmarki, kiedy gród nasz ożyw ia 
się nieco, lecz dość, aby w  dniu jarm arcznym  za­
czął padać deszcz, łub w ogóie b yła niepogoda, na­
tychmiast miasteczku następuje dotkliwe przesi­
lenie handlowe. Dość zaś kilku takich nieudanych 
jarmarków’, aby zaczęły  się bankructwa likw idacye 
i einigracya dó Am eryki.

gez maski

(Z pism i o i  korespondentów).

—  O sobists. Duia 8 stycznia b. r. w 
majątku S ryb eaoa  na W ołyniu, w  domie p. p. 
Łeopoldostw a Tym ińskich, m iejscow y proboszcz 
ks. Piotr Orent, pobłogosławił zw iązek małżeń­
ski panny Olimpii llla sk ćw n y  córki p A u g u ­
sta H łaska-llłasko, obyw eteia z Borszczówki 
a znanego pedagoga i prelegenta, z p- Leonem 
Małachowskim, obywatelem  z W ołynia.

—  Hojaa ofl?.ra Fp. Eugeniuszostwo 
Żurow scy z Łysow ód ofiarowali siedem tysięcy 
rubli na rzecz przebudowania i zwiększenia 
parafialnego kościoła w Gródka na Podolu.

-— Dsfraudacyą w  zarządzie ziemskim. Dnia 
12 b. m w  Żytom ierzu w ykryta została defrauńa 
cya 8,200 rub. w  m iejscowym  zarządtie ziemskim. 
Zarząd opracowuje obecnie sprawozdanie roczne 
z wydatków, dokonar^ch w  r. 1911; podczas prze 
gląóartia dokumentów zwrócono uw agę na to, iż 
jeden z inżynierów otrzymał dwukrotnie zaliczkę 
iv sumie. 3,000 rb, na naprawę jednej i tej samej 
szosy. Zapytany w  tej kw estyi inżynier ów  oiw iad 
czyli iż rzeczyw iście otrzym ał zaliczkę, lecz tylko 
raz jeden. Po szczególowem  zbadanbi Cklej spra 
w y okazało się co następuje.

Na odwrotnej stronie asygnacyi na 3,000 rub. 
znajduje się plenipotencja na imie woźnego Miciia- 
luka ua otrzymanie z kasy gubernialnej 3 tys rb., 
podpisana jakoby przez wspomnianego inżyniera. 
Zbadany w  tej sprawie Michaluk ośw iadczył, że 
asygttacyę dsł mu urzędnik za rzą lu  ziemskiego 
Aleksandrow icz i że otrzymane w  kasie pieniądze 
oddał temuż Aleksandrow iczow i.

Spraw a stała się jasną: Aleksandrow icz sam 
napisał plenipotencję, sfałszow ał podpis m żjnjera 
i tym sposobem otrzymał z kasy 3 tys. rub Miało 
to miejsce jeszcze w  lipcu r. z., za czasów  danego 
zarządu <io śp rsw  ziemskich.

Po takiem odkryciu zarząd ziemski zaczął 
jeszcze uważniej przeglądać dokumenty i w krótce 
natrafił ną nowe fałszerstwo, popełnione przez te 
goż Aleksandrowicza. Tym  razem suma b yła w ięk ­
sza: A leksandrow icz sporządził plenipotencye na 
własne imię w  imieniu dostawcy ziem stwa B 
Efrom r,a sumę 5,2:0 rb.

Takim  sposobem otrzym ał on ogółem  z kasy 
gubernialnej na podstawie fałszyw ych dokumen 
tów 8,200 rb. K arzą3 ziemski oddał sprawę w ręce 
prokuratora, lecz Aleksandrow icz podobno zdążył 
już zbiedz z ^iiiowa,

Aleksandrowicz ukończył korpus kadetów, a 
następnie w ystąpił z 4 kursu instytuiu górniczego 
Należy on do rodziny arystokratycznej i zamożnej

Ilekroć razy żydzi tutejsi w ystęp n ą w imię 
„pogw ałcenia" praw żydowskich... przez pola­
ków  w K rólestw ie— zaw sze owe w ycieczki ma­
ją charakter umiejętnie aranżowanej m askarady, 
której uczestnicy przebierają się w  rynsztunek 
gorliw ych „rycerzy praw dy wszech ludzkiej", 
wojujących... z żarłocznym apetytem „polskiego 
nacyonałizm u". .

T akie zaś koturnowe w ystępy posiadają 
ten przywilej, że, zam ykając oczy na „drobia­
zgi" życia codziennego, które i samo życie re­
alne ; realny nastrój społeczeństwa tworzą i o- 
perując wyłącznie „zasadam i", „teoryam i" oraz 
„pewnikam i" z gatunku oderw anyca a giętkich 
frazesów— bardzo łatwo zyskują pozory praw dy
i słuszności.

Stąd rycerze tego pokroju mają zawsze
wzrok duchowy wzniesiony ku wyżynom , co 
nie przeszkadza bynajmniej, aby najwyższym  
wzlotom żydowskiej „myśli spraw iedbw ej"... naj- 
niesprawiedliwsze i krzywdzące polskie społe­
czeństwo czyny... żydowskich rąk i nóg tow a­
rzyszyły...

Stąd, ziejący nienawiścią pismak żargono­
w y, pracujący „na miejscu" i spraw iedliw y 
poseł, pan Nlsselowicz, pracujący w Dumie, 
najdoskonalej się godzą, rozumieją i dopeł­
niają.

Stąd ich artykuły gazeciarskie i przem ó­
wienia poselskie —  w gruncie rzeczy polakożer­
cze i napastnicze —  noszą zw ykle gołębią szatę 

skargi uciśnionych" lub „wym uszonej walki 
obrończej".

Stąd najohydniejsze ich czyny liberalna 
prasa rosyjska system atycznie pomija, a każdy 
nasz odruch ratunkow y na karb polskiej z a ­
chłanności nacyonalistycznej kładzie.

W  danej chwili njowa o gazeęię-^K tjew - 
skaja M yśi", która w ciągu sw ego istnienia de­
strukcyjnym i wrogim  wszystkiemu co polskie 
zakusom żydow skiego nacyonaliomu i antypol­
skiemu rczpasaniu prasy żargonow ej w K ró le ­
stwie n i g d y  a n i  j e d n e g o  a r t y k u ł u  a 
n a w e t  w z m i a n k .  n i e  p o ś w i ę c i ł a  i k tó­
ra  rów nież nigdy me opuszcza sposobności, aby 
polskie społeczeństwo o zacofanie, a tak zw a­
ny polski R acjonalizm , o zaborczą żarłoczność 
nie pskarżyć.

„K ijcw skaja M yś!" świadomie zam yka o- 
czy na fakt ten niezbity:— jak okropnie zinieni- 
a się „tw arz" W arszaw y i innych miast pol­

skich w ciągu lat kilku— -prawdopodobnie... dzlą-
ii polskiej n ietolerancji i... dzikim instynktom  
naszego antysemityzmu.

„K ijew skaja M yśl" zam yka oczy i na to, 
że pędzony od wschodu i gn an y z północy 
żyd... już w pierwszem popasowem  miasteczku 
gra rolę zw ycięzcy, zakłada nogi na polski stół, 
pluje na polskie ściany, szydzi z polskich uko- 
chań. i ideałów i łączy się gorliw ie z tem w szy- 
stkic-m, co nam krzyw dę mesie 1 szkodą iub z a ­
gładą grozi.

„Postępow ego* organu nie oburza fakt, 
że arogancki przybłęda koczownik, medytując 
nad tem, czy ma nad W isią się zagnieździć, 
czy do Berlina, T en eryfy  lub N ow ege Jorku 
w y węd ro w zć, chwil popasow ych pod niebem, 
itóre mu na łeb kijów  i pomyj me w ylew a, ku 
l;cmu używa, aby tubylczą ludność żydow ską 
nienawiścią względem polaków napoić... I nie 
dziwi go również, że... ta  ż y d o w s k a  l u d ­
n o ś ć  t u b y l c z a  t a k  ł a t w o  i t a k  c h ę t ­
n i e  w r o g i m  s e p a r a t y z m e m  1 n i e n a ­
w i ś c i ą  p r z e p a j a ć  s i ę  d a j e . . .

„Postępow y" organ prow adzi podw ójny 
rachunek praw  i obow iązków żydowskich: —  w
3olsce i... „na św iecie"...

Bo „Kijew skaja M yśl* nie wyobraża so ­
bie naw et jaw nej akcyi żydowskiej w  Paryżu, 
^ypjąje lub Hawrze, skierowanej przeciw ko fran­

cuskim zrzeszeniom się wytwórczym  i spółdziel­
czym z racyi, że one... szkodzą handlowi ży­
dowskiemu; i nie wyobraża sobie akcyi o „pra­
w a" żorgopu w Londynie lub Chicago; i nie 
wyobraża sobie rów nież „H ajnta", „L a se r  L e- 
hen* lub „H acefiry", które, wychodząc w Ber- 
inie, m ogłyby piw ać na kulturę germ ańską i 

zohydzać lub traktow ać pogardliwie całą w egó- 
e piemieckoać i wszystko co dla patryotycz- 

nych uczuć niemieckich jest drogie i święte.
„Postępowy* i liczący się wyłącznie z 

wzniosłą zasadą „praw  ludzkich" organ nic w y ­
obraża sobie tego, bo... francuz, anglik i nie- 
miec— jest silny.,, więc schw yciłby kij, aby „od 
kilkuset lat* zamieszkałym i niemniej przeto 
bezczelnym „współobywatelom * drogę pokazać... 

A le  polak...— to całkiem inna historya.
<,Gn jest teraz słaby, więc dlaczegoby nie 

mial i dom sw ój, i swoje Spichrze, i wszystko, 
co je g o  jest, nam ustąpić?.,. Przecie my także 
Judzie--, z pod kija na w olny żer wypędzeni... 
Jak będzie ciasno, to „stare" rzeczy się poła­
mią, a kto „człowiekowi* ma praw o zabronić, 
żeby on sobie „nowe" rzeczy budował?... a d la­
czego stare rzeczy polskie od nowycb rzeczy 
żydowskich powinny być lepsze?"...

K ijow ski organ „liberalny" najwidoczniej 
z tego rodzaju rozumowaniem zupełnie się g o ­
dzi, bo każdy nasz odruch r a t u n k o w y  nosi 
tam miano „nacjonalistycznej reakcyi", a nad 
czynami odważnych w  obrębie... generał-guber- 
natorstwa w arszaw skiego semitów przechodzi 
się zw ykle do porządku dziennego —  w  m il­
czeniu.
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Jest to fakt znamienny a pouczający dla 
tych, którzy, mówiąc jeszcze po polsku, całą 
sw oją mądrość ze szpalt „K ijow skiej M yśli" 
czerpać zw ykli...

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 15 (28) P aw ła  
Jutro 16 (29) Marcelego.

W schód słońca o godz. 7 m 44 
Zachód słońca o godz. 4 m. 42 
Długość dnia godz, 8 m 58.

Kalafidarzyk Hlstoryu^y.
28 stycania a,

Roku 1573. R óżnow iercy zawiązują w 
W arszaw ie konfederacyę po śmierci króla Z y ­
gmunta A ugusta celem zapewnienia sw ym  w y­
znaniom zupełnego spokoju.

—  Kiermasz Tow Dobroczynności. Pro­
szeni jesteśm y o podanie do ogólnej w iado­
mości, ie  w roku bieżącym kiermasz odbędzie 
się d. 22, 23 i 24 lutego.

G łów ne kierow nictwo kiermaszu objął 
prezes zarządu T o w . dobroczynności p. Karol 
Kom arnicki, a jromitet organizacyjny stanowią 
następujące osoby:

A ndrzejew ski Józefat (wiceprezes), generał 
Bagiński Mikołaj, Iwanicki Karol, K n ollcw a 
Gabryela.. Kom arnicki Bohdan, K o mar n ici a
Marya, K ozakow ski Klem ens, Kiim ajer Józef, 
Leszczyńska M arya (sekretarz), Niedzielski A n ­
toni, Pieńkowski M aryna, Rudnicki Ignacy, 
Szokalski Feliks, Zadora Antoni, Zarębski Ma­
ry  an, Żurakow ski Józef (skarbnik).

Łaskaw y i chętny współudział pań zapew ­
niał objęcie wszystkich kiosków, których w r. 
b. będzie 12 cie a mianowicie: C u kry— -K a ­
w iarnia.— 'K w iaty — L udow y.— Miód i cw oce.—  
Niespodzianki.— Papeterie i Perfumy.— Pocztów ­
ki.— R estauracya.— Szam pan.—  Sztuka stosow a­
na.— Zabaw a.

Spis pań gospodyń, które łaskaw ie p rzy­
ję ły  na siebie odpowiedzialność, oraz kłopot 
urządzenia i zaopatrzenia kiosków w odpo­
wiednie przedmioty podamy w najbliższym  cza­
sie; tutaj nadmienimy, że p. K arol Iwanicki 
przygotow uje cały szereg miłych niespodzia­
nek w  urządzeniu kiosków i w ogólnym  w y­
glądzie gościnnych sal Klubu Szlacheckiego.

Notujemy jeszcze, źe sekretarz kiermaszu 
przyjmuje interesantów w  biurze T o w . dobr. 
(M ała-Żytom ierska 8) codziennie (prócz świąt) 
od g. n - e j  do r e j  po poi., skarbnik od 21 -4 
do 31/9 po pc,ł.

Posiedzenie komitetu organizacyjnego od­
będzie się dnia 17 b. m o godz. ó-ej po poł 
w T ow  dobr.

—  Popis gimnastyczny. Doroczny popis 
gim nastyczny P. T . G. odbędzie się w roku 
bieżącym , jak zw ykle, w czasie kontraktów. 
P raca nad przygotow aniem  ćwiczeń już sie 
rozpoczęła. L iczba uczestników, zapow iada się 
dodatnio 1 jeżeli zgłoszeni będą regularnie u- 
Cięszczsfd na ćw iczenia przygotow aw cze, popis 
w ypadnie nie mniej okazale niż za lat poprze­
dnich

— Z Koła kobiet Zarząd K ola  kobiet
przypom ina za naszem pośrednictwem , iż zw y ­
kłe zebranie tow arzyskie członkiń oraz ich g o ­
ści odbędzie się w O gn iw ie w dn. 17- ym b. m. 
w e w torek o g. 8-ej wieczorem.

—  Z T wa dobroczynności Prezes zarzą­
du zawiadam ia, iż posiedzenie pań kuratorek 
odbędzie się dnia 17 stycznia, to jest wc w to­
rek o g  11 z rana, a posiedzenie zarządu te­
goż sam ego dnia o g. 3  ej wieczorom

—  Echa katastrofy budowlanej przy ul
Lwowskiej. Jak już donosiliśmy, w sprawie 
Czerw onenkisa i inż. O łtarzew skiego izba sąd o ­
w a zarządziła śledztwo dodatkowe. Oprócz 
Czerw onenkisa i O łtarzew skiego ma b yć po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej ró 
wnież dozorca robót z ram ienia Czerw onenkisa 
Rajkin.

—  Nominacya Zarządzający oddziałem 
tow arow ym  w ydziału ruchu kolei Południowo- 
Zachodnich inż, S. Bielaw ski został m ianow a­
ny pomocnikiem naczelnika wydziału ruchu ko­
lei Nadwiślańskich.

—  Nowy marszałek szlachty W iado­
mość o mianowaniu na miejsce ustępującego 
m arszałka szlachty gubernii kijowskiej ks. Ku- 
rakina posła do Dum y Państw ow ej z gubernii 
kijowskiej, dym isyonow anego pułkownika gw ar- 
dyi Bczaka, została ostatecznie potwierdzona.

N ow y gubem ialny m arszałek szlachty po­
siada znaczne majętności w gub. kijowskiej, 
między innemi w powiecie berdyczowskim

P. Bezak należy do praw icy Dum y Pań 
stw ow ej, w K jo w ie  zaś jest członkiem wielu 
organizacyi praw icow ych, między innemi bierze 
czynny udział w akcyi przedwyborczej do IV -ej 
Dum y Państw ow ej.

— Zjazd stowarzyszeń spożywczych
W  końcu lutego r. b. odbędzie się w K ijow ie 
zjazd delegatów  stowarzyazeń spożyw czych, na­
leżących do związku kijow skiego. Program  zja­
zdu obejmuje następujące spraw y: stan kijow ­
skiego związku stow arzyszeń spożyw czych w
d. 1 stycznia 1912 r.; plan działalności w r 
1912; sprawozdanie cyfrow e o stanie k ijo w ­
skiej agentury m oskiewskiego związku stow a­
rzyszeń spożywczych; o dalsżej działalności 
handlowej agentury moskiewskiej w okręgu 
kijowskim; wzajem ny stosunek pom iędzy k i­
jow ska organizacyą zw iązkow ą i należącemi do 
niej tow arzystw am i spożywczemi; wzajem ny 
stosunek pomiędzy organizacyą zw iązkow ą k i­
jow ską i moskiewską oraz pożądany i możliwy 
kierunek działalności w okręgu kijowskim; z je ­
dnoczenie okręgowe.

— Echa wykluczenia pom- adwokatów.
Na wczorajszem ogólnem zebraniu członków 
kijow skiego sądu okręgoorego rozpatrzono skar 
gi, podane przez 32 pom ocników adwokatów 
przysięgłych, na postanowienie ogólnego z e ­
brania wykluczenia ich z liczby pom ocników 
adw okatów 2 powodu upływu 7 -letniego termi­
nu od czasu zapisania się w poczet pom ocni­
ków  adw okatów  przysięgłych. O gólne zebra 
nie postanowiło przesłać w s zy śtłl skargi k i­
jow skiej izbie sądowej.

—  Posiedzenie komisyi arbitrażowej. O-
negdaj pod przewodnictwem  bar Sztejngla od­
było się posiedzenie giełdow ej komisyi arbitra­
żowej, nie zw oływ anej już blizko w ciągu 2 
lat z powodu braku spraw do rozpatrywania. 
O negdajsze posiedzenie odbyło się z powodu 
skargi członka kijowskiego stow arzyszenia g ie ł­
dow ego I. Gepnera na uchylenie się Środkowo-

Niemieckiego banku w Magdeburgu cd w ypeł­
nienia zobow iązania w sprawie kupna od 
p, Gepnera 25 tys. pudów cukru w krysztale 
par. st. Pohrebyszcze.

Kom isya uznała spraw ę za podlegającą 
jej kom petencji i postanowiła przesiać banko­
wi niemieckiemu aw izacyę w  języku rosyjskim  
z przekładem na język  niemiecki, dokonanym 
przez rejenta giełdow ego.

In merito postanowiono rozpatrzyć spra­
w ę pow yższą d. 25 stycznia.

—  Prolongowanie Konwencyi Bruksel­
skiej Dn. 16 b. m. w  Brukseli rozpoczną się 
posiedzenia stałej kom isyi cukrowniczej w sp ra­
wie rozpatrzenia warunków dalszego udziału 
R osyi w K onw encyi Brukselskiej. Z  ramienia 
W szechrosyjskiego T ow arzystw a cukrowników 
wyjechali do Brukseli prezes T ow arzystw a hr. 
A . Bobryński i p. Szczeniow ski. Przedstaw icie­
lem rządu rosyjskiego w komisyi będzie czło­
nek rady ministerstwa Pryleżajew.

—  Protest zgromadzenia ziemskiego.
W  gubernialnym  zarządzie ziemskim otrzymano 
wczoraj protest lipowieckiego zarządu ziemskie­
go, założony w imieniu pow iatow ego zgroma 
dzenia ziemstwa lipow ieckiego w sprawie 
zmniejszenia przez zarząd gubernialny sumy 
zaliczki z otrzymanych już w pływ ów  podatku 
ziemskiego z 80 tys. rb. do 30 tys. rubli. 
Zm niejszenie zaliczki o 50 tys. rb. staw ia za 
rząd ziemski po?/, lipow ieckiego w  bardzo tru­
dne położenie, gdyż preliminował on swe 
wydatki w pierwszych miesiącach roku stoso­
wnie do obiecanej sumy 80,000 rb.

—  Wyścig automobilowy Petersburg—
Kijów— Moskwa W szechrosyjski klub auto-
mobilistów urządza now y w yścig automobilowy 
Petersburg— K ijó w — M oskwa przez R ew el— R 7 
g ę— W arszawę. W yścig  odbędzie się w maju, 
zapisyw anie się na listę uczestników wyścigu 
rozpocznie się w marcu.

W  K ijow ie 3tart ma być naznaczony w 
* wiatoszynie, gdzie rów nież urządzone zostaną 
w yścigi na szybkość.

—  Z A G A D K O W A  S P R A W A  Kupiec M. 
Surdutowicz (W. W asylkow ska 30) oznajmił poli- 
Cyi, iż w  d. 13-yih stycznia zgłosił się on do jednej 
ze swoich dłużniczek p Piotrowskiej (M. Błago- 
wieszczeńsku 72) żądając, aby mu zapłaciła  ̂ 285 rb 
długu w ekslow ego.

Piotrowska pod pozorem bezzw łocznego spła 
cenią długu, zabrała m n]r5 weksli, w yszła  z niemi 
do drugiego pokoju i tam porw ała je  na kawałki. 
P olicya  w drożyła śledztwo

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D ZIE Ż. Przed 
paru dniami w  składzie m ebli Krisztaja (Konstan 
tynov7-ka 18) zauważono system atyczną kradzież 
rozm aitych przedmiotów Jak się okazało, sprawcą 
kradzieży b ył służący Birenberg, który kradzione 
rzeczy sprzedawał do sklepu mebli Kaliniki na 
Padole.

Podczas rew izyi część kradzionych rzeczy 
znaleziono u Birenberga, drugą—u Kalinika. Zło 
dzieją aresztowano.

—  SAM O B Ó JSTW O  -ŻO ŁN IER ZA. W  dniu 
13-ym stycznia około północy wjjkoszarach pułku 
piechoty przy W . W asylkow skicj Ns 23 zastrzelił 
się żołnierz W iktor Katajczuk. W ezw ane „pogo­
towie" zastało go już bez życia.

—  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY. W czoraj w 
domu N: 22 przy Kreszezatyku otruła się w  ceiu 
samobójczym Helena W . „Pogotowie" udzieliło je 
pomocy.

— N O Ż O W N iC T W O . Onegdaj w domu 
Ns 97 przy W . W asylkow skiej przyszło do starcia 
pomiędzy Makarowetn i Brajczikiem, przyczem  
ostatni z nich otrzym ał ranę w  rękę.

—  ZA C Z A D Z E N IE . Onegdaj w domu As 2 
przv ul Swiatoslaw skiej uległa zaczadzeniu pracz­
ka Łopatko z trojgiem dzieci. „Pogotowie" udzie­
liło zaczadzonym  pom ocy lekarskiej.

— K R A D ZIE ŻE . Przy Żylaóskjej Xs 39 o 
kradziono przedpokój przy mieszkaniu Paina.

W  domu N* 16 przy ul. Nesterowskiej skra 
dziono L u dyce 230 rb.

W  biurze Adresowem skradziono knrsistce 
Koszelewej portmonetkę z pieniędzmi.

P rzy ul. Chorew ej q skradziono bieliznę 
ze strychu przy mieszkaniu Kołodziaznyja.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej.
Dnia 14 (27) stycznia 1912 r.
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Ogólny stan pogody w E urop ie a rana n* 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

Opady notowano na zachodzie, w centrum, 
na w schodzie i miejscami w  pasie połud. Rosyi 
Europejskiej: temperatura wyżej normy w  połud. 
części Rosyi Europejskiej; niżej normy w  pozosia 
łych  rejonach

Spodziewana pogoda: słabe mrozy na półn. 
zachodzie, znaczne mrozy na półn. wschodzie i na 
wschodzie R osyi eurooejskiej; ciepło na połud. 
wschodzie, obniżenie się tem peratury w  pozosta­
łych rejonach, opady m ożliwe są na półn. zacho­
dzie i w  połud. pasie Rosyi.

I  SĄDÓ W
Dowódca 20 rozbójników.

Kijowski sad okręgow y rozpatryw ał wczoraj 
przy udziale sędziów przysięgłych następującą 
sprawę.

W' sierpniu r. 1909 niejaki Mikołaj Kaladin 
napisał 2 listy anonimowe do w łaściciela  Korezak- 
Nowickiego, w  których żądał od niego, aby złożył 
1,000 rub. w  Ś wiatoszynie, w  miejscu, „gdzie usły­
szy kilkakrotne gwizdnięcie". W  przeciw nym  ra­
zie autor listu groził wysadzeniem  jego w illi zapo- 
mocą bomby. Listy podpisane były: „dówódca -»o 
rozbójników".

N ależy przytem zaznaczyć, że listy ow e K ala­
din w ysyła ł nie pocztą, lecz wprost oddawał chłop­
cu z drukarni, który oczyw iście powiedział, kto mu 
kazał odnieść je  do w łaściciela. W  rezultacie „na­
czelnika 20 rozbójników" aresztowano i pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

Ekspertyza lekarska uznała w inow ajcę za 
zdrowego na umyśle, przysięgli jednak w idocznie 
nie podzielając tej opinii, ferow ali mu w yrok unie­
winniający.

Samozwańczy obrońca.
Niejaki M. Kulinicz, pozbawiony już szczegól­

niejszych praw i przyw ilejów , podając się za obroń­
cę prywatnego, w ziął od włoscianki H eleny W y g o ­
da w  Nikolskiej S łobódce 120 rub. na prowadzenie 
spraw y Cywilnej, której oczyw iście nawet nie za 
Czął, łudząc jednak w ciąż swą klientkę niedaleką 
w ygraną procesu. Gdy W ygoda bardzo zaczęła n a­
legać, aby przedstawił jej jakiś dowód, że sprawa 
jest na dobrej drodze, KuliniCz pokazał jej sfałszo­
wane zawiadomienie izby sądowej o podaniu skargi 
apelacyjnej.

W czoraj sp ia w ę tę rozpatryw ał kijow ski sąd 
okręgowy, który skazał sam ozwańczego oorońcę na 
1 rok rot aresztanckich.

K ra dzież zegarka.
Dnia 23 października 1910 r. do studenta uni­

w ersytetu Grejfenturna zaszedł znajomy jego, syn 
członka sądu okręgow ego W . B. Podczas rozm owy 
student w ychodził na chw ilę z pokoju, a następnie 
razem z gościem opuścił mieszkanie, po pow rocie 
zaś zauw ażył brak złotego zegarka z dewizką i bre­
lokami. które pozostawił na stole. Poszkodowany 
zawiadom ił : olicyę, która dokonała rew izyi w  mie­
szkaniu B. Ten ostatni natychmiast przyznał się do 
kradzieży i oddał rew irow em u kwit na zastawiony 
już w lom bardzie zegarek, tłóm acząc się, iż chciał 
pożyczyć od Grejfenturna 15 rub., lecz nie śmiał go 
o to prosie; gdy zaś ujrzał na stola złoty zegarek, 
postanowił go wziąć, zastawić i oddać kwit w łaści­
cielowi, aby następnie zw rócu mu pieniądze, otrzy­
mane pod zastaw zegarka.

Oskarżony poddany był obserwaCyi lek ar­
skiej, lecz uznano go za zdrowego umysłowo.

W czoraj spraw ę jego rozpatryw ał kijowski 
sąd okręgow y przy udziale sędziów przysięgłych, 
którzy po krótkiej naradzie w ydali w yrok uniewin­
niający.

Z TEATRU i MUZYKI-

Teatr Polski w , Ogniwie*.
„O ficer Gwardyi" Molnara. Bcnefis p. M. Mali 

szewskiej.

Madziarska literatura dram atyczna stała 
się modną tak, że wszystkie sceny europejskie 
przechodziły przez epidemię „D jabłów ", „ T a j­
funów" i „O ficerów  G w ard yi", tak samo, jak 
dzieci przechodzą przez epidemię odry.

A  to wszystko odbyw a srq przy akompa­
niamencie często złośliw ych uwag, tak zwanej 
poważnej krytyk', która M olnara i L en gyela  
raczej za uciesznych kuglarzy, niż za poetów i 
artystów uważa.

I oto, stajemy wobec dziwnego faktu.
K rytyka smaruje b ;z  litości autorów madziar­
skich, a publiczność tak silnie uczęszcza na te 
sztuki, żc każda z trzech wym ienionych liczy 
przynajmniej po setce pełnych przedstawień na 
każdej większej scenie.

Przyczyny tej rozbieżności gustów pu­
bliczności i zaw odow ych znaw ców  należy upa­
tryw ać w tem właśnie, co krytycy za najw ięk­
szą wadę autorów madziarskich uważają, mia­
nowicie w tej ekscentryczności, egzotyczności 
i nadzw yezajnościacb, jakiem i Molnar i Lan 
gych szafują. Publiczność ma dosyć tego
skoncentrowanego, czy też tą, czy inną myś'ą 
zaprawionego „życia", którem ją  karmi ze sce­
ny tw órczość współczesna, Publiczność rada
zapoznać się z salonowym  „D yabłem " X X  w ie­
ku, choćby z tajemniczymi japończykam i, lub 
z „okropnie" nadzwyezajnemi przygodami zna 
komitego, a szalenie zarozumiałego w swej 
naiwności aktora z „O f;cera G w ardyi".

Choć, jak to mówią, zarozumiałość aktor­
ska jest olbrzymia, M olnar w swoim „O ficerze 
Gw ardyi* z Iekkiem sercem rozlał ją  w tak 
kolosalnie szerokich granicach, że w tej dzie 
dzmte doszedł do apogeum. Ni mniej ni więcej, 
kazał on swojemu bohaterowi, rzekomo znako­
mitemu aktorowi, wierzyć, że w przebraniu 
oficera gw ardyi i przy pewnej charakteryzacji 
zostanie on niepoznany przez własną żonę.

Założenie więc, jak widzimy, jest naiwne 
i wykluczające możność pow ażnego analizow a­
nia utworu przez krytykę. A le  to wszystko 
bawi publiczność.

W idza bawi obraz mało mu znanego śro­
dow iska i życia aktorów poza sceną, interesu­
je  stosunek pryw atny tychże aktorów do kry­
tyka, cieszy nad w yraz niezwykła sytuaeya 
głów nego bohatera, który sam owolnie stal się 
jednocześnie i zdradzonym mężem i szczęśli­
wym kochankiem swej własnej żony. Jeżeli 
dodam, że całość jest ujęta w Zręczny dyalog 
i żyw ą a łcyę , sianie się zrozumiałem, że i kry­
tyka ma racyę, odmawiając głębszej wartości 
utw orow i M olnara i publiczność nie błądzi, 
tłumnie uczęszczając na „Oficera G w ardyi", bo 
znajduje ona tam to, dla czego w ogóle bywa 
w teatrze— znajduje rozryw kę i zabawę,

Karkołom ną tytułową rolę odegrai p. No­
wakowski i... nie podołał zadaniu.

T u  nie szło o to, aby publiczność w isto­
cie miała wątpliwość, czy ma przed sobą w 
przebrania św ietnego gw ardzisty tegoż samego 
aktora, którego przed chwilą widziała na sce­
nie „po cywilnem u", ale o to, aby m ogła  na 
chwilę uwierzyć w to, że żona tegoż bohatera 
m ogld  go n:e poznać, lub choćby przez rao 
ment się wahać O siągnąć ten efekt można dw o­
ma środkami: śs-ietną charakteryzacyą i zinia 
ną głosu. Zm iana głosu, co usiłował czy­
nić p. Nowakowski, jest rzeczą bardzo trudna 
do osiągnięcia— można było ją zastąpić zmianą 
tempa i akcentu m ow y i efekt byłby lepszy. 
C harakteryzacja  jest rzeczą łatwiejszą, ale w y­
m aga umiejętności nabytej pracą, której to 
umiejętności przyznać utalentowanemu skąd 
inąd artyście nie mogę.

Św ietną „artystką" była p. Morska. Do 
skonale uchwyciła ona głów ny ton, dom inują­
cy nad całą rolą, ton aktorki, która zatraciła 
granicę pomiędzy życiem  realnem, a przeżyw a­
niem sztucznem, scenicznem. Mocne, dobitne 
akcentowanie m ow y nasim alo widzowi p o w aż­
ne wątpliwości, czy „artystka" grała koinedyę 
przed poznanym, mimo przebrania, mężem, czy 
też mimo woli i wiedzy grała przed działają­
cym na jej zm ysły i w yobraźnię rzekomym 
gwardzistą. Autorow i szło o to, aby widzowi 
pozostawić nierozwiązaną zagadkę, czy boha­
terka sztuki poznała przebranego męża, czy 
też, wprow adzona w błąd przez mistrzowską 
grę tego ostatniego, gotow a była poddać się 
urokowi w ytw ornego gw ardzisty, a później ty l­
ko z perfidyą kobiecą w ykręcała się z tsfrapa- 
tów i p. Morska tę przewodnią ideę przepro­
wadziła z maestryą!

Doskonałym  starym „szczurem" teatral­
nym — krytykiem , na w ylot znającym  św iat 
szminek i kulis, fcyi p. Przystański.

Benefisantka podjęła nie dużą, ale 
wdzięczną i odpowiedzialną rolę teatralnej 
„M am y".

T ak a  „Mama" za 50 reńskich na miesiąc 
jest nie tyle rekwizytem  teatralnym, ile atry­
butem półświatka, a u aktorek zdarza się o ty ­
le, o ile te ostatnie łączą w sobie dwa tytuły 
„artystki* i „dam y" z demimonde’u. W  lite­
raturze dramatycznej podobne postacie są w y­
zyskane do zbytku i Molnar swej „Mamy" nie 
uposarzył w żadne oryginalne cechy.

Zato benefisantka kreow ała odtwarzaną 
postać i oryginalnie i bezwarunkowo traf­
nie. Podniosła ona i uwypukliła przede- 
wszystkiem tryw ialność tej postaci, jaskrawo 
podkreślając całą jej marność duchową i m o­
ralną. Nie chcę przez to powiedzieć, aby ele­
ment komiczny tej roli był wskutek tego za­
niedbany.

Przeciwnie komizm, ile go było, p. Mali 
szewska w ydobyła należycie, ale w sposób 
niezmiernie sm aczny— artystyczny, bez cienia 
szarży.

Drobne rolki „W ierzyciela", „Pokojów ki", 
"Bileterki* zuaiazly w osobach p. Zabielskiego

oraz pp. Braunów ny i W yborskiej w ykon aw ­
ców  popraw nych.

Całość była bardzo udatna, w ystaw a i 
strona reżyserska niezmiernie staranne. P od ­
nieść należy doskonały pomysł urządzenia sce­
ny w akcie II, mającej przedstawiać teatralną 
lożę z gabinetem.

T- M. S.

Koncert ./. Kulikowskiego.
Znakom ity nasz skrzypek Julian Fulikow- 

ski da się znowu słyszeć u nas po dłuższej, bo 
półtorarocznej przerwie.

Przez cały ten czas dochodziły nas tylko 
wieści o powodzeniach jego  koncertów  w B er­
linie, W iedniu, oraz w W arszaw ie, L w ow ie i 
Krakowie.

W szędzie gra jego  znalazła szczery cd 
d/więk u słuchaczy i wszędzie krytyka fachowa 
nie szczędzi mu uznania, podnosząc wybitne 
zalety jego  talentu i wysoko rozw iniętego ar­
tyzmu.

K rytyka berlińska, zw ykle tak nieprzychyl­
nie usposobiona dla młodych polskich artystów, 
dla J. Pulikowskiego nie znalazła ani słow a n a­
gany, lecz stwierdza, że nie wyrzekł się on 
ideałów sw ego wielkiego mistrza Joachima i w 
grze swej stawia czystą muzykę ponad tanie 
wirtuozowskie efekty. W szyscy  jednak jedno- 
zgodnie przyznają Pulikowskiemu i ogromną 
technikę, nieznającą dziś żadnych trudności, a 
jak twierdzi krytyk w arszaw ski prof. Poliński 
technika stanowi jedną z największych zalet 
jego gry.

Muzykalne kola i prasa polska już dzi­
siaj uznają Pulikowskiego za jednego z n aj­
lepszych skrzypków polskich i jest on też co­
rocznym praw ie solistą koncertów symfoni­
cznych W arszaw y, L w o w a i K rakow a

U nas w K ijow ie koncertuje p. Pulikow 
ski w sali klubu Kupieckiego dnia 19 stycznia 
i nie dziw, że koncert ten obudził zaintereso­
wanie w muzykalnych kolach naszego miasta

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Europejski: pp. Jan Motern, obywatel; 

O lga Dawydowa, obywatelka; Marya Lewina, ar­
tystka; Antoni Zaleski, obywatel, ze Skw iry; Hilary 
hr Bniński, obywatel, z Berdyczow a; Marya Jefi- 
mowa; W łodzim ierz Tim m , inżynier; Michał Szos 
tak, mechanik, z W arszaw y; Antoni S k u gir, inży­
nier, z Petersburga.

Hotel Continental: pp. W łodzim ierz bar 
Steinheil; Marya bar. Steinheil; Eugenia Matowa; 
D. -fSkugar-Skwarski, adwokat przysięgły; Paw eł 
Kruczok-Gołubow; Mikołaj Szter; Elżbieta Szter; Jan 
Alberski, kupiec, z Brześcia; D. Kurbatow, kupiec; 
D. Sołow jew ; Maryan Kozakowski, obywatel, z 
pow. Czehr,; D. Chrapowicki; obywatel, z gub. 
czerń.

Hotel Franęois: pp. Michał Czerniawski Czer- 
nigowski; Zygm unt W rzeszcz; Jan Plapis; Ryszard 
C ie lm ick i z W arszaw y; A l Wiń Peters; Aleksandra 
Posławska, z W ołocz.; Mikołaj Łow czyński z Pe 
tersburga; Konstanty Niemołowski z Równego.

Hotel Ermitage: pp. Grzegorz Sum niewicz, 
pułkownik; Sergiusz Gardenin; D. Biecnacki ze Z w c 
nigr.; Mikołaj Aleksiejew; A . Pogibka.

Hotel Hladyniuka: pp. Armand W iljam , dy 
rektor buhr. c ;  N Sobiecki, z gubernii ta u r ; 
Sergiusz Trcfim owski; Aleksander Karczagin, rot 
mistrz; Mikołaj Czerba, kapit.; L. Uljanow, lekarz; 
Arteniiusz Topczewski.

Hotel Francuski: pp Michał Czekm ariew; 
Karol hr. 'Chodkiewicz, obywatel, z gub nod.; S te­
fan Kruszyński, ob., z p. putiwl.; Józef Truszjiow  
ski, ob., z Lipek.

W  redakcyi „Dziennica Kijowskiego,, złożyli
ofiary:

Na ubogich przy T-wie debr.: p A  L an ge 
zamiast powinszowań noworocznych 1 rb 50 kop.

Na kościół Matki Boskiej w  Berdyczowie: pp 
M. M., J. D. 1 J. G 3 rb.

Na najuboższe dzieci, do uznania Bedakcyi: 
Zebrane przez dzieci w  Pohrebyszczach u cp  
K raczkiew iczów  10 rb.

Na kościół św, Mikołaja: p. T. S. 14 rb.

Na zw iązek równouprawnienia kobie! pol­
skich ofiarowały: pp. Marya W yszom irska 5 rb., 
Z. Popław ska 5 r b , Kazim iera Hulanicka 2 rb., 
Katarzyna Peszyńska 5 rb., Stauisława Czarnecka 
5 rb O fiary te w płynęły bezpośrednio do kasy 
związku równouprawnienia kobiet polek.

KRONIKA EKOSS^afllCZNA.,

Rynki zbożowe. W  usposobieniu rynków zbo 
żowych naszego kraju w  ciągu ubiegłego tygodnia 
znafi .było w iększe ożywienie, uwarunkowane zapo­
trzebowaniem towaru ze slrony m łynów miejsćo 
w ych oraz zwiększonym  w yw ozem  do portów, do­
kąd najwięcej żądąno produktów pastewnych, zw ła 
szcza jęczmienia. Ceny naogół zdradzają tendencyę 
mocniejszą; zaofiarowanie pow ściągliw e, gdyż po­
siadacze zapasów żyw ią nadzieję dalszej zwyżki.

W  szczególności z pszenicą usposobienie m oc­
ne; ceny na stacyach kolei Południowo Zachodnich 
1 rub. 20 kop.— 1 rab. 23 kop., franko stacya Kijów 
1 rub. 24 kop 1 rb. 25 kop. Usposobienie z ży 
tem— stałe; było zapotrzebowanie ze strony m łynów, 
lecz w  zaofiarowaniu brak lepszego produktu fol 
warcznego; żyto w łościańskie na stacyach kolei Po 
łudniowo-Zachodnich 85—90 kop., lecz o w iększych 
iranzakeydch nie słychać. Z owsem usposobienie 
inocne, lecz niezbyt ożywione; Ceny rfa stacyach ko 
lei Pot. Zach. pozostały na dawnym poziom ie— oko­
ło 80 kop.

Na stacyach kolei M oskiewsko-Kijowsko-W o 
roneskiej usposobienie z pszenicą mocne, ozirna fol­
warczna 1 rub. 25 kop.— 1 rub. 27 k o p , jara 1 rub. 
15 kop,— 1 rub. 17 kop.; za żyto folw arczne dawana 
około 90 kop,, owies folw arczny 82—83 kop., w łoś­
ciański około 78 80 kcp.

Z jęczm ieniem  coraz mocniej z powodu znacz 
nego zapotrzebowania do portów; na stacyach kolei 
Południowo-Zachodnich płacono za towar folwarcz 
ny w  drobnym gatunku około 90 kop. i w yżej; bro­
w arow y 1 rub. 1 rub. t o  kop.; włościański 83— 
85 kop" Kukurydza do 75 kop. Z  prosem usposo­
bienie stałe, ceny pozostają na dawnym poziomie 
85— 87 kcp. Groch przyszły  zaczyna powoli cieszyć 
się pewnym  popytem, po cenach; zielony rychlik 
1 rub. 40 kop. 1 rub. 45 kop,, „ W iktorya" w  lep 
szych gatunkach 1 rb. 10 kop.— 1 rub. 15 k o p , p o­
śledniejszy 1 r u b — 1 rub. 5 k o p ; bobik 95 -96 kop. 
Z koniczyną czerw oną mocne, ceny na kolejach 
Południowo Zachodnich pozostają na poziomie u  
rub.— 11 rub. 50 kop.; na kolei Moskiewsko Kijów 
sko W oroneskiej za dobre gatunki 12 rub.— 12 rub. 
50 kop,

K ijsw ska giełda intąsca W  ciągu ubiegłego 
tygodnia dostawiono na rynek kijowski 334 woły, 
403 krowy, 33 jałów ki, 1,278 w ieprzów  Zabito: 305 
wołów , 394 krów, 30 jałów ek, 990 w ieprzów . Cena 
w ołu  g o —145 rb., krow y 50 —  108 rb., jałówki. 30 
— 60 rb. Cena puda mięsa w ołow ego 5 rb. 80— 
6 rb . 20 k,, krow iego 5 rb. 40 k .—5 rb. 80 kop.; w ie ­
przowego 5 rub. 65 kop. —  6 rub. Przeciętną 
waga w ołu  15 pud., krow y 10 pud., jałów ki 7 pud., 
wieprza 6 pud. Przeciętna cena w ołu  118 rb., kro 
w y 85 rb., jałów ki 40 rb. W iep rze po 5 rb.— 75 kop. 
za pud żyw ej wagi.

Ceny m iejscowe. M ateryały budowlane: C e­
gła czerw ona za tysiąc 23 —  24 rb. C egła  biała 
24 —  25 rb. C egła m iędzygórska 61 j  —  7 rb. Ce 
ment pud 57 —  63 kop. W apno 24 —  35 kop. 
Kreda 12 -  25 kop.

Węgiel i antracyt: Cena hurtowa. W ęgiel 
pud 22 —  24 kop. Antracyt 23 --  25 kop. Cena 
detaliczny W ęgiel pud 28 —  33 kop Antracyt 
30 ~  35 fc0P

Worki: Jutowe do Cukru pud 11 rb. 20 kop. 
Takież do mąki pud 11 rb. 50 kop.

Drzewo: B rzozow e sążeń 35 — 36 rb. O l­
chow e 30 —  32 rb. Sosnowe 28 —  30 rb

Produkty naftowe1. Nafta pud 1 rb 43 —  1 rb 
45 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. —  4 rb. 6o kop Ole- 
onafta 1 rb. 55 kop.— c rb. 70 kop. Ropa naftowa 
55 —  57 kop za pud.

Z giełdy. W edług pogłosek, kursujących obe­
cnie na giełdzie m iejscowej, niebawem  mają się po­
łączyć dwie znaczne firmy tytuniowe w  Kijow ie, 
braci Kohen i akcyjnego tow arzystw a Salom ona 
Koheua, który zamierza nabyć firmę br Kohen.

Dużo się mówi również o olbrzym ich p rz e ­
róbkach w jednym z największych m łynów kijow ­
skich. m ianowicie Brodzkiego. Młyn ten zostanie 
zaopatrzony w  maszyny najnowszych system ów i 
urządzony w edług ostatnich wym agań techniki. In- 
stalacye nowych maszyn i inne roboty powierzone 
zostały firm ie Erłanger za 150 tys rubli.

—  Syndykat „Prodam eta1. Syndykat żelazny 
„Prodametu" został ostatecznie zaw arty na nowe 
3-leeie. P rzystąpiły do syndykatu w szystkie huty, 
które w chodziły w skład jego dotychczas; poza 
syndykatem została tylko huta „Kam a" ina I ralu.) 
W szystkie huty polskie należą do syndykatu. C zy n ­
nych jest w  K rólestw ie" 7 hut, a mianowicie: „B an ­
kow a", „Częstochowa", „Katarzyna", „M ilow iec", 
„O strow iec", „Puszkin" i „Zaw iercie". ProdukCya 
ich sięga 10 milionów pudów rocznie.

T s i c g r a i R f i

(Od korespondentów własnych i  Agencyi Pe­
tersburskiej).

Z sejmu galicyjskiego
L w ó w  jW ł.). Sejm ow a kom isya budżeto­

wa. uchwaliła w ydzierżawienie krakowskiej r a ­
dzie miejskiej na lat 50 gmachu byłego szpita­
la w ojskow ego na W aw elu na pomieszczenie 
Muzeum N arodow ego. Na koszty przerobienia 
gmachu w yasygnow an o 1 0,000 koron.

Rozruchy w Świecinie.
Poznań (Wł.). W  Św iecinie wobec rozru­

chów pow yborczych, znacznie przesadzonych 
w inform acyach prasy berlińskiej, ogłoszono 
stan oblężenia; wysłano do Św iecina 150 strzel­
ców. W  gminach okolicznych wielkie wzburze­
nie. Pomimo wrzenia, korespondenci pism p o l­
skich zapewniają, że do zajść poważnych nie 
dojdzie. Poturbow ani burszowie wkrótce w y ­
zdrowieją.

Wybory do parlamentu niemieckiego
Poznań (Wk). Na wiecach w  powiatach 

porczyńskim 1 rybnickim  uchwalono kandydatu­
rę ks. Pospelka.

Polacy złożyli protesty przeciwko naduży­
ciom wyborczym  w_ G liw icach i K oźle.

W sprawie ugody pohko-ruskiej.
LWÓW (Wł.). Na konferencyi z nam iestni­

kiem Bobrzyńskim w obecności biskupa unic­
kiego Czechow icza posłowie ruscy prosili o p o­
średnictwo w sprawie rokow ań o reformę w y­
borczą, wskazując jako podstawę rokow ań za­
bezpieczenie mandatów ruskich przez kataster 
narodowy. Namiestnik oświadczył gotow ość 
współdziałania w rokowaniach, lecz tylko na 
podstawie w yborów  proporcjonalnych.

Z ziemstwa podolskiego.
K uinienisd-Poflolskl (W ł ). Na posiedzeniu 

wczorajszem podolskiego ziem stwa gubernialne- 
go załatwiono w szybkiem  tempie 34 spraw y, 
asygnując na ęóźne cele ogółem  298,771 rb., 
a w tej liczbie 10,000 rb. na w ystaw ę k ijow ­
ską. Zachodzi obawa, że z powodu braku 
(juorum budżet nie zostanie przyjęty. W ó w ­
czas budżet przeprow adzony będzie w drodze 
administracyjnej. Przewodniczący błaga r?d 
nych o nieopuszczanie zgrom adzenia.

Sprawy psrskfe.
Urmla (AP). Said-ul-Memalik zbiegi do 

Dźebel-Kendi, ukrył się u kapitana tureckiego 
i napisał stamtąd do gubernatora urmijskiego 
list z pogróżkami. Konsul turecki ośw iadczył 
korespondentowi Petersburskiej A gencyi T e le ­
graficznej, że jeżeli Said-ul-Memalik zechce 
przyjechać do Turcyi, to tureckie straże p o gra­
niczne przepuszczą go po złożeniu przez niego 
broni. W  razie zaś gdyby zechciał pozostać 
na terytoryum  perskiem, turcy udzielą mu 
sw ego poparcia.

Tabrys (AP). W  Dylm anie aresztowano 
zbiegłego katorżnika Lebiediew a, który podczas 
krw aw ych w ypadków  tabryskich znajdow ał się 
na służbie u organizatora napadu Am ir-Chisz- 
meta, kryjącego się obecnie u turków w okrę­
gu urmijskim.

T ab rys (AP). O statni prezes endżumenu 
wyjechał do Kum, otrzym awszy od Szudty-ud- 
Douleha 1,000 tumanów.

Tabrys (AP). Stracono sześciu fidajów, 
którzy brali udział w napadzie na w ojska ro ­
syjskie.

T ab rys (AP). O głoszono rozporządzenie 
oddziału tabryskiego, zalecające ludności per­
skiej i ormiańskiej, aby w  ciągu dwóch tyg o ­
dni złożyła broń rosyanom , i uprzedzające, iż 
w razie niew ykonania pow yższego rozporzą­
dzenia winni podlegną surowej karze.

Zatarg
Busnos AyrtiS (AP). Dyplom atyczne sto­

sunki pomiędzy A rgen tyn ą a Pcragw ajem  zo­
stały przerwane.

Wojna włosko-turecka-
P aryż (AP). Do agencyi IIavasa donoszą 

z Tunisu, iż w dniu 12-ym  stycznia o 10 w iorst 
od brzegu na w ysokości Bordj-el-Bibano w iasi 
skonfiskowali pocztow y statek francuski: „T a- 
vignano*.

Petersburg (W ł.). R osya, Francya i A n ­
glia prow adzą między sobą rokow ania w spra­
wie przerw ania w ojny wiosko-tureckiej.

P aryż (Wł.). W  A jaccio  m anewruje kiikn- 
naście krążow ników  i kontrtorpedoW ców w ło­
skich.

Rzym (Wł.). „M essagero" donosi, że tur­
cy i arabowie atakowali włochów pod Benghazi. 
Atak odparto. Straty  turków —  180 zabitych.

Zatarg włosko-fransuskl-
ParyŻ (AP). Pom iędzy F ran cyą a W ło ch a ­

mi nie osiągnięto jeszcze porozumienia w spra­
wie formuły, potwierdzającej praw a Francyi 
i mogącej być jednocześnie przyjętą przez 
W łochy. W edług pogłosek, rząd włoski zam ie­
rza oddać 29 turków w ręce władz francuskich 
bezzwłocznie po osiągnięciu porozumienia.

Rzym (AP). A gen cya  Stefaniego ogłosiła 
komunikat w spraw ie zajścia z parowcam i 
„C artb agoB i „M anouba", w  którym zostało 
stwierdzone, że żadne z pań3tw w sprawie are­
sztowania i rew izyi parow ców  nie ujawniło za­
miarów, któreby przeczyły uczuciom stałej przy­
jaźni, łączącej oba państwa. W szystkie zasad­
nicze kw esiye, wynikłe z pow odów  aresztow a­
nia parowców będą przedłożone sądowi ro z­
jemczemu w Hadze A resztow an i pasażerow ie

Teatp, paw . w edł. Cel. 
EaroBcti" przy O w  n a .  
Stsp. wflgatności w  prać. 
Kler .i&ryb wiat (w n .nss.) 
CLwus' w edł 10 at. ty » .  
(Isfć opadów w  nn.
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tureccy będą oddani konsulowi L aacuskiem u, 
w Cagliari dla od-.slania ich na to m iejsce,! 
z którego siedli na parowiec |

Paryż (AP). W edług inform acyi agencyi 
II»vas a, rada m inistrów uznała, iż ogłoszony 
przez agencyę S tJ a n iG g o  komunikat jest zada 
w alają-y.

Paryż (AP). Zatarg francusko-włoski zo­
stał załagodzony.

Rowulucya w Chinach.
Petersburg (W),) „R ossija* doradza re 

w olucyonistim  chińskim corychlej osiągnąć po­
rozumienie z rządem pekińskim, inaczej b o ­
wiem iii >gą mieć miejsce nieoczekiwane wcale 
niepowodzenia.

Szanchaj (AP.) T rzy  miliony lan, o trzy­
manych z podatków celnych, zostały podzielone 
w rów nej części pomiędzy bankami: rosyjsko- 
a/yatycknm, szanchajskim i niemieckim. Ceny 
na srebro ogromnie się podniosły. W  mieście 
panuje spokój.

MukdóP (AP.) W ojska chińskie wysiane 
przeciwko chunchuzom do Czan Tu-Fu odnio­
sły zw ycięstw o. O .unchuzi uciekli do Faku- 
myr.i

M ukdcil (AP.) Przybyły zam ówione w 
Niemczech 20,000 karabinów i 5 milionów na­
boi, przeznaczonych dla Pekinu.

Mukden (AP.) Ludność bardzo jest po­
ruszona politycznein zabójstwem prezesa tow a­
rzystw a rewolucyjnego.

Mukden ( AP)  Zbiegł skarbnik zarządu, 
w ypłacającego żołd wojskom, zdefraudowawszy
34,000 lan pieniędzy rządowych.

Berlin (AP.) "Wobec nieokreślonej sytuacyi 
w Chinach, rząd niemiecki polecił nie odw oły­
w ać wschodnio azyatyckicłi oddziałów niemie­
ckich z TU n-D ao i T ian  Tsinu.

Pskln (AP.) W  nocy podczas powrotu 
generała Lanbiego do domu, rzucono w niego 
bombę. Lanbi został raniony w nogę. Zabici 
zestali spraw ca zamachu i sługa generała. O 
sobistość przestępcy nie wyjaśniona.

Tokio (AP). Leader nacyonalistów  lnu 
K aj, pow róciw szy z Szanchaju, oznajmił na 
mityngu partyjnym , iż Japonia powinna uznać 
republikę.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt (AP.) Podczas przem ówienia 

w spraw ie refunny w ojskowej, br. A ndrassy 
zw rócił się do grupy Jus*ha z prośbą cofnięcia 
żądań, by reformę w ojskową poprzedziła r e f3- 
rma wyborcza.

Lukacs oznajmił, iż bezwłoczne w niesie­
nie projektu reform y wyborczej na porządek 
dzienny jest niemożliwe wobec braku wyników 
ostatniego spisu ludności.

W iększość izby. chętnie s ę zgadza na za ­
w arcie pokoju z opozreyą, lecz nie uchyli się 
rów nież od wałki. W iększość zdecydow ana jest 
na użycie ostatecznego środka, a mianowicie 
na apelowanie do narodu. (Oklaski na w szy­
stkich ławach.)

Zaburzania robutnkzj.
Luksem burg (AP). W  Diefcrdingeuie ro­

botnicy warsztatów kolejow ych urządzili dc- 
m onstracyę protestującą przeciwno potrącaniu 
z ich p en sji odsetek na utworzenie nowego 
funduszu asekuracyjnego na wypadek kalectwa 
i em erytalnego. Demonstranci zburzyli biuro 
i strzelali do żandarmów. Podczas starcia za­
bito trzech robotników. W ezw ano wrjsko.

Anglia i Japonii.
Lor.dyrt (W 1 ). N agle odwołanie am basa­

dora japońskiego w Londynie w yw arło pow aż­
ne wrażenie, jako zapowiedź zmiany kursu po­
lityki japońskiej.

Sąd nad rewoiucymistą.
Guayóęull (Fnuador) (AP). B yły  dowódca 

rew olucyonistów  generał Montero skazany zo­
stał przez sąd w ojenny na x£> lat więzienia. 
P o o g  oszeniu w yroku Montero zastrzejony zo ­
stał pizez motłoch, który w łóczył trupa jego  
po ul cacb, poczcin odciął tr-u głow ę ; .Spalił 
W  wielu częściach miasta przez całą noc sły­
chać było huk wystrzałów . W  mieście panowało 
wielkie wzburzenie.

Walka polityczna w Brazylii
Ric-de Janeiro (AP). Niesnaski na tle 

walki politycznej przybierają charakter coraz 
bardziej gw ałtow ny. Lokale redakcyi pism po­
pierających kandydaturę ministra Scabra zosta 
ły  spalone. Handel został wstrzym any. W  
Fortaleza, glównem  mieście sianu Ceara, sytua- 
cya jest bardzo poważna.

Kongres dziennikarzy słowiańskich.
Zagrzeb (AP). W  związku z obecnymi 

stosunkami politycznymi w Chorw acyi związek 
dziennikarzy chorwackich wypowiedział się 
przeciwko zwołaniu w szeckslow iańskiego kon­
gresu dziennikarzy. Najbliższy kongres odbę­
dzie się prawdopodobnie w Pradze.

Zaprzeczenie
Wiedstł (AP). „N eu e.F reu e Presse* za ­

przecza wiadomości, podanej przez pisma lon­
dyńskie, iż niemieckie statki wojenne będą się 
zatrzym yw ały w T ryeście.

Spisek
Cetynia (W 1). Oficerowie zamieszani w 

sprawie spisku przeciwko królowi, zbiegli.

Zsniany w gatiiecia angielskim.
Londyn (Wł.). Dzienniki iu forau ją  o sp o­

dziewanych zmianach w składzie gabinetu au- 
g.elskiego. A squita usbąpi z zajm owanego sta­
nowiska i zasiądzie w izbie lordów. Prezydyum 
gabinetu obejmie Lloyd George, ministra w oj­
ny H aldane’a zastąpi Mekena, Churchill p o zo ­
stanie ministrem marynarki 1 wniesie do parla­
mentu olbrzymie kosztorysy powiększenia floty 
w celu zaszachowania zbrojeń niemieckich

Choroba p. Curle-Siłodowskiej
1'aryŹ (Wł.). F. C rrie Skłodow ska przebyła 

zapalenie nerek. K uracya będzie długa. Obec 
nie konieczny jest odpoczynek.

Aresztowanie parowca iustryacki go-
Wiedeń (A Pb Dowódca parowca „Lloyd a" au 
stryackiego „B regeoz", telegrafuje z Śuezu, źe 
włosi aresztowali parowiec poza linią hlobaiy. 
14 pasażerów uwięziono.

Tryetit (AP). Dyrektor naczelny „Llc-ydu" 
austryackiego donosi, że parowiec „ Brc-
genz" d. 13 stycznia przepłynął do Suczu. 
Kapitan parowca zawiadomił zarząd „L loy  
du“ , że d. 9 stycznia „Bregenz" o 15 inił na 
północ od Perytnu został zatrzym any przez 
wlochów, którzy aresztowali 14 pasażeiów, 
utrzymując, iż są oni żołnierzami tureckimi.

Gaście anglel-cy.
Petersburg (AE’). Podczas przyjęcia dele- 

gacyi angielskiej w Carskiem Siólę audyeneya 
N ajwyższa trw ała około godziny, przyczem Naj 
jaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksandra 
Teodorów na raczyli najłaskawiej rozmawiać 
z gośćmi angielskimi.

O g. 4 1 /•_> po południu delegaci a jg itjsc y  
przybyli da Dumy Państwowej, gdzie powitani 
zostali przez prezesa grupy m iędzyparlam entar­
nej J frem ewa i posła do Dumy Państwowej 
Szydłow skiego.

Następnie goście udali się do sali posie­
dzeń, gdzie w loży ciała dyplom atycznego w y ­
słuchali toczących się rozpraw.

Petersburg (AT’) Po przedstawieniu galo- 
wern iv teatrze M siyjskim  u posła do Rady 
Państwa Baląszow a odby? się raut na cześć g o ­
ści angielskich.

PetfrSćtSf^ (Wł.). Guczfcow wydaje dziś 
śniadanie na cześć dclegadyi angielskiej.

Pfder&burg (Wł.). Koftow ie w, Kasso, Fre- 
derlks, Lm aszew  i Akim ow uchylili się od byt­
ności na obiedzic wydanym  prz<z miasto na 
czt.ść gości angielskich. Kokow cew  tłumaczył 
się tem, iż. musi być obecny na uroczystościach 
jubileuszowych w liceum

Petersburg (Wł.). Zw iązek Michała A r ­
chanioła w yd al za podpisem. Puryszkitw icza 
depeszę do ministra spraw zagranicznych Sa 
zoilowa, w której w y r iż a  swą radość z po­
wodu w izyty d elegacji angielskiej oraz prze­
konanie, że przyjazd drogich gości nie przy­
czyni sie do pogorszenia stosunków z Niemca­
mi— ostoją zasid  m ona'chicznycBj W  depeszy 
wysłanej S atlerow i, związek wskazuje na to, 
że zbliżenie z kościołem anglikańskim w ywoła 
niebezpieczne zgorszenie wśród praw osław ­
nych. W  telegramie do rajnis'ra spraw w e­
wnętrznych M akatowa związek uprasza mini­
stra o współdziałanie w skierowaniu polityki 
rosyjskiej do jej łożyska historycznego: jedności 
religijnej ludów wchodzących w skład pań­
stwa, zaznaczając przyteni, że zbyteczne y st 
poszukiwanie niebezpiecznych sojuszów prze­
ciwko mocarstwom zaprzyjaźnionym .

Petersburg (Wi.). PrezydySm  R ady Pań­
stwa, nie żyrząc sobie rozważania w  obecno.

ści d elegicy i angielskiej drażliwych kwc-slyi, 
usunęło z porządku dziennego posiedzenia Ra 
dy rozważanie projektu prawa o rów noupraw ­
nieniu rosyan w Finlaudyi.

Petersburg (Wł.). W  kolach prze nyslo 
wych przypisują doniosłe znaczenie mowom, 
wypowiedzianym  na śniadaniu u Nobla, spo 
dziewając się zawiązania śc ślejs/.ych stos in 
ków handlowych z Anglią.

Petersburg (AP). W ieczorem  u nad,trok u- 
rat ira synodu odbyło się przyjęcie przedstawi 
cif li kościoła angl kańskiego, członków dUe
g tc y i aog'elskiej, w obecności metropolitów 
kijowskiego, moskiewskiego, duchowieństwa
stołecznego i wielu członków R ady Państwa
i osób z w yższego tow arzystw a Gości an­
gielskich nadprokurator synodu powita) mową 
w języku angielskim, w której, wskazując na 
doniosłe znaczenie stosunków wzajem nych po 
między narodami, a w szczególności pomiędzy 
dobrymi chrześcijanami, w yraził pewność, że 
delegaci, zapoznaw szy się z religijnością naro­
du rosyjskiego, j rzekonają się o jego przyw ią­
zaniu do cerkwi prawosławnej i szczerości jego 
codziennych modłów o ^zjednoczeniu wszystkich 
Następnie w obecności gości angielskich i ze 
branych osób odbył się koncert chóru metro­
politarnego. G ości częstowano herbatą i ow o­
cami.

P etersburg (Wł.). Chłopek delegaryi a n ­
gielskiej, Maclorain, w rozm owie oświadczył, że 
zwrócił u w arę na ubóstwo i przygnębienie 
mieszkaliców R osyi, których ogląda! na dwor­
cach kolei żelaznej w drodze do Petersburga. 
Dziwił się również, że liberalizm uw ażany jest 
w R osyi za kieiunek polityczny szkodliwy dla 
państwu, wówczas, gdy w A nglii rzecz się ma 
zupełnie odwrotnie.

Adm irał Beresford w rozmowie z dzien­
nikarzami wyraził wątpliw ość o konieczn:ści 
posiadania przez R osyę olbrzymiej floty.

Obawy .Rusk. Znam
Petersburg (Wł.). W edług inform^cyi ga­

zety „Rusk. Znam ." w ostatnich czasach zw ięk­
szyły się w pływ y hr. "Wittego. W obec tego 
organ .praw dziw ych rosyan" jest w rozpaczy,—  
i żale sw e w ylew a w alarmującym artykule.

Aresztowania-
Petersburg (WI,). Nocy ubiegłej w Peters­

burgu dokonano licznych aresztowań. Areszto­
wano adwokata Sruczkę i robotników, należą­
cych do rad stowarzyszeń oświatowych.

Sprawa episkopa Hermogena.
P etersburg (Wł.). M ienszykow w ,N ow . 

W rem." występuje z gorącą obroną episkopa 
Hermogena

Herm ogen odwiedza w pływ ow e osoby, 
upraszając o obronę Zapew niono mu p >- 
parcie.

W spółpracow nikow i „ 3 łrż. W ied." H er­
mogen oświadczył, że bez walki nie ulegnie, 
Herm ogen w ostrej formie wyraził się przytem 
o nadprokuratorze synodu Sib lerze.

W ezw any do Petersburga p zez H erwoge- 
na głośny rnuich II Uodor wystąpił w jednym  
z klasztorów petersburskich z kazaniem, w kto 
rym w sposób sobie w łaściw y omawiał sprawę 
episkopa Hennogena.

Petersburg (Wi.). .S a lo n  Lr. Ignatiew oj" 
znajduje się w obec spraw y Hermogena w jytu - 
acyi nader krytycznej, ponieważ w ystąpienie 
członków tej organizacyi w obronie episkopa 
w yw ołało niezadowolenie ster wyższych, które 
zaczęły niechętnie spoglądać na działalność 
.S a lo n u ". W obec tego o rg an izacja  za p rztsŁa- 
ła zw ykłych sw reu zebrań i całą nadzieję po­
kłada w akcyi 1 leliodora.

Zjazd lekarzy.
P etersburg (W ł). Udzielono pozwolenia 

na zw ołanie w r. 1913  zjazdu leka-zy imienia 
Pirogowa. Pozw olenia udzielono jedynie pod 
warunkiem zrzeczenia się przez p, Salazkina 
przewodniczenia w komitecie organizacyjnym .

Echa zabójstwa Stołyplna. 
Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, frak-

cya socyal-dem okratyczna w Dumie Państwowej 
wnosi interpelacyę do rządu w spraw ie obecno­
ści zw iązkow ców  kijowskich podczas tracenia 
Bogrowa.

uia do M ongolii instruktorów rosyjskich dła 
zorganizow ania armii mongolskiej.

Sucłiomlinaw a Duma Państwowa.
Petersburg (Wł.). Minister w ojny Sucho- 

mlinow uchyli! się od udzielenia dumskitj ko 
tnisyi budżetowej szeregu wyjaśnień, dotyczą­
cych piflim ioarza sp ecjalnych  funduszów' mini- 
tterstw a w ojny Spraw ę tę Sunhomłiuow zrtfr- 
rowal na posiedzeniu rady ministrów, zapy.u 
jąe, czy postępowanie jego rad 1 uważa za po 
prawne. R ozw a:'yw szy sprawę, rada ministrów 
uznała za pożąd ;ne, by mi niscerstwo wojny, 
gw oli dobrych stosunków z D. mą  Państwową, 
nie uchylało s.ę od udzielania n iezbęln ych  in- 
lorm acyi koniisyom Dumy.

Uregulowanie granic.
Petersburg (AP). W  dniu ró-ym  stycznia 

rozpoczynają się prace przy uregulow aniu g ra ­
nicy rosyjsko-pruskiej. W  pracach tych wezmą 
udział oficerowie pruscy.

Odrzucenie skargi apelacyjnej.
Petersburg (AP) Izba sądow a odrzuciła 

skargę apelacyjną współpracow nika „Birżew  
W ied." p. Stempo, skazanego przez sąd okrę­
gow y na 6 miesięcy więzienia za spotwarzcn.e 
posła do Dumy Państwowej Gololobowa.

Z prawodawstwa.
Petersburg (AP). s p e c ja ln a  kom isya R a ­

dy Państw a zakończyła rozważanie projektu 
prawa o reorganizacyi sądu m iejscowego. W o ­
bec znacznej różnicy zdań pomiędzy Dumą a 
Radą Państw?, projekt przekazany zostanie ko- 
misyi kompromisowej. S p e c ja ln a  kom isya R a ­
dy Państwa przyjęła w redakcyi Dumy P in  
stwowej przepisy, dotyczące w prow adzenia na­
uczania powszechnego. K arę za niew ykonyw a­
nie pow yższych przepisów ustalono w kwocie 
10 kop. m axim um  za icażdy przepuszczony bez 
uzasadnionej przyczyny dzień szkolny.

Sprawy finlandzkie
Petersburg (AP). N ajwyżej zatwierdzone 

zostały wnioski rady ministrów o prztkształce­
niu wydziału rotmańskiego i latarni morskich 
w Finlandyi na in stytu cję  cesarską i oddanie 
jej pod zarząd ministerstwa marynarki.

Petersburg (AP). O głoszone zostało za­
aprobowane przez Radę Państw a 1 Damę Pań­
stw ow ą i N ajwyżej zatwierdzone prawo o wpła­
caniu przez skatb finlandzki do skarbu pań­
stwa sum pieniężnych wzatrńan za pełnienie 
powinności woj»kowcj przez finlandczyków.

Różne.

Rosya a Mongolia.
PńtSfSburg (W!.). „Nowoje W rem ia", o- 

niawiając sprawę niepodległości Mongolii, twier 
dzi, że realne interesy R osyi w ym agają wysła-

Patersburg ( W i ) W obec szykan admini­
stracyjnych T ow arzystw o wolno ekonomiczne 
uchwaliło zaprzestanie zb ’er»nia składek na 
rstecz ludncśei dotknię'ei głodem.

Petorsburg (Wl.) W f d u g  pogłosek am­
basador rosyjski w Pekinie K orostow iec zosta­
nie powołany do objęcia w ysokiego stano­
wiska

O Jssa (AP.) Oddano pod sąd kapitaua 
statku T ow arzystw a rosyjsko-dunajskiego „Bul- 
garyu" i trzech jego  pomocników, osłtarżjn j eh 
o nic zarządzenie środków ostrożności, skut­
kiem czego na sUtku w jn 'k i pożar z ofiarami 
w ludziach.

Christian!a (AP.) Izba wyższa przyjęła 
zaaprobow any przez izbę niższą projekt prawa
0 przyjmowaniu kobiet na urzędy państwowe

Potarsburg (W>.) Zastrajkow at Zurząd 
biura banku syberyjskiego z powoda zm niej­
szenia g a iy .

P etersburg (Włi ) W  Kronsztadzie areszt v  
wano m arynarza Chohiaowicza, który podczas 
zaostrzenia stosunków pomiędzy Stanam i Z je ­
dnoczonym i a Japonią wyjechał do A  nery ki
1 przyjął obyw atelstw o Sianów  Zjednoczonych 
w zam iarze walczenia z japończykam i.
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Z  ostatniej chwili.
Zgon Leopolda Meyeta

Warszawa (Wł.). W czoraj wieczorem 
zmarł nagle adw okat Leopold Mcyet, znany li­
terat, biograf i badacz dziel Słow ackiego, M i­
ckiew icza i Krasińskiego. C ały  Swój majątek 
ś p M- yet zapisał na oddział imienia Szopena 
przy muzeum miejskiem w  W arszaw ie i na w p i­
sy szkolne.

(Leopold Meyet urodzi! się w  W arszaw ie w  
r. 1850, kształci! się w  Szkole Griwirej i w uniw er­
sytecie w-arszawkim, byl założycielem  i w spólreda 
ktorem tygodnika „Niwa" (1872), następnie w sp ó łre­
daktorem w arszaw skiego „Świtu". AitykuJy treści 
literackiej i sp, };cznrj zam-eszczaf w  „Kółku do- 
m ow em 1, „Blui-zczu", „Niwie", „Praw dzie", „Ś w i­
cie". W yd ał „Do nieznajomej" (nowele, W ilno i 83ai 
„Studyum o portretach Adam a M ckiew icza" (L w ów  
1838), „Listy JuJiusza Słow ackiego" (1878 tom, aj, 
„Liście, fragmenty i szkice" (Kraków i88S) i in. 
-i. p. L eop old  Meyet pftsGdał b ^ rizą  cęąpę ?b‘ory  , 
autografów w ieszczów  narodowych 1 pamiątek po 
nich. /ńi/.i.

Katastrofa na morzu
Ryga (AP.) W  nocy ua 12 stycznia na 

morzu Północne m, z pow oda hurzy śnieżnej, 
natkną! się na skalę podwodną i zatonął pa­
rostatek irlaudzki „Blackhead", który odpłynął 
z R yg i z ładunkiem. Kapitan 1 załoga u rato ­
wani.

Zakończanie strejku.
Evora (Portugalia) (AP.) Strajkujący ro- 

□otnicy rolni powrócili do pracy.

Rosya a Mongolia.
Petersburg (Wł.). M ongolia zwróciła się 

do R osyi z prośbą o przysłanie instruktorów 
wojskowych.

Samobójstwo dziecka.
Petersburg (W ł ). Pow iesił się ośm iole­

tni syn kandydata nauk m atem atycznych W er- 
sare. M atka dostała pom ieszania zm ysłów.

4 )
Dp. A. V7ylm,

Koralowy różaniec.
Notatki doktora Heurtauii.

—  L ecz znowu stała się ze mną rzecz 
dziwna, do tarasu doszedłem bez najmniejszej 
trudności, lecz tam musiałem znów chodzić po­
między oknem, o którem panu opowiadałem, 
a drzwiami prowadzącem l do domu. Pomimo, 
że chciałem pójść dalej, uczułem znów  ów opór 
nieprzyzw yciężony, tak mi już dobrze znany. 
Przechadzka ma t.rsrala aż do zbudzenia się. 
Cnodząc liczyłem  kroki, liczyłem  fajansow e w a ­
zy  zdobiące balustradę; na tarasie staty krze­
sła t fotele, na jednym  z nich leżała książka, 
chciałem ją podnkść, lecz zdaio mi się, że 
palce me przechodzą przez książkę jakb y przez 
powietrze. Jednak chodząc czułem pod nogami 
tw arde tafle, a tydko przedmioty, których do­
tykałem  staw ały się jakby niemateryalnemi, pomi­
mo, że nie straciłem czucia dotyku, gdyż od­
czuwam kontury przedmiotów, ale nie mają 
one dla mnie żadnej m ateryaluej1 rzeczyw istości 
i są jakby pozorne lylko. Przekonałem się o 
tem, przechodząc bez tiudności przez fotele i 
balustradę; przebyw szy tę ostatnią, zdaw ało mi 
się, że spadam i obudziłem się raptownie drżąc 
oa*y, serce biło mi tak silnie, że omal nie p ę ­
kło, czoło miałem zlane zimnym potem i byirtn 
prawie w omdleniu. Błagam pana, doktorze, 
uwolń mię pan od tych snów, które d< prow a­
dzą mię do poważnej choroby!

—  Nie przesadzaj pan W yznaję panu 
zupełnie szczerze, że nie znam żadnego pewne 
go środka na usunięcie takich objaw ów .

Mógłbym dać panu rozmaite naikctybi, 
lecz nie m ogę panu obiecać, że one go uleczą, 
twierdzić zaS m ogę napowno, że przy dłuższe 111 
użyciu, stają się szkodliwe. Mógłbym p. óbuwać

leczyć pana metodami psycholerapeotyczneini, 
te mają więcej szans powodzenia, lecz nie są 
także zupełnie niewinnemi, szczególniej w tycłi 
wypadkach, co pańsk', gdyż zamiast osłabić 
wrażliwość ch o ry : h na pewne wrażenia, mogą 
ją  tylko spotęgow ać i lekarstw o st.ije się w te­
dy gorszeni od choroby. Zresztą stan pański 
nie niepokoi in:ę bynajmniej; jest on wynikiem 
procesu p lychofizyologicznego, niezmiernie żad- 
kiego, niezmiernie szczególnego, którego jednak, 
nie uważam za chorobliwy. Pozwól więc pan, 
by wypydki rozw ijały się same przez się i 
przynajmniej na rażie nie sprzeciwiajm y się 
im. G dybyś pan chciał analizow ać swe wraże 
nia, sani byś znalazł łatwo wytłumaczenie ich.

—  W  jakiż sposób?
—  Powiedziałeś mi p tn  przedtem, źe 

uczucia pana są zupełnie rzeczyw iste. Odróżnia 
pan swe sny od snów zw yczajnych, a jednak 
pomimo cak-j ich intensywności, uczucia jakieb 
pan doznaje tworzą się tylko w w yobrażał, 
np. gdyś tylko pan zechciał przebyć kratę, u- 
czyiiileś to bez trudności!

—  Tak, lecz nie zdołałem przejść po za. 
granice tarasu!

—  Poczekaj pan, dojdziemy i do tego, 
na razie zajmuje mię tylko pierwiastek zludze- 
niow y Pierwiastek ów istnieje i w innych 
szczegółach; palce pańskie nie czuły prawie 
oporu, przerzucając książkę, inogltś pan przejść 
przez fotele i balustradę i w idałes w powietrzu 
po przebyciu tarasu Czy tak?

—  T ak.
—  Cóż z tego wynika? Odczuwasz pan 

opór idąc po powierzchni ziemi, gdyż do tego 
jesteś przyzw yczajony, twardość gruntu jest 
koniecznym  warunkiem naszego istnienia na 
powierzchni ziemi, podobnie jak i nieprztnikli 
wość rr.ateryi. W  pierwszym już swym  śnie 
doszedieś pan do przekonanie, że krata jest 
nieprzebyta.

—  T ak  jest.
—  C zy zadałeś pan sobie: pytanie': dlacze­

go później przeszedłeś przez nią z taką łatw o­
ścią?

—  Nie, w istocie rrie I

—  Oto dlatego, że przestałeś pan w yo­
brażać ją sobie jako nieprzebytą. W e śnie pań­
skim owa krata, miała tę tyłko rzeczyw istość, 
jaką jej pan nieświadom ie nadawał. Jestem za- 
tem przekonany, źe rów nie nieświadomie od­
kryłeś pan niemateryaltiOŚć książki. Przypom nij 
pan sobie.

Pan L e jr e  myślał przez chwilę.
—  Masz pan sluszuość, w yrzekł mogłem 

dotykać tej książki i czułem ją  ood palcami—  
dopiero wtedy w ydala mi się jakby nieistnieją­
cą. gdy chciałem przerzucić jej kartki. Jednak 
zdołałem odczytać tytuł, by! to „Romacss ubo­
giego młodzieńca Feuilleta.*

—  W niosek, do którego doszedłeś pan 
przypadkowo, jest jedynie możliwem tłum acze­
niem pańskich snów. Przedmioty w nich napo­
tykane widzisz pan, lecz jako pozory nierna- 
teryalne; mają one charakter w izyocerskich o- 
brazów z tą różnicą, że zuiysi dotyku w yw ołuje 
wrażenia różniące się od widzeń w zrokow ych. 
Ma*z pan przykład owej różnicy pomiędzy ha­
lucyn acjam i dotyku i widzenia w przenikliwości 
balustrady.

—  Tak.
—  Zachodzi tu rzadki objaw psychologi­

czny i proszę byś go pan bacznie śledził. N a­
daje on według mnie specyalny charakter pań­
skim snem.

—  Jakiż to?
—  jeszcze dokładnie nie wiem, trzeba 

ccck ić  przyszłych wypadków. A le  to nie w szy­
stko. Dlaczego od sam ego początku, nie byłeś 
w stunie odwrócić oczu od okna z prawej 
strony? Czy jest jtk i związek między te mi dw o­
ma okolicznościami?

—  Nie widzę żadnego.
—  Zasta łów m y się. Z  bierzmy najpierw 

fakty: 1-0 nic możesz pan odwrócić oczu od 
okna, 2 go  możesz pan chodzić po tarasie lecz 
tylko pomiędzy drzwiami a oknem i odwrotnie. 
Zauw aż par, że zawsze j' st to to same okno.

—  T  ak.
—  (.oz mamy z tego wywnioskować?
—  Z - mogę w ykonyw ać czynności, które

mię zbliżają do okna: lub do drzwi w ejścio­
wych.

—  C zy nie możesz pan pójść dalej?
—  jakto?
—  Pow róćm y do faktów C zy pociąga 

pana okno, czy też drzwi?
Sądzę, źe ani jedno, ani drugie, gdyż m o­

gę chodzić pomiędzy niemi.
—  A  więc?
—  W ięcej nie w.dzę nic.
—  Jeżeli aai okno, ani drzwi nie przy­

ciągają pana same przez się, musi to być coś 
innego, coś, co ma z niemi związek.

—  T o  prawda!
—  Cóż to więc jest?
—  Myśię, żc jest to jakiś pokój. Okno

go wskazuje, a drzwi są zw ykłym  sposobem
wejścia do doinu. T o  bardzo proste, a jednak 
bez pomocy pana nie prz.yizioby mi to aa myśl 
A leż jakiż sląd w yciągnąć można wniosek?

—  Zaraz zobaczysz pan. Działa iłu w i­
docznie jakaś niezależna od pana siła, która 
we śnie, kieruje go ku temu mieszkaniu: trzeba 
być jej posłusznym, trzeba wejść do tego p o ­
koju.

—  Postaram  się to w ykonać, lecz przed­
tem pragnąłbym  poznać zdanie pańskie o tem 
wrszystkiem. T eraz rozumiem dlaczego pan Du- 
rieux pi zysłał mię do pana. Zaczynam  podej­
rzy w ać, iż nie mówisz mi pan wszystkiego, co 
wiesz o tej sprawie i chciałbym usłyszeć pań­
skie zdanie!

—  T eraz go pan nie usłyszysz, gdyż nie 
przyszedłem jeszcze do żadnego pew nego w n io­
sku. Zapew ne, mogę tworzyć hypotezy, ale cóż 
ztąd? W olę byś pan sam śiedzil uważnie za 
biegiem w ypadków  i przyszedł bezwiednie do 
wniosków, które mu wszystko wyjaśnią.

Pan L ry re  powstał i wyszliśm y razem. 
Stanęlo na tem, że co rana będzie notować 
przebieg snu w nccy. Jesrcze raz zaleciłem 
n u , by nie opuszczał r.ajm niejszfgo szczegółu

—  Minęło dni kilka a mój miody klient nie 
dawał znaku życia. Już nieobecność jego  p o­
częła mię dziwić, gdy pewnego dnia oznajmio­

no mi go. Zauw ażyłem  w nim pew ną zmianę, 
w yraz tw arzy miał w eselszy sw obodniejszy

—  Sen  mój zaczął, przybiera charakter 
idylliczny i daje mi teraz bardzo w iele p rzy­
jemności. Jestem panu niezmiernie w dzięczny 
za jego rady, i chociaż wiem, że w szystko to 
jest tylko złudzenie, w ytw orzone przez w ła­
sną mą w yobraźnie, lecz złudzenie to jest cza- 
row ne i posiada wszystkie cechy rzeczyw isto­
ści— pragnąłbym , by’ trw ało wiecznie,

—  Tam  do licha! rzekłem śm iejąc się, w 
jakiż sposób ow a zmora przeistoczyła się w 
sen tak miły?

—  W  najprostszy na świeci e. W yk on a­
łem to, coś mi pua zalecił i mogłem w ejść do 
pokoju z owem oknem, które mię przyciągało,

—  Opowiedz, że mi pan jak  to się stało.
—  Po naszej ostatniej rozm owie długo 

zastanawiałem  się nad słowami pana, z niecier­
pliwością oczekiwałem nocy, lecz z powodu 
podniecenia umysłu zasnąłem późno, przysnd 
mi się sen zw ykły W e  śnie zachowałem  jasną 
świadomość sw ego „ ia “ , i bardzo dokładną p a ­
mięć naszej rozm ow y

—  Szedłem bardzo szybko, przebyłem 
kratę, przeszedłem przez aleje parku, przez 
schody tarasu i bez wahania wszedłem do d o ­
mu. D rzw : nie dały mi żadnego oporu, znala­
złem się w obszernym  przedsionku z wysokim  
m armurowym kominkiem w głębi, na praw o 
drewniane schody prow adziły n a pierw sze pię­
tro. Przedsionek okrążony był galeryą w znoszą­
cą się aż do ow ego p ię to ; szedłem bez w aha­
nia przez korytarz, opatrzony kilkeme d rzw ia­
mi, wybrałem  najdalsze na praw o i nie sp o ­
strzegłem się jak przeszedłem przez nie.

—  Znalazłem  się w pokoju obitym błęki­
tną materyą, pełnym krzeseł, foteli, stolików z 
drobiazgami. Na meblach i u stóp łóżka leżało 
porozrzucane ubranie, na kominku dopalał się 
ogień, pomimo, że w pokoju było ciemno, zau­
ważyłam  każdy szczegół. L ecz najwdzięczniejszy 
widok przedstawiło łóżko w stylu Ludw ika X V , 
ze złoconego drzew a stojące na praw o cd 
drzwi.

(D. c. n.).
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Na Międzynarcs* 
dowych wyści-

<

gach samacho-^ 
dowych z  pomię- fSęel p  

dzy 82 uczestników, pierwszym przybył de Mona­
co redaktor-wydawca dwutygodnika „ A U T O iO -  
B IL” p. Nagel, N A  5 DNI W C ZEŚN IEJ ponad nor­
mę na automobilu Rosyjsko-Baityckiej fabryki wa­

gonów na

„ K O L U M B ”
T ^ „P ro w o d n ik f(
Opony okazały się w wybornym stanie 1 powie­

trzem petersburskiera.
■ 242

Polskie Biuro Leśne Ks Zdzisław  Lubomirski i S-ka,W arszaw a Zóraw ia Nr 22. 
Urządzanie gospod, leśnych, inspekcye i t a k s a c j e  >3S- 
n e .  Komis, sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne.
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G t t a s a  4 tf<

ifa r-iflŁn s u r^ tu rrtw  C ziu n tu k a  K Jlo w .s łk ie ę o 1 o spa ig .s s y iu  *4op 0 & ,  z p r z e s y ł k a  k i p  8 0 . . ’
pti-ii.% .w* .Dzieje -'r/,-.,2»,- i, .jv  ̂ •<•»!,'. Rusi* u» 6, «* i *4 zeszytów przyj

*oia ftzb-nnik*
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K fi  s?.c?./itvk ¥ c 'raz wszyatki
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S Z K O Ł A
Z  p o z^ o ia n ia  ► jższ^j m$n pisrw szorzu ns

K R flJ S J  .  s z y c i j i

h mwmi
Pi'<Tł>«-zna 10

Mistrzyni cechu w arszaw sk. System  nlte/oittirr/ zło­
tymi krzyżami i dy,, sami na wysia-vacb lJezdni- 
com w ydaje świadectwa i dyplom y Pai oskiej A sad e- 
tcii na praw o otw arć a szkojy Przyjęcia codzienny,.

cvch '‘czasT ' K t S I r ^
Program y w ysyłam y bezpłatnie. P rzy szkole p p j»  
oownia ubiorów dam skich, dzieoinnyoh i Isis*
Ipswy, a także sprzedaż form, żućnali i manekinóvo.

i i

Akcyjne Promet
W yłączna reprezentacya  

Na gubernie: 5 2 s S S .5 t K & S J ? ^ i a i .» %
KASITORi K i jów;, ^ s s z c z a t y k  JVS 2 5 , tts , 1 0 -9 6 .

O Ś W IE T LEN IE  C E N T R A L N E
G a ze m  p o w ie ^ z n y in .

ŝ stem „ S i m p i t r o l ”
S c e rtn ry s ; I prospekty na pisrwaaa żądacie. 240

.- - ■.ói.i.i— . ' jaj    ■■ Z-./T T .
Centralna w  Południowo - Zachodnim  Kraju ł?  I

S ik ała  Kroju i S sycis profesora ■ ' -  d -i6W 3n S K !d|J9
członka rady cechu w arszaw skie­
go, kierow nika kursów  kroju przy 
Muzeum W arszaw skiem , przedsta­
w iciel? Paryskiej Akadem ii, na- 
erod zorego  w ielom a krzyżami 
honorowy •ni i złotymi medalami, 
jedynego w ynalazcy, system któ 
rego jest zastosowany w  Pary-
sKiej Akadem ii Kroju. Szczegóło­
w y  program w ysyła  sio na żąda­
nie. Zapis uczenie przyjmuje s\ą 
katdodzlemife. RÓ3 F u n d u t S e -  
jewsitipi a iHesiei-oi%ekiej 
35 Sh7 m FILIE w  Poludniowo-Ea- 
ehodnim Kraju są w  nasfępuią- 
cych miastach: Żytom ierz-Bcrdy- 

Ci-owska 19; Hóincl— Rum iancewska, d Niemczeuko; Klohyiów— Dnieprow- 
ski Prospekt, d. Baka; a także w  Bychowie, Rogaczowie, Bobrujsku, Oiew- 
Skll i w ielu  innych miastach. seiI

Otrzym aliśm y nowy ira -s p c rl

Rok Polski
w  ż y c i u ,  t r a s l y c y i  i p l s ś o i

Przedstawi/

Zygmunt Gloger
Wy^aTtie drugie pom nożone z 4 0  rycinam i.

^ena rulslś S.

D li preiiMOfaiork „Dziennika f c j w s N p 4'
cena zniżona rb. 4-bO ( z  przesyłką).

Z w racać się a a le ty  do adm iaistracyi „D zietrnka K ijow skiego*

3 P o sy p o w e gospodarstwa rybne 
urządzam, powiększa.-;i docho­
dy ze sta Pych zdziczałych sta 

- w ów . w vkonvw . w sze lk ie  ro­
bot'’ K fd roech n icm e G ruaibw  
na ztut:omost. rzeczy i sumienne 
w y o znie robó . A dres Sta 
rokonstuotynów, wołvń gub. 
m. Kużmin, J M iłezyński 5478

A n n y  W iś n ie w s k ie j
| Podają do wiadomości w szystkich osób, m ających cos wspólnego 

ze szkolą kroju i szycia „A. W iśniew skiej przy u licy Prorezncj 
1 Nr io “, że wyjechałam  do m ojrgo stałego miejsca zamieszkania 
[ do W arszaw y, ulica Niecała Nr 3 dokąd proszę adresować wszel- 
1 kie zapytania .na które będę odpowiadała niezwłocznie. W szelkie ( 
1 notatki, w ydane przez Jana W iśniew skiego uczenicom jego na do- 1 
wód otrzymania pieniędiy, podpisane mojem nazwiskiem, a łaska-i 
w ie udzielone mi przez niektóre uczenice, w ręczviam  p. Prokura 1 

1 torowi Kijow skiego Sędu O kręgow ego i Polif.yi Kijowskiej, w raz 1 
ze skargami na występną działalność Jana W iśniewskiego.

Ponownie zw racam  uwagę osób zainteresowanych, że je  iy- , 
1 nie po mojem ostrzeżeniu Jan W iśniewski nazwał swój*, szkołę 1 

„pod firmą A . W iśniew ska" 1 w yjaw ił własne nazwisko i że po- ] 
sunął 011 praw o do korzystania z mejej firmy „bez ograniczenia" ,
aż do nadużycia takowego. A-o

1 p i a n i n a

fabryki „A . STBOBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach 375  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  ?>ij 8  r u b l i  
R e p a r a o y a  i s t r o j e n i e .  Ż y l a A e k a  Mb 2 7 - T e l e f o n  185 .  3647

Otrzymany &owy transpuri
brataj w  d o m u  poil^ U rSin

immmk mmm
Jasi naJpciytecznietjsiTym a wspania!ym podarkiem.

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomaca ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K ?sę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i t nuta­
mi, w  Zakresie polskich i litew ­
skich dziejów  kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i  ubiorów, zabaw  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9 ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope 
dyi G logera: „R ów nie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć' Znajdzie w nieci czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a maln 
wie. I nabierają te szczegóły n o ­
w ego, barw nego życia i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
glosy* W

m(frfijlwiisśf, , Dornia Kijowsliep",
n aw talącyctf Bsiało v  4dm łnSstrxoy‘) pism a cen a zn lżciia  dc 

b 12 N*a o n e - y lk ą  s o c z to w ą  to ia o zy c  n a la iy  rb. 1.

n

t i B B T l Ł l k  Iat 33. prafciyk
_. o i i . s Ł .  i.At r chlubue świa
dectwa, poszuk. pos. A dres: Koazo
wata, gub. kij, poste-rest. A . W . 55:9

Praktyczny ogrud̂ ik
znaj, się na w szyst. działach ogrodu, 
potrzebny na wieś. W ym agane kil- 
koletnie św iadectw a z ostatniej służ- 
bję Z głaszać się listownie: Kijów , 
pocztowa skrzynka JSs 269. 35

Do s p rz e d a n ia " ^ !? ppt
dolu blizko kolei 225 dziesięcin w 
jednym  kawałku. Kijów, Pirogow- 
ska IŃ2 ó m. 1. I.eon, 140

Do ś w i a d c z o n a  nauczycielka po­
szuk. posady do początkuj, dzieci, 

wym agania skromne. Oferty: Admin, 
„Dzień, K ijów  “ dla J. E. J 141

Biuro m ł j f c i s i s k i s  L elew ela  5
A., L w ów . Poleca: nauczycielki poi" 
ki, matura iicealna, doskonały franc., 
niemiecki, wyższa muzyka. 145

Młoda osoba
małego gospodarstwa lub do sk le­
pu, tii lub na wyjazd, irynińska- Nr 
3 o m. 3. 152

U k w i c i s . c f a
i  podwórzu £ £  i  1LJASL
rzeczy trykotow ych, wyrobów pończoszni­

czych i innych tow arów

K J U S Z s p c M r z i i ^ru s zc zalyk  ik 3 5 .
tam gdzie apteku 

MitrcińczyKia.

K
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fctsa szum u.
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gwsrar.cya fabryczna,
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CENY
po?.a kon ku ren cyą.

*

Ifi
\<
ii"
7»
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a
>
s
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4
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Od

4 pokoje, ku ch , w ygody 
l f l l “ <8i;.- elek., zdat. na biura przy 
Kresz. aiyku. Instytucka 8.

O trzym any transport

91

na 5 lat iło  m orgów  ziemi i pian- 
tacya chmielu w  w ołyósk, gub. (15 
wiorst od st. kofejowej). Adres: 
uŁck, Torczyn  wieś Vvitonież. Ja- 
ńsiskiemu. 147

ŚłaunlatiUeiyń
P an w jrtun af dla chor. piersiowych 
D e s  A . T a r n a w s k i e g o .  O t w a r ­
t y  c a ł y  r o k .  Sezon kum ysow y od 
dn. i-go  maja do dn. i-go  paździer­
nika. C en y umiarkowano] 7482

M a j ą t e k  p c l s k i
220 dz. w jednym  kaw ałku na Po 
dolu sprzed, bez pośredn. Cena 47-, 
rb. dz. Bliższe ir.form. Kijów-, Bor- 
szczagow ska Nr rą i ni 2. 5474

W  magayznie bielizny

I .  l A C i N K i K
Sn stjrtac t a  Ma (2

w yznacza się

Wieśka tradycyjna

o d  d n ia  17 Et ne. 1S0

wydawnictwo ,J > w a  Kf£jjaxnawc:ił!gą

Cen a dla prenum eratorów .D ziennika K ijow skiego*: 
bez opraw y rb. 5.25
w  ozdobnej opraw ie ,  6.75 

N a przesyłkę pocztow ą dołączyć należy rb. j .  4910

Sinia 5>go l o t o g o  1912 ;*. o  q. I2*.e| -u p o łu d n ie
odbędzie się 

ii* r u c h o m o ś c i ,  składających 
s i ę z  U M E B L O W A N I A ,

modeli ftklea damskich , a s hP. ŵ :
rysjtiej Akademii kroju

i znajdującyce. się przy ul. Funduklcjow ksiej Nż 31-47

% 'j s^ko Se i
Kijów, W grudniu dn. 22 IX  1911 r. 

555/ Kom isarz sądowy: Pawlińsk

mst&m88888888^88888888888$ 

„Tygodnik Podolski”
Organ p o lityczn y, sooJew n y, lite ra ck i, p o św ię co n y  sprą- 

w oni i in fcrm acyom  k re so w y m  — - — — - ^ 
R o z p jc z y n s  druk listów  z  C za rn o g ó ry  1 A lb a m i, sp e c y a ln e g o  Q
spraw ozdaw cy, o obecnem położeniu politycznem  na pólw ys- M 

3 it pie Bałkańskim. g

rofets w yeioifłl 3  r h .

jEdatiniątracyi pi S 0 ^  M - P W l  30 .
R edaictor 1 W y d a w c a  S t e f a n  Z a m b r a w s k l ,

J7 +

libro lu di, mereredi, vendredi, cher 
c lv  Ifęons, conversation, thćorie 
ćciure. Mała-Jiytomierska 19 m 3

Tania Kuchnia Kuła Kobiet
założona w  celu by ludzie nie mają 
ey czasu na prowadzonie kuchni 
w  domu, m ogli mieć zdrow e jed ze­
nie na m aśle w  cenie kosztu. W y­
daje obiady po a8 k. Funduklejow 
ska Nr i m .  i w  dziedzińcu :ć>3

L e ś ^ i c a ^ *
młody-, energiczny, ze znajomością 
rzeczy, poszukuje posady od lutego 
lub marca. Adres: ,poczta T y w ró w  
gub. podolskiej, w ieś Dzwoniclia dla 
W ładysław a P. „ 18B

poszukuje
zajęcia w  polskim domu. Oferty do 
Adm. „Dzień. Kij.“ d!a „K raw cow ej".

Klucznica polka średnich lat, 
-------------------  znająca wiejską g o s­
podarkę potrzebna do folw arku, po- 
żąd. dobre świad. M..-Włodzimierska 
45 m. 17 od g. 9 — 11 r. 4— 6. 2.-0

Potrzebny wspólnik 1
lub wspólniczka z niewielkim  kr.pi 
tałem, interes poważ i dockod. Adres-: 
Funduklej. 33. Magazyn książek K. P,

Potrzebna zaraz ś;.u?n n iu m k a  
średnich lat lub młodsza, uczciwa, 
szczerze oddana swoim  obowiązkom, 
do trojga dzieci przy polskiej intel. 
rodzinie za opłata 10 rb. miesięcz. 
i kompletn. fttrzym. Pocz. Tetyjów, 
g. kij. w . Stadnica— Kalińskiemu. 207

“ D R Z E W O  0 P A L 0 W £  

s w a d  S . P lo tr o ifs k le g f f
na rrzyśtani. Telefon  22-34. Zam ów, 
przyjm. osob., listownie i telef. 3379

jf̂ niki Dziechms S
wypadk. dla odżyw, mączkę ml. >|AL- 
P lŃ A fl i z w ielką pochwałą w y ra ­
żają się o rezult. .Sprzed, się w apt. 
i skł. apt. 4138

Biuro Rachunkowe'  s r J T ;
m a .sz:yn a cE t. K ijów  K reszczatyk 
Ns 42. T el. 28-64. 3948

Lo k o m o b ila  28 sil. G. Lanca w  zu- 
pełnem perząd, do sprzed. W ia- 

dnm. mag. Kohna, JSLkołajow. 9. 204

P n ^ i F t ł '  otrzymają osooy zm ją- 
a U ^ C t u y  cc dobrze kraw iecczyz- 
nę (na miejscu i na wyj.). W arunki 
dow się można w  szkole kroju K Le- 
wańskiego. Funduktej. róg Nesttr. 
31/27 od 10 do 11 zrana 205

S P E C Y A L N  'i S K Ł A D

Pierza i Pcsehy
gotowe poduszki. 4631 ■

J . Richter. Kreszczatyk 10.
D o v£37dKecr^awięn?-> iab sprzed, 
murów, wodny o turbinie roztrus.
MŁYN 8 kamieni (m oąąbyć wal. i przy 
rzece Jatrani w  m. Pokotyłowej kij. 
gub., murowany magazyn, sadyba, 
dom, budynki gospod. jarm ark co 
tydzień. W iadom ość u K. Hulani­
ckiego, m. Bogusław  w ieś Kidanó- 
wka. 5joo

A n ł o f r a  kuPię P -ZY słacyi. Go- 
tówką dam 15 tys. rb. 

A . Kołom yjski, R ylsk g. kurskiej. 108

Człowiek przyjezdny, 
JlIlOllV inteligentny poszukuje 
^ V  j [  posady w  biurowej, 
Mar.-BłagowieszCzeńska 41 m. 8. 229

Dc wydzierżawiania
folw ark 500 d;ies, separat. z inw en­
tarzem na W ołyniu, w  okolicach 
Starokor.stantynowa. Adres: Staro- 
konstantynów, skrzyń, pocz, 41. -217

p a s * i i k t r j ę  posady iektorki, bony, 
» klucznicy lub jakiej innej podob­
nej. PlaC Bohdana Chm ielnickiego 7 
m. 18. H. B. [Porozumieć się pnożna 
listownie. 228

l ^ f o n n  Poszukui9 posa- 
l U l U y i l  dy w  Ki|owie.

Koresp. polsk., ros., franc.. zn. Lu-
chalt. Trechświatit. 25/9. T . S. 219

W tłf^ rtsw e:. L O K A L E
Od kwietnia lub zaraz różne lokale 
w  rtowo-przerobionytn domu, Mar­
szałkowska 87. ró g  W spólnej; winda, 
ogrzewanie centralne, odkurzacz e- 
lektryczny, oświetlenie elektryczne 
i gazow e, pokoje kąpielow e, służbo­
w e i t, d., 18 pokojów, rozkład ku- 
rytarzow y, zdatny na pensyonat rb. 
3600 Mieszkania po 7 i po 6 poko­
jów  obszerne, widne igoo rb. do 1850 
rb rocznie. Lokal narożny I piętro 
260 kw. metrów, 8 wspaniałych w y ­
staw. Od października sklep naroż­
ny 125 kw . metrów, 4 wspaniałe w y ­
stawy, po aptece egzystującej 25 lat. 
Wiadomość: Górna 8 m. 7 Czaszyń- 
ska, teief. 24206. 222

Dla udostępnienia prenuneT. „Dzien­
niku Kijewa/ ego'- nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym demu p a’s- 
kisr porozumieliśmy się z w ydaw ca- 

tgi 1 odstępujemy

pi mm silonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torem

Dzieje Pohki
U-ra Feitjfsi Koasczneio
a tezay, 3o Lustr acyl Ilinićzs, duż 
mapa Polski z podziałom na woje­
wództwa, Cena dla prenumeratorów  

„Dziennika K jjcw skiegc-:

R h *  1 k o p *  6 0
(w  •sidcenej sprtrwie).

K r a k ó w
R ys historyczny d» połówy XV II w

Rb. I  >"
f s r t K  łm l^ g iC F rA o  nfe. 5 ) .

(W  ozdobnej oprawie)

Ną pf*w!n«y« wysylaaay za zalicza 
ntei«t 1 <5ra’ ąCienłe»: kosztów pre

«yJk:.

y
230

poszuk. pos od dn. I-go 
marca r. b A dres: gub. 

w  >łvn Ż  tornóTSka podj. kolej, st 
PTśkj m .j. J. W. A. Dobrowolskiego 
T iu Wł. Lewickiem u. 167

- 7U iiflf?9 ł  W eterynarz W
t u U b ) 0 £WI8 !/<łl» Lapa. Padół, 
Konstantynowska 4 m. 15 od g. 8 — 
;o rano i od 4—6 wieczorem , w  nie­
dziele od g. 9— 12 w  pcł. 5.04

rolnik wykształcony 
I C Z S 0 l 3  teoret. i praktycz. ja- 

ko: rolnictwo, liodow- 
ia, m leczarstwo, plantacye buraków  
i kartofli; zastosowanie nawozów 
sztucznych; będący na stanowisku, 
poszukuje zarządu łub administ.racyi. 
Łaskaw e zgłoszenia z podaniem w a ­
runków uprasza się nadsyłać: St. 
Narbutt, pocz. W idukli kowień. gub., 
maj. Milaeknowo. 1O7

©  d  e  s  a-
prenumeratę na

„ O s i e m ń k  K i j o w s k i * 1 

przyjmuje
K s ię g a rn ia  I S z y ł e b i a

A . Ziflerewicza
i e k a t e r i n i r i s k ą j a  31.  3304

Z i a r n k a  teoretycz. i praktycz. 
S u lC ia illtC ł 2 gw arancyą. Żylań- 
ska 124 W alcker. 233

Politechnik spec, matematyka.
B ezakow ska 18 ni 4. 232

U ln r jo c  polka poszukuje miejsca 
I f i lu iU u  kasyerki z niew. kaucyą. 
K reszcz. 47 m. 61 Brzostek 2;2.

Kijow ski Za rzą d  
t o k i  zaw iad a­

mia:
1) Od d. 18 stycz 
nia codziennie od 
g. 10— 1 po poi ud. 
w  biurze Domu 
Kontraktowego b ę ­
dą oddawane w o l­
ne miejsca na czas 
jarm arku Śrieteń- 

skiego, zarówno w  gmachu Domu 
Kontraktowego, jak i dla straganów 
na placu, a w  dniu 25, 26 i 27 od g. 
10 zrana będą oddawane z licytacyi 
drobne miejsca na placu A leksan ­
drowskim  dla. rozmaitego handlu na 
Czas trwania jarm arku Srieteńskiego. 
W  domu kontraktowym  w  te same 
godziny mnżr.» otrzym ać informacye, 
dotyczące jarm arku Srieteńskiego.

2) Osoby, które zakupiły podczas 
licytacyi działki lasu m iejskiego na 
w yrąb  w  1912 r. proszone są o przy­
bycie do Zarządu dia wniesienia 10 
proc. należącej się od nich sumy w 
terminie dwutygodniowym  od dnia 
ogłoszenia powyższego.

W jiitz ia ł  b r z e g o w y .  W  dniu 17 
stycznia bcytacya na w ydzierżaw ie­
nie przepraw- na statkach i katerach 
na w yspę Truchana, termin 5-letni 
do d. stycznia 1917 r.

W y iS z ia t k w a t e r a n b s w y .  Nie 
zbędne są kw atery dla wojsk i lokal 
dla Pińskiego cyrkułu policyjnego.

r s t e in i .  W  dniu 18-go 
stycznia licytacya na dostawę do 
rzeźni plomb ołowianych, w ażących 
50 uud

w arunki można oglądać w  Z a rz ą ­
dzie w  duie powszednie od g. 1 0 -2  
po poł.
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f « l i Es Koziałyn i Ĥeksandrówka gub. K ijow s^^j 

W Y Ł Ą C Z N I  R E P R E Z E N T A N C I  P I E B W S Z O R Z Ę O K Y S H  F A B R Y K .

R u s f o n ,  P r o c ł o r  &  C - o s
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, mlocarnie 
parow e zbożow e i koniczynow e.

IJ,ugi' siewniki rządow e i wie­
li fi*®  »■» 4 3 »<&£' C a r a  lorzędowe pielniki i przeryw a­

cze do buraków i zboża, 
p t — r c - - -  M otory naftowe stale i lokomobile no­
si IrŁBut islf © w0 . ulepszone, ekonomiczne i prawie

bez dvmu.

R «  A ,  L i s t e r  &  C m k  ^  *d“;
mleka łatwe do użycia, lekkie w m chu, w yborne 
w działaniu, pięknej formy.

IBfB  i  M locarnie konne, kie-
■ ■ a  V a r ^ 9 H*3 >3Z%fl ■ raty, sieczkarnie bęb­

nowe

Sieczkarnie 
i siekacze B e n i h & l i a f wni‘ u G I s s f t e -  

na  i R S b e r a .

C h iń s k i m a g a z y n  h e r b a t y

1 Ui
oiMf.Jpc r. Eic.rcne.t 

Y-:- UZ3--'

K r e s s z c s a t y k  ffik  4 S .  

d f f a l t c z n a  p o  c e r t a c h  huffojTw ycha
Podows, Gubidna, kuzniecowa, Perłowa, Bot-

”   -----------------     ł- J I M

Cieszące się uznaniem: Eksiyroatory, kułtyw atory „Atailian',

S W &  W Ł A S N E J FA B R Y K I.ny stalowe etc.

RolL T O U LW ii ISTHIESIIA.

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

7/ BIESIADA LITERACKA
D A JE  Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

I I  deżych M i  najsetolsjszpli powieści i romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

Reda ktoś* i WysSawcac HICHAŁ SYHORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechśw iatow ą i w iedzę gruntowną w  formie 
popularnej, słowem  w szystko co stanow i nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uw zględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystkie artykuły obficie ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużyoii i c ń  wyfeerosjoli powieści i romansów
otrzymują bezpłatn ie w szyscy prenumeratorzy.

W  roku 19x2 dam y znakomitą powieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki", w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Boledawity „Lajiadki1*, osnutą na tle w ypadków  1863 r nadto 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hago, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodaw anych zupełnie bezpłat­
n ie  książek szybko utw orzy się doborowa biblie teka trwałej war­
tości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w l a r s z s w l u
R ocznie rb. 6
Półrocznie ,  3
Kw artalnie .  1 kop. 5 0

n s  :i r  MDl!--ypł!i

Rocznie rb. 8
Półrocznie a 4
K w artalnie * 2

Z agranicą rocznie rb. 10.
O p raw a w y tw o rn a , ze złoconymi wyciskam i na tle barwnem, d o­
daw anych jako premium powieści: 3 tom ów 50 kop., ó tom ów 1 rb.,

12 tomów 2 rb.

B a  »q<a ersiia adminiatraojru iw yaiy łt numer okazowy bnepłałnls
Ad es redskcyi i * dcintrtracyi W arssaw a, FJao CureafeS Nk

Telefo Mi 78 26

NADZW YCZAJ W YDAJN E W  PRACY

W IA L N IE oryginalne an gie l­
skie* B A K E R A

w yróżniają się dokładnością czyszczenia i gatunkowani^ zboża. 
O dpowiednie dla mniejszych gospodarstw, bardzo sta­

rannie odrobione

| Wialnie amerykańskie.
; T I I E U R Y  ““  K EiD A
Iz blachy frezowanej, najodpowiedniejsze do przygotow ania 

ziarna siew nego, pracują szybko i dokładnie.

Żmljkl a  Boguszew skiego
I najekenom iczniejsze w użyciu aparaty do czyszczenia zboża.

WYŁĄCZNY REPREZENTANT 3247

A l f r e d  S n i z k i
Wspszawra, S e n a to r sk a  3 3 .

i Ł C r O S m  kina, W ysockiego, Diementjewa i in. firm. Je 
$  dyny magazyn w  Kijowie, gdzie
jest palona i mielona za pomocą ma- mi P H o le n d e r s k i e  lep 
szyny elektrycznej w  obecności kupu- I i S g C a f #  J'-!- {irm od i  rb. 
iące 40. 8 > e o g a t y  w łasnego wyrobu. ' 20 koo.

h e r b a t n i k i ,  t ia r m e ik i ,  c u k i e r k i  c w o c s w a  
i in. W yro b y  cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki, 
Krom skiego i in. lepszych firm. Z aw sze świeże 

Pp. kupującym herbatę, kav/ę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premium z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
diładzie lub też rabat w  gotówce. SioJiSe b a r s ń a s s r e  i £ ar« ń tf» n y  

gotow ce i na obstalunek. 38

izitcąo. o u r o g a i j 1

f e e k t ó a ,

O B U W I E najlepsze i fcez konkurencyl w yłącznis 
Kijowskiego Peehantesgo Wyrok

„ S I U P © ’ 5
Sklep fabryczny K reszczatyk £  4 1 .

Zaopatrzony w  olbrzym i w ybór 
Elląskieso, OaEuskiags i Dziecinnego 
obawia najnowszych fasonów po cenach fa 

brycznych 4175
Fabryka —  Bibikowski B ulw ar 52. T el. 25-21

najnow sza konstrukeya, znacznie ulepszo­

na, zupełne bezpieczeństwo, bezwzględna 

spraw ność 17321;

generalna reprezenlacya I skład
DOM HANDLOWY

„ ] !  f ju k o w iń s k i  
i  Z. D y a k o w s k i”

Kijów, iCreszczatyk 5
Genniki i opis g r a tis  i fran eo

Wielka Wyprzedaż 5
O B U W IA

W  magazynie w «  b u r k
Szkoła kroju i szycia

A . Kuszyńskiej
G żło n k z. P a ry s k ie j A k a d e m ii.

Wykłady pod osobistym kierunkiem pg. systemu na­
grodzonego na Paryskiej i innych w ystaw ach 2łoty 
mi krzyżami j m edalami.' Ukończ, -/ ‘ najkrót czasie 
K a jŁ e ę s w a , najbardziej prostu i n a j ł a t w i e j s z a  d o  
p a ję c s a  m e t s t ia  Sfj*Qjjas. Obszerny kurs, Gwaran- 
cya gruntownej nauki. Uczenicotn wydają się świad. 
i dyplom y Paryskiej Akad. n ap raw o otwarcia szkoły.

Dla życzących Wieczorne kursy.
Protiramywysyłane są bezpłat. Wynagrodzenie na w & r u n k s c h  p r * jr  
s t ę j a y c f e .  P rzy szkole o p r* * sr ia x  f e r m  pg. ostat. parysk. m del

Magazyn Domu Handlowego

G. Trabski i S-ka
Kreszczatyk 10, tel. 15-74.

poleca na sezon w wielkim 
w yborze

K A R A K U Ł Y

46x7

o r“  ° a i'  F U T R Arozmaitsze 8 I S B (T n

kołnierze, mufki najnow ­
szych fasonów.

Futra

“ •JBJ

] K o  o b u  s t r o n a c h
C I E Ś N I N Y  
B E R I N G A
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Dostać m ożna w ó w szystkich  aptekzch. Oryginalne 
pudelka opatrzone są różową banderolą.z podpisem : - [■

Warszawskie Zakłady

I m M  l l s I l i s l H B i I n w i
T e ? ,  g 2 2 -

Urządzeń: a a t a c y ś  do O Ś ^ a e t E s s iS a  gospodarstw rol­
nych, m łynów, tartaków, gorzi im i t. p. TeEeifłSIPJ? oraz s y @ E ta -  
I Ś a r a o y e  W majątkach oraz zakładach przem ysłowych. !0 S 3JB*j3t w y  
naszyn oraz aparatów rłektr;<technicznych, we własnycu warszia- 
kacti urządzonych pod'ug nsjuow scych w ym agań tecbn 1141. 5359

loshwą snateryałów po cenach nU6ywale imkicl?.
Q !a  d z i e c i ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e ­
s c e n t ó w ,  sraóts n s r w o w y s h  i 
c i a r s i w .  F c s m o z s  z s p e w n i a  
p r a s i t K o w ;  r c z w i j  kir'd«i, k s ś -  
nć i m ię ś n i .  K ic z b ę d n y  p o k a r m  
d ta  d.7> .c i w  o ó r t a i f  s ą b łt o -  

w a n ia  i r o ś n i ę c i a .
Liczne opinie Pp Lekarzy i Ordynat, 
szpitali dołącza się do każdego pudel. 
Dostać można w  aptekach i składach 

aptecz. C e rta  p u d e t k a  !.
G tó u rn jf s& łaais Poiudniowo-Ras. 
Tow. Handlu Towar. Apteczn. w  Ki­

jowie. 4938

Kasy ogniotrwałe
i S 5> & & C E K Z 8 S2E ,

S E F Y  D E P O Z Y t O W E ,
\ D B Z m ,  S K A R 3 C E ,
? P R A S Y  K O P I O W E .
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S. ZWIERZCHOWSKIEGO
w  K ijow ie 634

W . W asylkow ska Na 77 d. w łasuy 
Biuro i magazyn: K reszczatyk Na 14 

Telefony: NaNi 15-31 i 17-51-'

Cenniki l i u s t o a n a  na zad a n ie .

Precz z rakami!

TYGODNIK

, L u d  B o ż y ’
PspulaniB Pismo T ^ o d a i D g s  -  Narodowe i la fo lic k ie

W y fflS s B siłJ  2  t r z i s n a  p s j i u l a ^ n y i n i  d o i L f i t k a m ś e

I. Masza Wieś, fi, Gazetka dla Dzidci
Nauka W iary.

Numery próbne Czyli okazowe tygodnik? i,Ln<f B o # # M wysyła się na 
żądanieS darmo. Najlepszym podarkiem od kapłan? parafianinowi i od 

pracującemu, C?y to na gwiazdkę, Czy w dniu imienin i~ 
B o s y  .  W k a i d f m  poles&łmi dom at na H u el ta a m y k ^ o ś  
Iksem dla siebie i swego otoczenia Btoie i powinien s s y t a ć

chlebodawC 
jest „L u d  
kto z poży swego 

■iLud

S e w e r y  K o w a l e w s k i e j
w  W a p s z a w i e ,  S h m i e l n a  2 6 ,  tel. 241-45. 

Centrum miasta.

Pokoje słoneczne, komfortowe z nowcczesnem i wygodam i od 1 rb
dziennie.

W szelkie inform acje i ułatwień a dla przyjezdnych. 5486

I s t n i e i ą s y  a d  ro k u  1 6 4 8

Skład nasion \ zakład ogrodniczy
w W arszaw ie IB r a O I  I f l S I S © ! ^  Js ro zG lim s k a 5 9 .

ZRwizdamia, że w yszedł z druku 35 S

nasion i oetrnl kwiatowych na r. 1912 f

„JUR0KSILfi
bez chlorku, bez sody

£>am
p i e r z e

kaelfenę
bez mydła. Po go- 
dzinnenj gotowaniu o- 
trzymuie się bieliznę

p r z e d z i w n e j
F b B S fn -ś c i.

Ząd joie wszędzie 
Paczka 20 kcp.

Południowo - Rosyjsk. 
T-w u Handlu T o w a ­

rami Aptecznym i w  
______Kijowie. 5498

i w ysyła  się na żądanie bezpłatnie.

W Y D A W N 10  T W A G E B E T H N E R A  I W O L F F
NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE

Cąsiorowski Wacław, ISEGi. Pow ieść historyczna z X IX
w ;eku. 1

W iktor Gomtilfcki, G 8 A !)3 ia 'd 5 Z K I E p R ,  Pow ieść z cza­
sów  Au-:usta Mocnego 1.

Emma Je] ńska, JUSti-ElsSaK- 1
Zuzanna flabska, 1
W ł a t  Reymont ftV E P&TB  1.
M ieczysław Srokowski, E FnG O B I. 1
Tetm ajer Kazimierz. H SSTO R Y A  O S^AłlRIIE O P O L S K IE J

E C  PAWU G ł.& # m m \ }.  Anegdota. x
Maciej Wierzbiński. POD BSYSiĄ WIE t ą .  Pow ieść na tle

w alk uuro.-i.w ościow w li, w Poznanskiem. 1.
Bronisława Włcdkćwna, 03 3L IŃ S C Y , Ilistorya ludzi szalo­

nych w  czasach ostatnich. Pow ieść odznaczona na 
konkursie „Bluszczu". T.50

29 D o nabycia we. wszystkich księgarniach.1
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

f t e o s n t a .............................. r b .  8 .—  P ć ł r o o c a ł c ........................... r b .  1 .5 3

Adres Redakcyl I Adm lnlstrasyl: W islfes-W lodzisnlerska J& 12 .

Pruszak 2 5  i 4 G  kos. 
f f  ilasta 2 5  kop.

e llk n i 3 6  i GO kop.
# ® 4 I T O L
Sż= G óp 8 h *ego, W arszaw a. Leszno 12.

Odznaczony na 7 w ystaw ach najwyższem i nagrodami za skuteczne i anti- 
septyczne działanie, jako najlepszy środek do czyszczenia scg b ó w  i kon 
serwowania d z l ą t s ł  Odznacza się silnym  i przyjem nym  aromatem 
dezynfekuje i odświeża jamę ustną, chroni z ę b y  od przedwczesnego
próchnienia i bólu, dając im drftwy i b iały wyg Ląd Ż ą d a ć  w t ż f d t i a l

Do sprzedania majątek polski
bez pośredników w  podolskiej gub. zietni wyśmienitej ornej, odseparowa 
nej 127 dziesięcin, 384 sąż. o lbż w iorsty od nowei koleą której poe:ąg 
tow arow e kursow ać już będą w  jesieni 1973 r. Majątek w  dzierżawie, 
dzierżaw cy pozostaje lylko  ostatni zbiór w  1912 r. Gdyby w łaściciel po 
nabyciu majątku chciał sem gospodarować, dzierżaw ca zgadza się za nie 
w ieikfc wynagrodzenie ustąuić z dzierżawy. Szczegółow e wiadom ości 
otrzym yw ać można pod adresem: Odesa, uhea M arazbjewska N» 1 m. 1. 
Pożądane iest osobiste porozumienie się. 71

S k ła d ! m as;ijF is> B a r w i k i
s z t u c z n y c h  T a ^ g c ń s k i e p a  w Baszy*.ca
posidóatąc znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zam ówienie lis­
towne Kata ogi na ipotrzebowanU*. A dres dis hstó w: R a efiin jf, Sta* 
ni« ł s w  T a r g o ń s k i ,  i k k i l  m s c y j n .  Dla depcę Tsryt>ńtł;l Rachuy

•  ®  m  . 0  ®  ®  f  9  9  9

Specyaba farBiarrd?. i  

~  chemiczna pralnia ubrań

c s w aZ a j
Kijów, Prorezna 2. teł 16-63 

G H E M ICZH E

B l i >9 ? 03-&Z

ś w i ^ ż a n i ©

w y g n i f lc i o n e g e  p l u s z u  n »  s u ­

k n ia c h  i ce sca o h .
Firtu* odznaczona za swą spcęyal- 

nosr wyżnz nacrudami na w ystawach: 
WiedeńsKiej wielkim  złotym m eda­
lem, krzyżem  honorowym  i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1011 wielkim  
złotym  medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 4591
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JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSftE
pmrnrn

f i .  S O K O Ł O W A
K r e c K C s p i i łk

Orrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
gol. bieliznę męska, iow ary b a ­
w ełniane i w łelein . przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o Czc m pro 

| szę się osobiście przekonać. 4,65

T-wo Pomocy Stad Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego B iu­
ro Pracy poleca gt-tdentów, jako 
k o rep etyto ró w , w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników biuro­
wych, m asażystów etc. Z apisy  
przyjmują się w lokalu Biura P ra­
cy, Prorezoa Ny 34 m. 4 od i ł  
,1is pr. cotb ieftn łe 4208

i



VII Rok Istnienia.

Dziennik kijowski
Pismo polityczne, społeczne i l i te ra c k ie .

P I E R W S Z E  i J E O Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  N A  R U S I.
„Dziennik Kijowski" wychodzić beązie w  roku 1 9 1 2 , w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym,
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912  szereg ulepszeń 

w dwóch przedcwszysikiem działach: i n f o r m a c y j n y m  i l i t e r a c k i m i
W  dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w l a & n y c h  H g e s t c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  
k s & y c h  m i a s t a c h  w  k r a j u  i a e a g r a n i c ą j  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać b dzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów  
w łasnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

|  „ l i i s t ó w  Z  Afryki1' ^ ł a d - f t o d o w i c z ą .

Maryi Rodziewiczówny
dalszy 
ciąg

Pow ieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „D E W A JT IS A “ r —

p. t.

Cykl wrażeń 

artystycznych I E 3 3 Z E G O

„JEZIORO". 
ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

p. t. I
N o w el ę znak o m i tego 

autora „ L A L K P  ~ Bolesława f  rusa napisaną specyal- 
nie dla naszego 
pisma. n u z z n z z

„Dziennik Kijowski* zapewnił sobie ponadto Łwspółpracowitictwo pierwszorzędnych sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenum eratorzy jDzieJpika Kijows1 jego" otrzym ają w roku 19 12

Dodatek ilustrow any
poświęcony rocznicom: S k a r g i *  Z y g m u n t a  I C r a s i ń s k l e g i * ,  H u g o n a  I f d ł ą t a j s ,

Józefo Ignacego Kraszewskiego-
Prenum eratorom  „Dziennika Kijowskiego^ będzie m zy sługi wał o w roku 1 9 1 2  prawo nabyw ania  

po cenach zniżonych następujących W ydawnictw:

„Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi“ —  H E N R Y K A  H O Ś C iC K iEG O ; „Historya Polska**— F E L I K S A  K0- 
  N E C Z N E G 3; „Rok Polski’ ’ i „Encyklopedya Staropolska” — Z Y G M U N T A  G L O G E R A , = :

W A R U N K I PR EN U M E R A T Y  „Dziennika Kij o wskiego“ pozostają niezmienione:
W  kraju  ^ 2  rb. rocznie, © rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą I B w 4.50 1 5 0

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk Ns 38.

Redaktor odpowiedzialny ,1
Stanisław Zieliński.

|Drukurnia Polska w K ijow ie, ulica K rcsrrzatyk Ks 38 Wydawcy: Tomasz Michalowslr
Antoni Cz«pwiń«!i


